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\N. Jaruzelski

spotkał się
i uczestnikami

seminarium

dziennikarskiego
WARSZAWA (PAP). I se­

kretarz KC PZPR, prezes Ra­
dy Ministrów — gen. anmii
Wojciech Jaruzelski spotkał się
13 bm. z uczestnikami 2-dnio-
wego seminarium dla redakto­
rów naczelnych centralnych
redakcji prasy, radia i telewi­
zji oraz czołowych publicystów
1 reporterów.

W czasie spotkania mówiono
jn. in. o doświadczeniach, roJi
i aktualnych zadaniach środo­
wiska dziennikarskiego, o

czynnikach warunkujących
zwiększenie jego wpływu na

kształtowanie aktywnych po­
staw społeczeństwa.

Gen. W. Jaruzelski ustosun­
kował się w wystąpieniu do
podniesionych w dyskusji pro­
blemów, odpowiedział także
na pytania dziennikarzy.

Wczoraj odbyło się

Posiedzenie Rady Ministrów
• Ocena wyników zadań społeczno-gospodarczych

w ubiegłym roku • Zaaprobowanie projektu ustawy
o fundacjach • Informacja o spotkaniu Komitetu

Rady Ministrów ds. Związków Zawodowych
WARSZAWA (PAP). 13 bm. Rada Mini­

strów dokonała wstępnej oceny wyników
wykonania zadań społeczno-gospodarczych w

1983 roku. Podstawowe zadania centralnego
planu na 1983 rok zostały wykonane, a w

wielu dziedzinach nawet przekroczone.
Krytycznie oceniono te odcinki gospodaro­

wania, gdzie postęp nie odpowiadał wyma­
ganiom planu. Nie osiągnięto zakładanych
zmian w strukturze produkcji. Niewystar­
czający był zwłaszcza wzrost produkcji rynko­
wej.

Następnie Rada Ministrów rozpatrzyła 1

aprobowała projekt ustawy o fundacjach.
Inicjatywa legislacyjna rządu zmierza do

wypełnienia luki w istniejącym systemie
prawnym, który dotychczas nie przewidy­
wał podstaw prawnych do tworzenia fun­
dacji. W rozumieniu autorów projektu usta­
wy instytucja fundacji ma przyczyniać się
do wyzwalania społecznej inicjatywy jedno­
stek i grup w celach społecznie użytecz­
nych, zgodnych z podstawowymi interesami
państwa i społeczeństwa.

W proponowanych rozwiązaniach jako
podstawowe założenie przyjęto skojarzenie
gwarancji pełnego respektowania woli fun­
datora z ochroną podstawowych interesów

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Podczas spotkania

na Zamku Królewskim

Głos polskiej kultury
w sprawie pokoju

WARSZAWA (PAP). Na

Zamku Królewskim w War­
szawie odbyło się spotkanie z

udziałem członków Narodowej
Rady Kultury, Komisji Kul­
tury RK PRON, oraz przed­
stawicieli związków 1 stowa­
rzyszeń twórczych, poświęco­
ne sprawie obrony pokoju i
walce o humanistyczne war­
tości życia. W posiedzeniu u-

czestniczyli czołowi przedsta­
wiciele naszej kultury, arty­
ści, działacze społeczni. Obec­
ny był członek Biura Politycz­
nego sekretarz KC PZPR Jó­
zef Czyrek. Obecni uchwalili

apel w sprawie obrony poko­
ju.

. Dzisiaj, 14 stycznia 1984 r. o godzinie 9.00 w auli

Zespołu Szkół Chemicznych Zakładów Azotowych
przy ul. Lipowej 17 w Tarnowie

♦

rozpoczyna obrady
V Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza

tarnowskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej

Obradowała Wojewódzka Komisja
Współdziałania PZPR, ZSL i SD

w Nowym Sączu
(Inf. wł.) Wczoraj w Nowym Sączu, pod przewodnictwem

I sekretarza KW PZPR Józefa Brożka obradowała Woje­
wódzka Komisja Współdziałania PZPR, ZSL i SD. Uczestni­
czyli: prezes WK ZSL Stanisław Smierciak, przewodniczący
WK SD Tadeusz Prokopczuk, wiceprzewodniczący RW
PRON Stanisław Body. Omówiono dotychczasowy przebieg
konsultacji nad projektem ordynacji wyborczej do rad na­
rodowych. W drugiej części zatwierdzono plan posiedzeń
Komisji Współdziałania na I półrocze br. Odpowiednie ma­
teriały przekazano terenowym odpowiednikom w miastach,
miastach-gminach i gminach. (k-to)

SUS ccenia wstępnie wyniki gospodarcze kraju w 1883 reku

Po raz pierwszy od pięciu lał

-w porównaniu z rokiem poprzednim-
zwiększył się wytworzony dochód narodowy

PODZIĘKOWANIE W. JARUZELSKIEGO

Za nadesłane mi życzenia noworoczne dziękuję
najserdeczniej.

WOJCIECH JARUZELSKI
generał armii

WARSZAWA (PAP). Na

przełomie stycznia i lutego
br. ukaże się komunikat Głó­
wnego Urzędu Statystycznego
o sytuacji społeczno-gospodar­
czej kraju w 1983 r. Niniej­
sza informacja zawiera nie­
które wstępne dane, charak­
teryzujące zjawiska i tenden­
cje występujące w minionym
roku:

w wyniku wzrostu pro­
dukcji przemysłowej i budo­
wlano-montażowej oraz wzro­

stu produkcji roślinnej po
raz pierwszy od 1978 r. w

porównaniu z poprzednim
rokiem zwiększył się wytwo­
rzony dochód narodowy;♦ w przemyśle uspołecz­
nionym produkcja sprzedana
była wyższa niż przed rokiem
1 wyższa od założonej w pla­
nie, z tym, że niewystarcza­
jący był nadal wzrost pro­
dukcji rynkowej; wzrost pro­
dukcji uzyskano przy niższym
poziomie zatrudnienia i zbli­

żonych do roku poprzedniego
ogólnych rozmiarach importu
zaopatrzeniowego; nastąpił Je­
dnocześnie dalszy wzrost wy­
dajności pracy;

♦ w budownictwie uspołe­
cznionym produkcja podsta­
wowa była wyższa niż w po­
przednim roku, Jednocześnie
nastąpił spadek zatrudnienia
oraz wzrost wydajności pra­
cy; liczba mieszkań oddanych
(DOKOŃCZENIE NA STR. I)
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Zapis nieautoryzowany

Dziś zbiera się
Rada Krajowa PRON

WARSZAWA (PAP). W

przeddzień posiedzenia Ra­
dy Krajowej PRON — 13
bm. zebrał się Komitet
Wykonawczy RK PRON.
W obradach uczestniczyli
także przewodniczący rad

wojewódzkich ruchu. Omó­
wiono wnioski wynikające
z dotychczasowej dyskusji
w ogniwach i radach
PRON nad założeniami
projektu ordynacji wybor­
czej do rad narodowych.
Staną się one podstawą
wypracowania stanowiska
Rady Krajowej wobec tego
projektu. Komitet Wyko­
nawczy omówił również
główne kierunki działalno­
ści ruchu w 1984 roku.

Spotkanie prezydenta T. Salwy z naukowcami
'T 111«■IMI———.. .................................................. .....

uczelni

Kraków dla ACH­
ACH dla Krakowa

(Inf. wł.) Akademia Górni- draż rozpoznanie złóż i opra-
czo-Hutnicza im. Stanisława cowanie sposobów eksploatacji
Staszica to jedna z najwięk- wód podziemnych, w rozbudo-
szych polskich uczelni techni- wie zielonych stref ochron­
nych i jeden z największych nych wokół zakładów pracy
krakowskich ... zakładów oraz przy poprawie organiza-
pracy. Wczoraj w uczelni tej cji pracy zmierzającej do pod-
przetoywał prezydent miasta niesienia wydajności i uszla-
Krakowa — Tadeusz Salwa, chetnienia produkcji krakow-
który spotkał się z naukow- skiego przemysłu. Miasto cze-

cami Akademii. Kraków ocze- ka także na pomoc AGH w

kuje od tej uczelni konkretnej rewaloryzacji krakowskich za-

pomocy m. in. w rozwiązywa- byfików. Od władz miasta u-

niu problemów zaopatrzenia czelnią oczekuje pomocy w

miasta w wodę np. poprzez
inwentaryzację sieci wodnej (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 10-Iecie słynnej premiery

List prezydenta m. Krakowa do zespołu
aktorskiego „Nocy listopadowej"

(Inf. wł.) Wczoraj odbyło się kolei odczytał uroczysty adres
uroczyste, przedstawienie „No- skierowany przez prezydenta
cy listopadowej” Stanisława miasta Krakowa Tadeusza
Wyspiańskiego w Teatrze Sta- Salwę do zespołu aktorskiego
rym im. Heleny Modrzęjew- „Nocy listopadowej”. Wśród
sklej w Krakowie. Przed sa- zgromadzonego na deskach sce-

mym spektaklem, w 10. ro- nicznych zespołu artystów
cznlcę słynnej premiery, któ- obecni byli: reżyser Andrzej
rą reżyserował i do której Wajda, Krystyna Zachwato-
dał scenografię Andrzej Waj- wicz, która projektowała ko­
da, wystąpił dyrektor Teatru stiumy, kompozytor Zygmunt
Starego Stanisław Radwan. Konieczny, który dał słynna
Przekazał on zebranemu na muzykę do „Nocy listopado-
scenle zespołowi wyrazy praw- wej”, Stanisław Gronkowski,
dziwej czci i podziękowania który na premierze odtwarzał
za utrzymanie w nie zmienio- rolą Kuruły.
nym kształcie spektaklu. Z (J)

Z posiedzenia Rady Gospodarki Żywnościowej

Więcej lepszej jakościowo paszy -

oto główny cel rolnictwa
Zadania nakreślone przez XI Plenum KC PZPR

i NK ZSL są pomyślnie realizowane

WARSZAWA (PAP). Stan

realizacji uchwał wspólnego
XI Plenum KC PZPR i NK
ZSL oraz przewidywana pro­
dukcja i dostawy artykułów
żywnościowych w 1984 r. —

były 13 bm. w Warszawie głó­
wnym tematem olenarnego
posiedzenia Rady Gospodarki
Żywnościowej.

W sferze organizacyjno-pra­
wnej uchwały tego plenum są
Pomyślnie realizowane. Dąży
się również do przestrzegania
podstawowych zasad polityki
ekonomicznej wobec rolnictwa.

Wprawdzie w minionym roku
dochody rolników — jak wska­
zano — kształtowały się zna­
cznie poniżej dochodów lud­
ności pozarolniczej, ale uw­
zględniając dwa poprzednie
lata można mówić o utrzyma­
niu zasady parytetu dochodo­
wego tych dwóch grup ludno­
ści. Jeśli idzie o zaopatrzenie
produkcyjne rolnictwa, to naj­
większe różnice między wska-'
źnikaml zawartymi w nrogra-
mie a praktyką występują w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Telex nr 13/84

Energoprzem—Kraków Łęg dn. 13. 01. 84 r.

„GAZETA KRAKOWSKA”
Meldunek z placu budowy elektrociepłowni —

Kraków Łęg blok bc-100 nr 3.

Załogi 22 przedsiębiorstw zgrupowanych pod
dowództwem generalnego wykonawcy budowy
Elektrociepłowni — Kraków Łęg mają zaszczyt

ameldować: blok energetyczny bc-100 nr 3 bę­
dący w budowie został uruchomiony. Ciepło pły­
nie do miasta i nie zabraknie go tej zimy.

Turbozespół nr 3 na 3000 obr./min. Trwają ostat­
nie pomiary, które pozwolą na podanie mocy
elektrycznej do sieci państwowej w późnych go­
dzinach wieczornych.

Podpisał
Generalny Wykonawca

dyr. budowy EC-Łęg Kraków

mgr inż. K. Lasiewicz

Zakończył się bezprecedensowy proces; trwał

282 dni, przesłuchano 280 świadków

Maciej Szczepański skazany na 8 lat
pozbawienia wolności

WARSZAWA (PAP). Sąd Wojewódzki w Warszawie o-

glosił 13 bm. wyrok w sprawie Madeja Szczepańskiego,
Eugeniusza Patyka i Zbigniewą Liszyka — byłych człon­
ków kierownictwa Komitetu d/s Radia i Telewizji.

Sąd uznał M. Szczepańskie- keję przewodniczącego Koml-
go .winnym tego, iż od 6 listo- tetu d/s Radi* i Telewizji, za­
pada 1972 r. do 24 sierpnia 1980 rządzając z tego tytułu mle-
r. pełniąc związaną ze szcze- niem społecznym, będąc zobo-
gólną odpowiedzialnością fun- wiązanym do szczególnej nad

nim pieczy, działając w spo­
sób ciągły, sam i z Innymi o-

sobamt, sporządzając, względ­
ni* używając dokumentów po­
świadczających nieprawdę —

zagarnął na szkodę Radioko­
mitetu mienie społeczne o

wartości nie mniejszej niż 3
min 882 tys. zł. Ponadto sąd

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W ZSRR Za rozbój w karetce pogotowia

Kara śmierci

za branie łapówek
MOSKWA (PAP). Agencja

TASS poinformowała, żę w

Sądzie Najwyższym ZSRR za­
kończył się proces prezesa
Wszeehzwiązkowego Zjedno­
czenia „Technopromeksport”
Państwowego Komitetu ds.
Zagranicznych Kontaktów
Gospodarczych J. Smleliako-
wa oraz byłego dyrektora biu­
ra imiportowo-handlowego te­
go zjednoczenia W. Pawłowa,
których uznano winnymi syste­
matycznego przyjmowania du­
żych łapówek. Sąd skazał obu
winnych na karę śmierci oraz

konfiskatę mienia.
Prezydium Sądu Najwyższe­

go odrzuciło prośbę Smiella-
kowa i Pawłowa o ułaskawie­
ni*. Wyrok został wykonany.

Kierowcy posiedzą za kratkami pięć.
a lekarka

WARSZAWA (PAP). Przed
Sądem Rejonowym dla m. st.

Warszawy zakończy! się 13
bm. proces trojga pracowni­
ków warszawskiego Pogotowia
Ratunkowego: kierowców Ka­
zimierza Ch. i Zbigniewa M.
oraz lekarki Danuty P. Jako
załoga sanitarki dokonali oni
11 października ub. roku roz­
boju, napadając na przygodne­
go pasażera i rabując mu 3,5
tys. zł.

cztery lata
wlenia praw publicznych na 4
lata, a Danutę P. na kary: 4
lata pazbawienia wolności, 20
tys. zł grzywny, pozbawienia
praw publicznych na 4 lata,
orzekając także wobec niej
zakał wykonywania zawodu
lekarza przez 8 lat.

Na poczet wymierzonych
kar pozbawienia wolności sąd
zaliczył oskarżonym okres

Sąd uznał ich winnymi do­
konania tego przestępstwa i
skazał: Kazimierza Ch. oraz

Zbigniewa M. na kary po 5
lat pozbawienia wolności, 2#
tył. A tmrwnr era* poaba-

przebywania w areszcie śled­
czym.

W uzasadnieniu wyroku sąd
stwierdził, iż wina ©•skarżo­
nych ni* mogła budaić wąt­
pliwości, a Ich działanie w

(DOKOŃCZENI® NA STR. »

Nasze wielkie
budowanie

Osiedle, jakich w kraju
wiele. Nie, nieee.... Jakich nie­
wiele! Bloki, owszem — takie
same. Ale dom kultury?
Wspaniały. I jeszcze lodowi­
sko, basen pływacki, boiska,
zieleńce... Któryś z kolegów
zauważy: „...no, tu już nikt
nie ma prawa narzekać, że
władza kultury fizycznej nie
lubi..."

Redakcyjna „nysa” znów
pełna. Pokonując drogę do
tarnowskich Azotów (a tak
przecież powszechnie mówi się
o Zakładach Azotowych im.
F. Dzierżyńskiego) wiezie ko­
legium „GK” na spotkanie z

załogą kombinatu. Spotkanie
p'rzed Wojewódzką Konfe­
rencją PZPR. W „Domu Che­
mika", takim ładnym dworku
stojącym opodal fabryki.

Sala niewielka. Ludzi też
niewiele. Pierwsze zaskocze­
nie: w ZNTK w Nowym Są­
czu było inaczej, a tu...

— ...jesteśmy w gronie
aktywu. Pozwólcie, ie przed-
st wie członków sekretariatu
Komitetu Zakładowego, sekre­
tarzy POP, przewodniczą­
cego ZSMP... (tu nazwiska,
funkcje itd.). Nietypowa kon­
wencja spotkania, to prawda.
Jedna organizacja, a więc roz­
mowa z nami i o nas. Roz­
mowa z działaczami o partii.
Czekamy na pytania. Będzie­
my odpowiadać. Liczymy i
na dyskusję, którą towarzy­
sze (to już do nas, dziennika­
rzy) zechciejcie inspirować...

Członek Komitetu Central­
nego, I sekretarz KZ PZPR

Jerzy Maniawskl nie kończy
jednak wystąpienia. Ma jesz­
cze sporo do powiedzenia.
Między innymi i to, żeby ów
fakt, iż „Gazeta” spotyka się
właśnie z „Azotami” nie zo­
stał potraktowany... Inaczej:
nie został źle zrozumiany
przez organizacje partyjne in­
nych zakładów województwa.
Bo to jest tak: na co dzień
te organizacje ze sobą współ­
działają, stanowią całość. Co
pewien czas odbywają wspól­
ne spotkania:

— ...nasza „piętnastka” (mo­
wa tu o organizacjach w 15
największych zakładach Tar­
nowskiego — dop. T.B.) jest
dobrze zintegrowana... — po­
wie sekretarz. I przejdzie do
kolejnego tematu. Prezentacji
zakładu.

Pęcznieje reporterski notes.

Zapis zacznie informacja o

tym, jak to było w roku 1928.

(DOKOŃCZENI® NA ITR B

• Produkcja w Zakładach Azotowych w Tar­
nowie w ubiegłym roku była tylko o kilka pro­
cent niniejsza (w cenach porównywalnych) od
1979 roku, najlepszego w historii przedsiębior­
stwa. Zaglądnęliśmy więc do jednego z tych za­
kładów, którego działalność walnie przyczyniła
się do uzyskanego wyniku. W Zakładzie Półspa-
lania i Amoniaku II w porównaniu z 1982 rokiem

produkcja acetylenu zwiększyła się o 14,7 proc.,
a amoniaku o 22 proc. Uzyskane efekty są tylko
trochę gorsze od rekordowych, z tym że jakość
acetylenu jest w tej chwili znacznie lepsza niż
kilka lat temu. Na znaczny skok wielkości pro­
dukcji niewątpliwie wpływ ma porównanie ze

słabymi latami 1981 i 1982. Trzeba jednak zazna­
czyć, że w latach, w których padły rekordy pro­
dukcji — zatrudnienie robotników było wyższe
o 24,7 proc., a przy stanowiskach nierobotni­
czych o 16,7 proc. Na uzyskane wyniki złożyło
się kilka czynników. Niewątpliwie duże znaczenie
miał udany remont kapitalny pierwszego bloku

tlenowego.
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•połecznych, gospodarczych i ustrojowych
państwa. Fundacje mogą być tworzone — w

myśl proponowanych rozwiązań — dla osią­
gania różnych celów społecznie i gospodar­
czo użytecznych, a więc m. In. w celu przy­
czyniania się do rozwoju kultury, sztuki,
nauki, czy też rozwoju i modernizacji go­
spodarki bądź ochrony zdrowia, pomocy sie­
rotom. ludziom starszym, upośledzonym, o-

flarom klęsk żywiołowych itp. Przewiduje
się także możliwość prowadzenia przez fun­
dację działalności gospodarczej.

Uprawnienia do ustanowienia fundacji bę­
dą mogły otrzymać zarówno osoby fizyczne
niezależnie od ich obywatelstwa i miejsca
zamieszkania, jak i osoby prawne mające
siedzibę w kraju lub za granicą.

Projekt ustawy przewiduje wymóg, aby

fundacja ustanawiana była w formie aktu
notarialnego. Określa on także formy i środ­
ki nadzoru państwa nad fundacjami. Spra­
wowanie takiego nadzoru proponuje się po­
wierzyć ministrowi zainteresowanemu dzia­
łaniem fundacji.

Projekt ustawy o fundacjach zostanie
wkrótce przedłożony Sejmowi PRL.

Radą Ministrów wysłuchała informacji
ministra pracy, płac i spraw socjalnych 1 mi­
nistra ds. cen o przebiegu spotkania Komi­
tetu Rady Ministrów ds. Związków Zawodo­
wych z przedstawicielami ogólnopolskich or­
ganizacji związkowych, poświęconego pro­
pozycjom podwyżek cen żywności i sposo­
bom wyrównywania jej skutków najsłabszym
materialnie grupom ludności.

Rada Ministrów zaleciła obu ministrom
referentom przeanalizowanie niektórych pro­
pozycji związkowców.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
do użytku była wyższa niż w

1982 r„ zmniejszyła się nato­
miast liczba mieszkań w bu­
dowie;

•Ó w rolnictwie wyższe niż
w poprzednim roku były zbio­
ry 1 skup podstawowych ro­
ślin uprawnych; nastąpił spa­
dek pogłowia zwierząt gospo­
darskich, zwłaszcza trzody
chlewnej oraz spadek skupu
żywca rzeźnego; pod koniec
roku wystąpiły oznaki zwię­
kszonego zainteresowania ho­
dowlą;

♦ w działalności inwesty­
cyjnej przekroczono planowa­

ny , poatom nakładów. Jedno-
cześnie nie został w pełni
wykonany rzeczowy program
oddawania inwestycji do u-

żytku;
♦ obroty handlu zagranicz­

nego z krajami obu obszarów
płatniczych były wyższe niż
w poprzednim roku;

wzrost przychodów pie­
niężnych był wyższy od wzro­
stu cen detalicznych, zaopa­
trzenie rynku zapewniało cią­
głość sprzedaży artykułów re­
glamentowanych oraz wzrost

sprzedaży szeregu artykułów
nie objętych reglamentacją;
niewystarczające w stosunku

■do -popytu były dostawy wie­
lu artyikułów przemysłowych.

W grudniu, w porównaniu
z listopadem uh. roku, na

zbliżonym poziomie utrzyma­
ła się produkcja przemysło­
wa, obniżyła się natomiast
produkcja budowlano-monta­
żowa. Niższy był również
skup produktów -rolnych. Zna­
cznie więcej niż w listopadzie
oddano natomiast mieszkań
do użytku w budownictwie
uspołecznionym.

Produkcja sprzedana prze­
mysłu uspołecznionego w ce­
nach stałych była w 1983 r.

o 6,7 proc, wyższa niż w ro­
ku poprzednim.

Wisła czy Slęza?

Mecz o wszystko!
W sobotę o godz. 18.30 hala przy ul. Reymonta zapełni się

zapewne do ostatniego miejsca. Dojdzie bowiem do pojedynku
„na szczycie” między koszykarkami WISŁY i SLĘZY Wrocław.

Więcej lepszej jakościowo paszy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przypadku pasz i nawozów

mineralnych.
Sytuacja w gospodarce żyw­

nościowej kształtować się bę­
dzie w br. jednak nie tylko
pod wpływem dobrych ubie­
głorocznych rezultatów w

produkcji roślinnej ale też —

niekorzystnych zjawisk w ho­
dowli oraz nadal ograniczo­
nych możliwości importowych.
Dlatego też sprawą zasadni­
czą bidzie Wykorzystanie ka­
żdej szansy zwiększenia krajo­
wej produkcji rolnej, a zwła­
szcza szybsze przezwyciężanie
regresu w hodowli zwierząt
Wielokierunkowe działania po­
dejmuje się w hodowl-i. aby
zahamować spadek skupu
żywca, stworzyć warunki do
odbudowy pogłowia trzódv
chlewnej i ogólnej aktywizacji
produkcji zwierzęcej.

Dyskutując nad tymi zada­

niami szczególną uwagę
zwrócono na problematykę
gospodarki paszowej. Pasze
bowiem decydować będą o

tempie ożywienia produkcyj­
nego w hodowli. Plan orze*
widuje, że dostawy pasz tre­
ściwych z zasobów państwo­
wych mają w br. wzrosnąć o

około 1 milion ton. Poprawić
się powinny struktura i jakość
tych pasz z myślą o zapew­
nieniu odpowiedniej ilości
białka paszowego niezbędne­
go dla polepszenia efektywno­
ści żywienia zwierząt.
■Dla uzyskania zamierzonych

rezultatów w hodowli zwie­
rzęcej nie wystarcza jednak
tylko krajowe zasoby pasz.
Konieczne jest ich wzbogace­
nie i uzupełnienie dzięki peł­
nemu i rytmicznemu zreali­
zowaniu importu komponen­
tów wysokobiałkowych na

poziomie 1 250 tys. ton. W ub.
roku bowiem zadania w t.ei

dziedzinie wykonano tylko w

połowie.
Dla rozwoju produkcji roś­

linnej i zwierzęcej zasadnicze
znaczenie ma — jak podkre­
ślano — szersze wykorzysta­
nie postępu biologicznego. Jest
to najtańsza, a zarazem naj­
efektywniejsza forma wspie­
rania rozwoju rolaictwa. W

tym kontekście pozytywnie
oceniono decyzje przywraca­
jące dotacje do materiału
siewnego zbóż, roślin strącz­
kowych, sadzeniaków ziem­
niaka oraz materiału hodo­
wlanego bydła i trzody chle­
wnej.

O zaopatrzeniu rynku w

produkty żywnościowe w du­
żym stopniu decydować zaś
będzie wzrost potencjału prze­
twórczego zwłaszcza w tych
branżach, w których ograni­
czone moce utrudniają racjo­
nalne zagospodarowanie su­
rowców.

Na posiedzeniu omówiono
również plan pracy Rady Go­
spodarki Żywnościowej na 1

półrocze br.

Związki zawodowe
w Krakowskiem

W 669 zakładach pracy na

terenie województwa m. kra­
kowskiego działa już 75 grup
inicjatywnych. 133 komitety
założycielskie, 461 zarządów
zwiąaków zawodowych. O-
gółem do związków zawodo­
wych wstąpiło 95 tysięcy
osób. W samym grudniu
przybyło około 5 tysięcy
związkowców.

W wielu zakładach pracy
związki zawodowe rozpoczę­
ły „normalną” działalność

Pomagają i rozwiązują sze­
reg problemów socjalnych,
bytowych, w zakresie roz­

działu środków pieniężnych
dla najbardziej potrzebują­
cych rodzin emerytów i ren­
cistów, zajmują się sprawa­
mi wynikającymi z ochrony
warunków pracy.

W niektórych związkach
zawodowych wystąpiono z cie­
kawą inicjatywą tworzenia
zakładowych spółdzielni

mieszkaniowych, co pozwoli
na rozładowanie wielu kło­
potów w tej dziedzinie.

Związki tworzą swoje fe­
deracje. W Warszawie aktu­
alnie odbywa się pierwsze spot­
kanie przedstawicieli związków

spółdzielczości pracy, którzy
zamierzają założyć federację
związkową. Pracownicy Pol­
skich Kolei Państwowych
tego typu zjazd przewidują
już w lutym. /

Na terenie województwa
miejskiego krakowskiego
działają gruipy inicjatywne
siedmiu federacji. .

Związkowcy zgłaszają po­
trzeby organizowania różnych
rodzajów szkoleń, co pomo­
że im w lepszym pełnieniu
funkcji wynikających ze

statutu. Ponadto przewidują
szereg spotkań z organiza­
cjami młodzieżowymi, celem
wypracowania wspólnych
działań na rzecz ochrony
młodych pracowników i ich
adaptacji w zakładach pra­
cy. (ip)

Wyjazdowe pi
WZRKiOR w Wiśniowej

W całym kraju zakończyła
się już kampania wojewódz­
kich zjazdów delegatów
Związku Rolników, Kółek i
Organizacji Rolniczych. Obe­
cnie trwają ostatnie przygo­
towania do zjazdu krajowego,
zaplanowanego na czerwiec
br. w Warszawie.

Krakowski Związek Rolni­
ków, Kółek i Organizacji Rol­
niczych idzie na ten zjazd z

poważnym dorobkiem społecz­
nym i gospodarczym. Więk­
szość kółek rolniczych w ter­
minie wyznaczonym ustawą
dokonała rejestracji w są­
dach rejonowych. Coraz le­
piej i wszechstronniej działa­
ją gminne i dzielnicowe
związki rolników indywidual­
nych zrzeszające ponad 40

tys. członków.
Sprawom kampanii przed-

zjazdowej było poświęcone
pierwsze w tym roku wyjaz­
dowe posiedzenie Rady

WZRKiOR, które odbyło się
w dniach 11—13 bm. w Wi­
śniowej z udziałem 20 dele­
gatów na zjazd krajowy.

W części organizacyjnej Ra­
da wybrała na wakujące sta­
nowisko wiceprezesa Zarządu
WZRKiOR w Krakowie inż.
Aleksandra Steindla, dotych­
czasowego pracownika ZPTOR
w Krakowie. Wiele czasu w

dyskusji poświęcono ocenie
wniosków i postulatów zgło­
szonych przez rolników pod
adresem władz centralnych.
Część z nich krakowska de­
legacja przedstawi na krajo­
wym zjeździe ZRKiOR.

Gościem Rady był wice­
przewodniczący KR PRON —

pracownik HiL Jan Kuchar­
ski, który przedstawił projekt
nowej ordynacji wyborczej do
rad narodowych. W dyskusji
wskazano m. in, na potrzebę
zwiększenia udziału działaczy
kółek rolniczych i KGW w

składzie nowych rad, Wanda
Bednarska — przewodnicząca
Komisji d/s Wsi i Rolnictwa

Krakowskiej Rady PRON o-

mówiła zamierzenia Komisji
na najbliższą przyszłość.

W drugim dniu odbyło się
spotkanie Rady z kierownic­
twem polityczno-administra­
cyjnym Krakowa. Przybyli:
prezes KK ZSL Stanisław

Mazur, sekretarz KK PZPR

Józef Gregorczyk i wicepre­
zydent Krakowa Wiesław
Gondek. Przedyskutowano
problemy rozwoju ■ Związku
Rolników ł zadania stojące
przed wsią 1 rolnictwem w

województwie miejskim kra­
kowskim.

W trzecim dniu wiceprezes
Zarządu KZRKiOR Zofia
Grzebisz-Nowicka poinformo­
wała o stanie przygotowań
do zjazdu krajowego i o naj­
ważniejszych sprawach podej­
mowanych • przez Zarząd
Związku.

Z dalekopisu
(s) • Premier Szwecji, Olof

Palmę, podkreślił ogromne
znaczenie mającej się rozpo­
cząć w najbliższy wtorek
w Sztokholmie konferen­
cji nt. środków budowy zau­
fania oraz bezpieczeństwa
rozbrojenia w Europie. Kon­
ferencja ta — powiedział O,
Palmę — może się stać kro­
kiem na drodze do osiągnię­
cia trwałego pokoju na zie­
mi, co jest obecnie głównym
zadaniem.

• W piątek w Oberheibak

na granicy francusko-zachod-

nloniemieckiej odbyła się u-

roczystość otwarcia gazociągu
Syberia — Francja. 2 stycz­
nia 1984 roku stacja kontrol­
no-pomiarowa francuskiego
towarzystwa „Gaz de Fran­
ce” zarejestrowała pierwsze
metry sześcienne gazu sybe­
ryjskiego, którego źródła le­
żą w odległym o 5 tysięcy ki­
lometrów Urengoju. Z O-

berheibaku za pośredni­
ctwem krajowej sieci gaz z

Syberii popłynął do miesz­
kań i zakładów przemysło­
wych w całej Francji.

• Przebywający w Wied­
niu członek Biura Politycz­
nego i sekretarz KC PZPR,
przewodniczący Klubu Po­
selskiego PZPR Kazimierz
Barćikowski spotkał się w

piątek z przewodniczącym
parlamentu austriackiego,
Antonem Benyą.

• Przedstawiciele Organi­
zacji Jedności Afrykańskiej
(OJA) poinformowali, że fia­
skiem zakończyły się wysiłki,
których celem było przepro­
wadzenia pod patronatem
OJA konferencji pojednania
narodowego w Czadzie.

O Algierskie Ministerstwo

Spraw Wewnętrznych podało
w piątek rano, że Bendzedid

Szadli uzyskał w wyborach
prezydenckich 95,36 proc,

głosów i został ponownie
wybrany na pięcioletnią ka­
dencję.

,
• 109 demonstrantów zaję­

ło ambasadę Surinamu w

Hadze domagając się ustą­
pienia rządu prezydenta De-
si, Bouterse w Surinamie.

• W piątek w godzinach
porannych dokonano kolej­
nego zamachu na dyploma­
tów francuskich w Bejrucie.
W jego wyniku ranna zosta­
ła. żona attache kulturalnego.

• Sekretarz generalny
ONZ Javier Perez de Cuel-
lar przybył w piątek do Pa­
ryża z 2-dniową wizytą pry­
watną, w czasie której spot­
ka się z francuskim mini­
strem spraw zagranicznych,
Claudem Cheyssonem i prze­
prowadzi rozmowy z dyrek­
torem generalnym Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych
ds. Oświaty, Nauki i Kultu­
ry (UNESCO), Amadou Moh-
tarem M’Bow.

Dajmy po dolarze, lub uczmy się
języka czeskiego

(Inf. wł.) Nasza informacja,
mówiąca o tym, że z uwagi na

duże koszty (300 tys. dolarów)
Polska Telewizja nie będzie
transmitowała finałów Mi­
strzostw Europy w Piłce no­
żnej zbulwersowała wszy­
stkich kibiców, W tarnowskim
oddziale „Krakowskiej” oprócz
wielu telefonów otrzymaliśmy
list od kibiców LZS Mędrze­
chów. Piszą onł, że 300 tys.
dolarów jest śmieszną kwotą,

licząc, że co trzeci z 36 milio­
nów Polaków jest kibicem.
Nasi czytelnicy Deponuj ą ak­
cje pod hasłem: „jeśli kibic
da dolara lub dołoży parę zło­
tych (700) to oglądnie w tele­
wizji finały Mistrzostw Euro­
py”, Gdyby propozycja nie zo­
stała podjęta, 25 podpisujących
się w liście kibiców prooonu
je rozpocząć kurs ięzyka czes­
kiego.

(aik)

BĘDZIE TO MECZ O WSZY­
STKO! W tej chwili w tabeli

prowadzi Wisła, ale tylko z

przewagą 1 pkit. nad Slęzą. Jeśli
krakowianki wygrają sobotnie
spotkanie to ich przewaga wzro­
śnie do 2 pkt. i w rewanżu bę­
dą mogły sobie pozwolić na

luksus porażki we Wrocławiu.

Gdyby jednak wygrała dzisiaj
Slęza, to jej trzeba dać większe
szanse na tytuł mistrzowski, ja­
ko że potem podejmuje u siebie
krakowski zespół. W tym miej­
scu bardzo ważna uwaga — w

tym sezonie zmieniono regula­
min 1 tzw. małe punkity przy
równej liczbie dużych punk­
tów nie wchodizą w rachubę.
Gdyby Wisła i Śięza ukończy­
ły rozgrywki z taką samą liczbą
punktów dojdzie do barażowe-
go spotkania.

Stawka meczu jest więc wy­
jątkowa. „Zdajemy sobie do­
skonale sprawę — powiedział
nam trener Wisły PIOTR
LANGOSZ — jak trudny będzie
to pojedynek. Do tej pory wy­
graliśmy u siebie ze Slęzą 7

pkt., a przegraliśmy we Wrocła­
wiu9pkt.Wtymmeczu 9
zwycięstwie wrocławianek za­
decydowała bardzo dobra gra
Pawlak i Kępki na tablicach.

Kto w sobotę wygra pojedy­
nek pod „deską” 'może zadecy­
dować o wyniku sobotniego me­
czu. Równie ważne będzie kto
ten trudny mecz lepiej wytrzy­
ma psychicznie, kto szybciej o-

panuje nerwy. Slęza jest ostat­
nio „na fali’’, wygrała pod rząd
kilkanaście spotkań.

Na specjalne przygotowania
do meczu nie mieliśmy czasu, w

czwartek dopiero wróciliśmy z

Pabianic. Na szczęście po cho­
robie dochodzi do formy Sewe­
ryn, po urlopie macierzyńskim
powróciła do zespołu Starowicz

.(grała już nawet w Gdańsku t

Pabianicach). Niestety na dole­
gliwości kręgosłupa narzeka
lwaniec, ale robimy wszystko
aby wystąpiła w tym meczu".

Słowem zapowiada się wielki
mecz. Liczymy na serdeczny i
kulturalny doping sympatyków
„Białej Gwiazdy”. (ans)

Kraków dla AGH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozwiązywaniu wielu proble­
mów socjalnych np. przy bu­
dowie stołówki, rozbudowie
terenów rekreacyjno-sporto­
wych obok miasteczka stu­
denckiego, budowie pawilonu
dla reaktora atomowego oraz

mieszkań dla pracowników
Podczas dyskusji z przedsta­
wicielami władz uczelni pre­
zydent T. Salwa obiecał Aka­
demii wszechstronną pomoc,
zaś jak wynika z wystąpienia
rektora — prof. Antoniego S.
Kleczkowskiego naukowcy są
w stenie nie tylko pomóc mia­
stu w rozwiązaniu wskaza­

nych tematów, ale i zapropo­
nować nowe. Proponowano np.
powołanie w Krakowie spe­
cjalistycznego przedsiębior­
stwa montażowego urządzeń
ochrony środowiska oraz o-

oracowanie kompleksowego
orogramu utylizacji odpadów
komunalnych i przemysło­
wych. Jak stwierdzono, w rea­
lizacji tych przedsięwzięć nie
ma barier technologicznych
(istnieją stosowne opracowa­
nia powstałe właśnie w AGH),
pokonać trzeba natomiast
przeszkody organizacyjne i in­
westycyjne.

(zk)

Kierowcy posiedzą za kratkami
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pełni wyczerpuje znamiona
przestępstwa rozboju. Zebrany
w sprawie materiał dowodowy
nie daje dostatecznych pod­
staw do przyjęcia, iż Danuta
P. była jednym ze współ­
sprawców. Jednakże swoim
zachowaniem udzieliła obu
kierowcom pomocy psychicz­
nej nie tylko aprobując ich
przestępcze działanie, ale
stwarzając także u pokrzyw­

dzonego przekonanie o bez­
skuteczności stawiania prze­
zeń oporu. W konkluzji też
sąd podkreślił, iż fakt, że

przestępstwa rozboju dopuścił
się lekarz, od którego społe­
czeństwo ma prawo oczeki­
wać przede wszystkim pomo­
cy, a także użycie do prze­
stępczego

' działania karetki,
wymagają surowego napiętno­
wania i osądzenia.

Wyrok nie jest prawomo­
cny.

Koniec z polskim
motocyldem?

LUBLIN (PAP). Wytwórnia
Sprzętu Komunikacyjnego w

Świdniku k. Lublina zapowia­
da na ten rok ok. 50 tys. mo­
tocykli, a więc o połowę mniej
niż w latach największej pro­
sperity. Będą to dotychczas
wytwarzane modele typu 125
i 175. Fabryka, która w ciągu
30 lat wykonała 185 min po­
pularnych „wuesek” nie zapo­
wiada żadnych nowości w tym
względzie, i nie wyklucza na­
wet zaprzestania produkcji. O-
czekiwane są decyzje w tej
sprawie.

Jak wynika z opracowane­
go w Świdniku raportu, wy­
twarzany obecnie motocykl

jest przestarzały technicznie I
nie odpowiada dzisiejszym
wymogom homologacji. Decy­
duje o tym m. in. zbyt głośny
i wydzielający za dużo toksy­
cznych spalin silnik, a także
brak odpowiedniego oświetle­
nia w motocyklach. Mini­
sterstwo Komunikacji warun­
kowo jeszcze na '2 lata wyra­
ziło zgodę na jego produkcję,
która zresztą jest zbyt droga
jak na wyrób bądź co bądź
nie najlepszej klasy, W rapor­
cie złożonym w Ministerstwie
Przemysłu Hutniczego i Ma­
szynowego proponuje się al­
bo podjęcie produkcji moto­
cykla nowczesnego 1 z nowym
silnikiem, albo też zaprzesta­
nie wytwarzania modeli do­
tychczasowych. tym bardziej,
że na rynku nie cieszą się
już one dawnym zaintereso­
waniem.

W kilku wierszach

© H. Wenzel wygrała bieg
zjazdowy w Badgeeteim o PŚ
wyprzedzając o 0,04 sek. I. Ep-
ple (RFN) i 0,23 sek. Szwajcar­
kę Walliser. W punktacji PS
prowadzą I. Epple 173 pkt.,
Wenzel 135 i E. Hess 135. .Dzi­
siaj rozegrany zostanie slalom
z udziałem naszych dziewcząt
Trzymamy kciuki!

® W' pierwszym półfinale
turnieju Masters spotkają się
McEnroe i Wilander. Ameryka­
nin wygrał w ćwierćfinale z

Kriekiem 6:4, 6:2, a Szwed po­
konał Higuerasa 7:6, 6:2.

@ Złoty medal, w konkuren­
cji solistek podczas ME w łyż­
wiarstwie figurowym zdobyła
Witt (NRD) — 2,6 pkt., srebrny
Ruben (RFN) — 6,0 pkt., brązo­
wy Kondraszowa (ZSRR) 7,8
pkt. Wśród mężczyzn wygrał
Fadiejew (ZSRR), Polak Fili­
powski był 8.

© Kalkuta. W kolejnym me­
czu piłkarskiego turnieju im.
J. Nghru Vasas zremisował z

ChRL 1:1 (1:0).
@ W Katowicach rozgrywany

jest finałowy turniej o Puchar
Polski piłkarek ręcznych: Po­
goń Szczecin — Sośnica 28:15,
Ruch — AKS 25:20.

Giełdy narciarskie

W niedzielę zorganizowane
zostaną dwie giełdy sprzętu
narciarskiego. Jedna w Cen­
trum Kultury Studentów „Ar­
ka”, al. 29 Listopada 48, w

godz. 10—16, druga na Wydzia­
le Chemii Politechniki Krako­
wskiej, uil. Szlak, godz. 10—15.

Sobota z TKKF

Turniej brydża sportowe­
go parami, Ogn. Łączność, świe­
tlica, ul. Sobieskiego 10, godz.
10.

<(►Gry I zabawy rekreacyjne
dla dzieci 1 dorosłych, Park
Jordana, godz. 11.

Turniej tenisa stołowego,
N. Huta, os. Stalowe 16, godz.
10.

Instruktaż ćwiczeń siło­
wych dla niestowarzyszonych,
N. Huta, Centrum B, blok 6

(ogn. Leader), godz. 16—18.30.
Zapisy bezpośrednio przed

Imprezami.

1500. bramka

Tomaszewskiej!

Morderstwo w melinie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
uznał byłego prezesa winnym
przyjęcia korzyści majątko­
wych w kwocie 1,1 min zł o-

raiz spowodowania wielkiej
szkody w gospodarce narodo­
wej oszacowanej na co naj­
mniej 10 min 680 tys. zł — co

nastąpiło w rezultacie akcep­
tacji przez niego zbędnych za­
kupów sprzętu technicznego
dla radia i telewizji, a także
w wyniku nieuzasadnionej e-

konoimicznie działalności spó­
łek Poltex i Cimetex, do za­
łożenia których doprowadził
M. Szczepański. W działalność
tę zaangażowano znaczne środ­
ki dewizowe. Z innych zarzu­
tów — były prezes, jak stwier­
dził sąd m. in. wykorzystywał
zajmowane stanowisko dla
niezgodnego z przepisami dy­
sponowania służbowym sa­
mochodem oraz dokonywał,
bez wymaganego zezwolenia,
obrotu dewizami.

Eugeniusza Patyka, byłego
dyrektora generalnego, a na­
stępnie I zastępcę przewodni­
czącego Radiokomitetu sąd u-

znał winnym tego, iż działa­
jąc podobnie jak M. Szczepań­
ski zagarnął mienie społeczne,
w kwocie nie mniejszej niż 3
min 353 tys. zł. Przyjął łapów­
ki w wysokości co najmniej
1,1 min zł, spowodował wiel­
ką szkodę w gospodarce naro­
dowej • oszacowaną na ponad
10 min zł, do której dopro­
wadził pełniąc m. in. funkcję
dyrektora wspomnianych spó­
łek handlowych; sąęl uznał go
także winnym innych drobniej-
sżych przestępstw.

Wobec zbiegu kar za po­
szczególne przestępstwa sąd
wymierzył obu oskarżonym
kary łączne skazując:

Macieja Szczepańskiego na

kary — 8 lat pozbawienia wol-

M. Szczepański skazany na 8 lat
ności, 300 tys. zł grzywny, po­
zbawienia praw publicznych
na 5 lat i zakazu zajmowania
w tym samym czasie stano­
wisk kierowniczych w insty­
tucjach państwowych i społe­
cznych; Eugeniusza Patyka na

kary — 7 lat pozbawienia
wolności, 300 tys. zł grzywny
oraz pozbawienia praw publi­
cznych i zakazu zajmowania
stanowisk kierowniczych przez
5 lat.

Sąd orzekł także o częścio­
wej konfiskacie ich mienia;
wobec M. Szczepańskiego —

samochodu osobowego marki
„yolkswagen” oraz wkładów
pieniężnych na książeczkach
oszczędnościowych, w stosun­
ku do E. Patyka — nierucho­
mości położonej w woj. skier­
niewickim.

Trzeci oskarżony Zbigniew
Liszyk, b. sekretarz generalny
Radiokomitetu, został uznany
winnym zagarnięcia mienia
społecznego o łącznej wartości
821 tys. zł. Wykorzystując in­
stytucje nadzwyczajnego zła­
godzenia kary sąd skazał go
nakary—1rokui8miesię­
cy pozbawienia wolności oraz

50 tys, zł grzywny, pozbawie­
nia praw publicznych na 2 la­
ta 1 zakazu zajmowania sta­
nowisk kierowniczych przez 3
lata. Od kilku zarzutów o-

skarżenia Z. Liszyk został u-

niewinniony.
Na poczet kar pozbawienia

wolności sąd zaliczył oskarżo­
nym okres tymczasowego a-

reszto wania: M. Szczepańskie­
mu od 15. JO. 80 r., E. Patykowi
od 10. 10. 80 r. oraz Z. Liszy-
kowi od 15,04.81 r„ do 29. 04.
821. Wszyscy trżei uiszcza też

opłaty sądowe w łącznej kwo­

cie 168 tys. zł oraz solidarnie
zapłacą zasądzone z powódz­
twa cywilnego ponad 2-milio-
nowe odszkodowanie dla Ra­
diokomitetu.

Uzasadniając wydany wyrok
przewodniczący składu sę­
dziowskiego Michał Kulczycki
podkreślił bezprecedensowy
charakter procesu. Trwał on

282 dni. W okresie od 5. 1. 82 r.

do 10. 1. 84 r. sąd wysłuchał
200 świadków oskarżenia i 80
obrony. Wbrew niektórym
enuncjacjom prasowym długo­
trwałość procesu nie była ani
celowa ani zamierzona. Wyni­
kła z dążenia do ujawnienia
wszystkich okoliczności tej
sprawy, ich pełnej oceny, u-

możliwlenia oskarżonym wy­
korzystania w maksymalnym
stopniu ich prawa do obrony.

W czasie procesu — powie­
dział M. Kulczycki — wielo­
krotnie przewijała się teza o

jego politycznym charakterze.
Jest rzeczą Skądinąd oczywi­
stą, iż w funkcjonowaniu
państwa nie ma praktycznie
zjawisk apolitycznych, w tym
też znaczeniu proces ten miał
swoje aspekty polityczne. O-
skarżeni pełnili funkcje ad­
ministracyjne, które musiały
mieć także i walor polityczny.
A jednak wszyscy znaleźli się
na ławie oskarżonych dlatego,
tż popełnili konkretne czyny,
uznane przez prawo karne za

przestępstwa pospolite.
Podczas rozprawy i w końco­

wych wystąpieniach stron po­
ruszono też sprawę opinii pu­
blicznej, jej stosunku do pro­
cesu. Wskazywano, iż w nie­
małym stopniu determinowa­
ła oma Jego przebieg, a Jednak
— zaakcentował M. Kulczycki

— żadne emocje i głosy opinii
pdblicznej nie mogły mieć i
nie miały wpływu na wyroko­
wanie.

Z drugiej strony należy pod­
kreślić, że nastroje i oceny
społeczne związane z proce­
sem miały swoje obiektywne
źródła tkwiące w nieprawi­
dłowościach działań ówczesne­
go kierownictwa Radiokomite­
tu.

Przewód sądowy nie po­
twierdził też działania sił,
które miały jakoby bez żad­
nych podstaw wytypować b.
kierownictwo Radia i TV dla
kompromitacji poprzedniej e-

kipy kierującej naszym pań­
stwem. W przekonaniu sądu
oskarżeni nie są ofiarami wro­
gich sił politycznych ani ste­
rowanych emocji, a przede
wszystkim swego niewłaści­
wego stosunku do prawa, któ­
re powinno wiązać wszystkich
w jednakowy sposób.

Zdaniem sądu nie był to
wcale proces pokazowy, ani
swoisty spektakl rozliczenio­
wy, w którym można by o-

skarżonych traktować jako
sprawców kryzysu. Nie był to
także proces przeciwko Ra­
diokomitetowi. Nie przekre­
śla on wcale niewątpliwych
sukcesów Polskiego Radia i
Telewizji, w czym mieli zna­
czący udział sami oskarżeni.
Ale obok licznych osiągnięć
popełnili też daleko idące nie­
prawidłowości, które w kon­
kretnych przejawach wyma­
gały ingerencji prawa karne­
go. Zarazem proces ten .

—

kontynuował M. Kulczycki —

pokazał cenę jaką kolektyw i

poszczególni pracownicy zapła­
cili za te sukcesy, ukazał niek­
tóre środki 1 metody, dzięki,
którym sukces ten był osią­
gany.

Wyrok nie jest prawomocny.

(Inf. wł.) 10 stycznia br. do­
szło do kolejnego, makabrycz­
nego mordu w melinie. Tym
razem ofiarą zbrodni padła
55-letnia meliniarka Jadwiga
S. Zgon nastąpił, jak wykaza­
ła sekcja, w wyniku uderzeń
w głowę, zadanych przez Wła­
dysława S. lat 56, x którym
denatka od lat żyła w konku­
binacie. Ofiara prowadziła nie­
legalny handel wódką.

Sprawca czynu Władysław
S. bardzo lubił bić do nie­
przytomności swoją przyja­
ciółkę. zwłaszcza nocną porą,
wszczynając pijackie awantu­
ry. Oboje Władysław S. i Ja­
dwiga S. byli notorycznymi
pijakami. Denatka już od kil­
ku miesięcy niie przyjmowała
jedzenia, zastępując _ posiłki
kolejnymi porcjami wódki, po­
dawanymi jej między bijaty­
kami przez Władysława S. Od
6 stycznia do 10 awantury i
bijatyki szczególnie przybrały
na sile. Nie reagujący na nie
dotychczas sąsiedzi musieli
wzywać milicję. Meliniarzenie
zmienili jednakże trybu życia,
a Jadwiga S. już w ogóle nie

trzeźwiała. Rankiem 10 stycz­
nia sąsiedzi widzieli ją po faz
ostatni żywą.

Jak doszło do zabó|jstwaT
Oficer dyżurny Dzielnicowe­

go Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych Kraków-Podgórze zo­
stał powiadomiony o godzi­
nie 21.50 przez Pogotowie
Ratunkowe w Podgórzu o

zwłokach kobiety, noszących
ślady pobicia, w budynku przy
ul. Tynieckiej 45. Pogotowie
Ratunkowe z kolei, zostało o

fakcie tym powiadomione te­
lefonicznie przez kobietę, któ­
ra stwierdziła, iż ojciec jej
będąc w stanie nietrzeźwym
stwierdził, że jego wieloletnia
konkubina nie żyje.

W ciągu niespełna dwóch
godzin funkcjonariusze Dziel­
nicowego Urzędu Spraw Wew­
nętrznych Kraków-Podgórze
zatrzymali Władysława S. po­
dejrzanego o dokonanie za­
bójstwa «a osobie Jadwigi S.
Podczas przesłuchania Włady­
sław S. przyznał się do częste­
go bicia i znęcania się nad o-

fiarą oraz do morderstwa, (ip)

...i niedziela

.© Turniej szachowy o Puchar
Zimy. Klub Sęk os. Ugorek,
godz. 9.30.

W hali Hutnika rozpoczął się
XIII międzynarodowy turniej w

piłce ręcznej kobiet o Puchar

Wyzwolenia m. Krakowa. Star­
tuje ostatecznie 5 zespołów, w

tym 3 zagraniczne, reprezenta­
cja Krakowa i Cracovia. W

pierwszych meczach Slavoj Zo­
ra (CSRS) przegrał z inną dru­
żyną z CSRS — TTS Trencin
10:17 (5:9), Kraków pokonał ru­
muński zespół CRF Craiova
14:13 (7:6), najwięcej bramek
dla Krakowa Południak i Ła­
pińska po 5, wreszcie Cracovia

pokonała TTS Trencin 18:9
(8:4), najwięcej bramek Figas 5
i Tomaszewska 3.

W tym ostatnim meczu Toma­
szewska zdobyła swoją jubileu­
szową 1500 bramkę dla Cracovii.

Gratulujemy!
Dzisiaj dalszy ciąg turnieju,

mecze od godz. 17.30, w niedzielę
od godz. 16.30, wszystkie w hali
Hutnika. (a)

Naprzód — Cracovia 5:2

W kolejnym meczu o Puchar
„Sportu” hokeiści Naprzodu po­
konali Cracovię 5:2 (2:1, 2:0,
1:1), bramki dla gości: Klich

1 Rapacz. Inne mecze: Unia —

Zagłębie 2:9, Polonia — Tychy
3:1, Budowlani — Katowice 3:7.

Kalendarzyk sportowy
Koszykówka kobiet, I li­

ga: 'Wisła — Slęza, sobota gedz.
18.30, II liga: AZS Kraków —

AZS Rzeszów, sobota godz. 17,
niedziela godz. 11, Hutnik —

Korona Kraków, sobota gedz.
15, niedziela godz. 11, hala ul.

Ptaszyckjego.
Siatkówka kobiet, I liga:

Wisła — Czarni Słupsk, sobota
godz. 15.30, Wisła — Gwardia
Wrocław, niedziela godz. 11.

4^ Siatkówka mężczyzn, I li­
ga: Hutnik — Beskid, niedzie­
la gedz. 13.30.

0 Kręgle, III Turniej o Pu­
char Wyzwolenia Krakowa, so­
bota godz. 9, niedziela godz. 8
(finały), kręgielnia Sparty Kra­
ków, al. Planu. 6-letniego, w

Gzyżynach.
Badminton, Ogólnopolski

Turniej Seniora, sobota godz.
9.30, niedziela godz, 10, os. Sta­
lowe 16.

Piłka nożna, mecz Orzeł
Płaski Wielkie — TKKF Plaski
Nowe, boisko Orła, sobota godz.
12.

8 stycznia 1984 r. w wieku 63 lat zmarł

tow. Marian NAJDUCHDWSKI
aktywny działacz, członek ZWM, PPR 1 PZPR.

W czasie okupacji hitlerowskiej za działalność kon­
spiracyjną był więźniem obozu koncentracyjnego w

Dachau.
Po wyzwoleniu był pracownikiem Kombinatu HiL,

pełnił funkcje partyjne: członka KW i KF PZPR. W
latach 1960—1971 pełnił funkcję sekretarza KF PZPR
w Kombinacie HiL. z

Za pracę zawodową i społeczno-polityczną był od­
znaczony Krzyżem Oficerskim i Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski oraz wieloma innymi odznaczeniami
resortowymi i regionalnymi.

Cześć Jego Pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

Pogrzeb odbędzie się 16 stycznia 1984 r. o godz. 10.30
na cmentarzu w Grębałowie.

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
12 etycznia 1984 r. zmarł

mgr Bogusław EOSTACHIEWICZ
główny specjalista d-s. ekonomicznych PZF „Cefarm”
W Krakowie, długoletni, zasłużony pracownik oraz

życzliwy i szlachetny Kolega, odznaczony za pracę
zawodową I społeczną Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego, Medalem 30-

Iecia PRL oraz licznymi odznakami PTTK,
Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w Środę 18 stycznia, o godz.

13.30 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.'

DYREKCJA, POP PZPR, RADA PRACOWNICZA,
NSZZ PRACOWNIKÓW PRZEDSIĘBIORSTWA

ZAOPATRZENIA FARMACEUTYCZNEGO
„CEFARM”, ZSMP

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia
11 stycznia 1984 r. żmarł, po długiej i ciężkiej cho­

robie, w wieku 59 lat

mgr farm. Stanisław W0JCIKIEWICZ
długoletni kierownik apteki w Niepołomicach, na­
stępnie w Krakowie, były z-ca dyrektora d.s. aptek,
odznaczony za pracę zawodową l społeczną Złotym
Krzyżem Zasługi oraz Odznaką „Za wzorową pracę

w służbie zdrowia”.
W Zmarłym tracimy zasłużonego, długoletniego,

wzorowego pracownika służby zdrowia, szlachetnego
Kolegę.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 17 stycznia o godz.

14.30 na cmentarzu Rakowickim.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
DYREKCJA. POP PZPR, RADA PRACOWNICZA
I NSZZ PRACOWNIKÓW PRZEDSIĘBIORSTWA

ZAOPATRZENIA FARMACEUTYCZNEGO
„CE”’' RM”. Z-MP

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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FELIKS KIRYK

Mimo tego przybył do Polski potajemnie a pSs-
nem objęcia tronu, licząc na pomoc przede wszyst­
kim Wielkopolski. Poparł go również podkanclerzy Jan­
ko a Czarnkowa, który — zrażony do Kazka wołogosko-
łłupskiego za podporządkowanie się królowi Ludwikowi —

wykradł z grobowca Kazimierza Wielkiego insygnia koro­
nacyjne, aby ukoronować koroną ostatniego z Piastów ku­
jawskich. Nie przyznał się w swojej kronice do profanacji
grobu królewskiego i kradzieży insygniów. Przestępstwo
to poświadcza jednak wyrok na kronikarza, ogłoszony przez
sąd kronikarski, złożony w większości s dostojników z Wiel-
kopol^kl. a więc wyrok ntestronnAczy. Janko z Czarnkowa
gostał pozbawiony dóbr prywatnych i kościelnych oraz

musiał opuścić kraj. Ociągając się, wyjechał pod naciskiem
przyjaciół do Wrocławia, później do Pragi, a stamtąd na

dwór Piotra biskupa lubuskiego, po czym powrócił do kraju,
gdzie napisał swoją kronikę, Książę Władysław Biały udał
się —• PO nieudanej próbie zawładnięcia królestwem pol­
skim — do Brandenburgii i stamtąd obserwował rozwój
wypadków w Polsce.

Objęcie niesfornej dzielnicy wielkopolskiej w karby
Władzy i porządku przez starostę Ottona z Pilicy
okazało się niesłychanie trudne. Odmowa współpra­

cy ze starostą jednych i stosowanie oporu biernego wobec
jego zarządzeń przez innych, doprowadziło nie tylko do
zamącenia spokoju wewnętrznego w dzielnicy, lecz także
do straty Santoka i Drezdenka na rzecz Brandenburczyków.
Wiosną 1372 r. Otto Pilecki przedstawił rozpaczliwy stan

powierzonych mu w zarząd ziem, e® skłoniło królową
1 czerwca do wyjazdu do Wielkopolski. Trzytygodniowy jej
pobyt w Pyzdrąch, Poznaniu, Gnieźnie i Kruszwicy prze­
konał ją do przyjęcia rezygnacji Ottona ze starostwa wiel­
kopolskiego i oddania tego ważnego urzędu Sędziwojowi
z Szubina, Wielkopolaninowi, ale zwolennikowi Andega-
wemów.

•»

Tymczasem do nieprzychylnej im Wielkopolski, przeży­
wającej nadto negatywnie narzucenie podatku zwanego
poradlne i zapowiedź króla Ludwika, że będzie dążył do
oddania tronu polskiego jednej ze swych córek, wjechał
potajemnie znowu książę-awantumik, Władysław Biały.
W dniu 8 września 1373 r. zjawił się niespodziewanie
w domu Hanka, wójta gnieźnieńskiego, następnego dnia
udał się do Inowrocjawia, gdzie skłonił mieszczan do zło­
żenia'1 mu przysięgi. wierności.' Zajął następnie Gniewków
i Złotoryję oraz zamek Szarlej, czyli dawne, otrzymane

w lenno jeszcze przez Kazimierz* Wielkiego, księstwo
gniewkowskie. Sukces ten jednak okazał tlą krótkotrwały
gdyż nowy starosta wielkopolski, Sędziwój z Szubina, ze­
brał pospolite ruszenie z Kujaw i Wielkopolski i ruszył ku
łnowrocławowi. Książę gniewkowski nie podijął walki i zdał
się na łaskę króla Ludwika, który nie zwrócił mu jednak
księstwa, co sprawiło, że opuścił kraj i udał się znowu na

dwór margrabiów brandenburskich.
Ponowna nieudana próba przechwycenia władzy i korony

polskiej przez Władysława Białego zraziła doń dawnych zwo­
lenników nawet wśród Wielkopolan. Kie tylko Małopolanie,
lecz także reprezentanci Wielkopolski, zjawili się w 1874 r.

w Koszycach i zgodzili się na projekt oddania tronu polskiego

jednej z córek króla Ludwika w zamian za przywilej szlachty.
Przeciągnięcie wielu Wielkopolan na stronę króla było suk­
cesem Sędziwoja z Szubina, ale nie oznaczało jeszcze uspoko­
jenia Wielkopolski. Siły przeciwne Andegawer u poparły
w lecie 1375 r. znowu księcia Władysława Białego, który po­
wrócił z Brandenburgii na Kujawy, ciągnąc za sobą pomoc
wojskową. Nie udało mu się zdobyć Raciąża, ale zajął zamek

gniewkowski i obsadził go. Tymczasem nie znalazł szerszego
poparcia rycerstwa i możnych ani w Widlkopolsce, ani na Ku­
jawach, Sędziwój z Szubina natomiast otrzymał posilili przy­

prowadzone praca Bartosza a Odolanowa 1 Jaśka Kmitę, które
rozbiły awanturniczego księcia pod Gniewkowem, jednakże
nie zadały mu klęski ostatecznej. Przez kilka miesięcy jeszcze
niepokoił miasta i grody kujawskie i wielkopolskie, zmusza*

jąc Sędziwoja i Szubina do ogłoszenia przeciw niemu wypra­
wy generalnej. Doszła ona do skutku W 137S r„ a udział
w niej wzięli m. In. Kaśko wołogosko-słupski, rycerze śląscy
oraz wielu Małopolan. Rozpoczęte 1 czerwca oblężenie Złotoryi
trwało dwa miesiące, podczas którego śmiertelną ranę otrzy­
mał książę Kaźko. Wynegocjowane zawieszenie broni na dwa

tygodnie wykorzystał Władysław Biały na wyjazd na Węgry
do króla Ludwika. Zgodził się w końcu na 10 tysięcy florenów
odszkodowania za nie i objął bogate opactwo w Pannonhalma
na Węgrzech. Kie wysiedział zresztą na nim długo. W 1879 r>

pojawił się w Gdańsku, gdzie otrzymał resztę sumy za księ­
stwo gniewkowskie i przez Lubekę udał się do Francji, gdzie
słuch o nim zaginął. Cierpliwość króla Ludwika, a nawet

ustępliwość wobec przeciwników, została nagrodzona: rozczaro­
wali zlę Wielkopolanie do Władysława Białego, drugiego pre­
tendenta do tronu. Mimo tego, możni i rycerstwo Wielkopolski
nie poparli wyprawy króla Ludwika w 1377 r. na Ruś i nie

kryli nadal niechęci do Andegawenów, zwłaszcza śe dynastię
tę w Polsce, według kolejnego układu w Koszycach, miała

reprezentować kobieta. Wielu z nich zwróciło się ku innemu

jeszcze Piastowiczowi, Siemowitowi IV mazowieckiemu, które­
go zwolennikiem gorącym stał się zwłaszcza Bartosz z Odola­
nowa, niebawem przywódca malkontentów wielkopolskich.

Przeciągający się stan niepokojów i zamieszek w Wielko-

polsee oraz krwawe starcie Polaków z rycerzami węgierskimi
z otoczenia królowej na Wawelu, wywarły wpływ na rezyg­
nację w 1377 r. Elżbiety z regencji w Polsce. Król Ludwik po­
wierzył wówczas zarząd nad ziemiami polskimi w ręce księcia
Władysława Opołczyka, . który nie zyskał w kraju poparcia,

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Przed kilkoma miesiącami wybrałam się na koncert muzyki rockowej, Z myślą
a reportażu na temat młodzieży nawiązałam rozmowę z wieloma młodymi ludźmi.
Ich wypowiedzi wydały mi się mało interesujące, nie użyłam ich więc do napi­
sania tekstu. Ostatnio znów zdarzyło mi się rozmawiać z grupą nastolatków i do­
szłam do wniosku, że materiał, który uzyskałam wcześniej jest chyba reprezenta­
tywny, myślą podobnie jak tamci rozmówcy. Wróciłam więc do tematu.

WIĘCEJ CZADU...
!■ koncert się nie odbył. Atrakcja miała
B Scal być wielka, jak zapowiadali organi-
1 wi ■ zaitorzy vt anonsie prasowym — oka­

zja dla miłośników rocka, angielska grupa SPEAR
OF DESTINY i Klaus Miitffoch przyjechali do
Polski. Co prawda z rodzimego rocka przyswa­
jam jedynie kilka „kawałków” i nazwisko Miit-
ffoch nic mi nie mówiło, ale postanowiłam pójść
na koncert. Wejść w rozentuzjazmowany tłum,
popatrzeć jak reagują, poobserwować, czy reje­
stracja upraw maku j restrykcje wokół niego
wpłynęły na prohibicję wśród ćpunów, bo o tym
najlepiej można się przekonać na takiej impre­
zie,.a nie w GS-owstaich punktach skupu.

No, ale ad rem — koncertu nie było, bo arty­
sta wprawdzie z importu, ale transport rodzi­
my i nie dowieziono na czas instrumentów. Nie
było przeprosin, było długie czekanie. Wszędzie
pełno młodzieży, nazwisko rockmana i ciepłe
niedzielne popołudnie ściągnęło tu chyba cały
młodzieżowy Kraków. Przynależność „klasową”
poszczególnych grupek bez trudu można było
ustalić po... fryzurach. Jedni z doskonałe wy-
strzyionymi i wymodelowanymi głowami da­
wali dowód swojej butikowej proweniencji,
dużo fryzur normalnych — co wcale nie zna-

«zy nobliwych — należało do tej awykłej mło­

dzieży, która na szczęście stanowi większość mło­
dej generacji. Usztywnione lakierem lub kre­
mem do golenia oziuby punków i gołe czaszki
pampersów dopełniały reszty.

ZAGLĄDANIE POD FRYZURY

nie przyszło łatwo. Początkowa nieufność i re­
zerwa, z jaką odnoszą się do świata dorosłych,
cechuje ich wszystkich. Dziewczyna w sztruk­
sowej kurtce i fantazyjnej opasce na czole —

uczennica szkoły zawodowej powiedziała: —

V nas w internacie jest wychowawczyni, która
ckciała zgrywać taką serdeczną opiekunkę. Mo­
żecie liczyć na moją pomoc i zaufanie — mó­
wiła. No i jedna z dziewczyn dała się na to
nabrać. Poszła raz szczerze z nią porozmawiać,
a na drugi dzień wszyscy w szkole wiedzieli,
łącznie z nauczycielami, jakie ma kłopoty i o

czym rozmawiała.

Towarzyszący dziewczynie rówieśnicy podzie-
’ai4 jej pogląd — Nikomu nie można wierzyć,
no może tylko rodzicom, choć też nie zawsze —

słyszę. Wszędzie zakłamanie i to jest wstrętne.
Przyrzekam anonimowość ich wypowiedzi i

(Przyistają na rozmowę. W grupie jest dwóch
chłopców z liceum i cztery dziewczyny ze

szkoły zawodowej. Wyglądają normalnie jak ty-
»iące innych spotykanych codziennie na ulicy.

Co cenią najbardziej? No właśnie tę szczd-
ffosć, otwartość, tym można pozyskać ich zaufa-
nie k zauńponować, choć imponuje im wiele in-
nych rzeczy, np. pieniądze.

— Nędza upokarza — mówi jeden z chłop­
ców — zarówno ta własna jak i, krajowa. Lepiej
°yć przecież dobrze ubranym, nie wystawać w

kolejkach, móc sobie kupić to i owo w „Pe-
wexie” a ci, którzy pieniędzy nie mają, są nie­
udolni. Moi rodzice sa właśnie tacy — mówi
Robert — zbyt uczciwi, ojciec ma dyplom wyż­
szej uczelni i co z tego? Oczywiście pieniądze
powinno się mieć za dobrą pracę a nie za cwa­
niactwo, a tak przecież nie gest — dodaje Mag­
da. Na pytanie, na co przeznaczyliby większą
ilość pieniędzy, gdyby takowe mieli, wszyscy
odpowiadają, że' na dobry jakościowo zagra­
niczny sprzęt do nagrań. — To cudowne za­
łożyć sobie słuchawki, 'włączyć aparaturę i od­
izolować się od tego całego bałaganu. Z sześcior­
ga moich rozmówców ani jedno nie należy do
żadnej młodzieżowej organizacji, — Harcerstwo
jest dla młodszych, wyrasta się z tego _ siy-

A innych organizacji u nich w sażcolą ni«

ma. Patriotyzm! — powtarza moje pytanie
Grzegorz. — Hm.- teraz to chyba znaczy być
tutaj, choć jest źle, a chciałoby się, żeby było
lepiej i trzeba się starać, żeby było lepiej, cho­
ciaż od nas tak niewiele zależy. Dobrej pracy,
uczciwości wszystkich, prominentów również —

tego potrzeba najbardziej a tego nie ma. —

Jak ja wejdę w normalne zawodowe życie, ukła­
dy itp. też nie wiem, czy będę uczciwy — mó­
wi Robert. To wszystko zależy od większości,
trzeba umieć się przystosowywać, widać to zre­
sztą już w szkole.

Ghłppcy są bardziej rozmowni, dziewczęta ra­
czej milczące — na pytanie o marzenia — od­
powiadają, że chciałyby się urządzić, choć nie
precyzują jak. Ewa tylko mówi bez zastano­
wienia, że marzy o tym, by wyjść za mąż za

obcokrajowca, mieć dużo pieniędzy, piękny
dom, dzieci i samochód dobrej marki.

W pobliżu, przed wejściem do Hali „Wisły”
potęguje się zniecierpliwienie czekających. —1
Dlaczego to tak długo trwa, dawać tu organizato­
rów — słychać podniesione głoisy. — Postawili
jakiegoś ciecia, który nic nie wie! Nie opodal

URSZULA ORMAN

grupka ubranej niedbale, w stylu łachmaniar-
skim, młodzieży. Obojętne .miny, jakby przy­
lepione do twarzy uśmiechy dobitnie wskazu­
ją <na to, iż koszmarno-różowy świat opiatowych
wizji nie jest im obcy. Znam tego typu roz­
mówców. są trudni, w takim stanie nieobecni
i niekomunikatywni. — U nas w szkole' była
taka jedna, która się ciągłe narkotyzowała •—

mówi Ala. Pozbyli jej się, zmieniła szkołę, ale
opinia narkomanki poszła za nią. Tam jej też
nikt nie pomógł, nie wiem eo się z nią dzieje,
ale chyba źle skończyła,

CHORY MARGINES

konkluduje Grzegorz, najgorzej, że ten margi­
nes jest corsa szerszy — mówi.

— Mój brat z podstawówki dobrał sobie ta­
kich kumpli-wąchaczy i szczeniaki nosili do
szkoły w workach foliowych po mleku jakieś
świństwa do wąchania. Całe szczęście, że na­
kryto ich raz w toalecie, ojciec się tak z nim
rozprawił, że nie sięgnie już nigdy w życiu po
coś takiego.

Moja mama — mówi Ewa — uważa, że dla
takich powinno się organizować obozy pracy,
ciężkiej pracy. Surowe rygory oduczyłyby ich
tej mody.

— Nie ma racji — dodaje Robert — mówie­
nie, że skoro człowiek sam się w to wpędza,
więc — po co mu pomagać jest bez sensu. Prze­
cież tak samo można byłoby powiedzieć o cho­
rym na wrzody żołądka — sarn się w to wpę­
dził, bo się denerwował i palił papierosy, tak?

Zniecierpliwienie tłumu osiąga zenit, dener­
wują się wszyscy a najbardziej krzykliwi i za­
czepni są ci w skórzanych kurtkach. Pas od
spodni jednego z nich nabity jest kolcami, wy­
gląda to bardzo groźnie. Aajia się wzdryga "■»
strachu na myśl o konflikcie z takim indywi­
duum. Czarna pomierzwiona czupryna usztyw­
niona jest w taki sposób, żc twarzy stojący, nie­
chlujny czub.

SMIEC CZYLI FUNK

jest groźny, stąd wszystkie oznaki przynależności
do tej grupy ową grozę mają podkreślać. Punk
znaczy w.jęz. angielskim śmieć, samo słowo jak
i moda stamtąd się wywodzą. Ideologia ruchu
to bezkompromisowa walka ze wszystkim, co

stworzyło społeczeństwo. Nonkonforrńizm, pa-
cyftzmą i agresywność, punk bandso e®ą-

sto — na całe szczęście — jedynie z nazwy,
fryzury i nitów na kurtce, przypomina tego
prawdziwego. Strojem i rekwizytami chce się
wyróżnić z otoczenia, co zresztą jest zjawi­
skiem typowym dla młodzieńczej osobowości.
Są jednak i inni, zaczepni, agresywni, okrutni,
wywołujący bójki i awantury.

Moim rozmówczyniom punki się nie podo­
bają. — Nigdy nie chwiałabym mieć takiego
chłopaka — mówi jedna z nich. — Wstyd się z
nim pokazać, wszyscy się gapią jak na nosorożca.
Chłopcy są bardziej tolerancyjnie nastawieni:
— Nie trzeba się nimi zajmować, jest to ich
sprawa, ich rodzin a jak coś przeskrobią niech
się zajmuje nimi milicja. Same stroje, nity, kol­
ce, czuby na głowie nikomu przecież nie prze­
szkadzają, jeśli to tylko jest taka moda niech
jej hołdują, jeśli mają na to ochotę. Jak każ­
da moda i ta wkrótce przeminie.

— Na naszym osiedlu .— mówi Grzegorz —

mieszka taki punk, rozmawiałem z nim parę ra­
zy i wygląda na to, że chłopak ma poukładane
w głowie wszystko jak należy. Widocznie nie
ma czym innym się wyróżnić, chce być taki
modny to robi sobie czub, zakłada kurtkę z mi­
tami, cekinami, pas z kolcami. — Nie ma spra­
wy, uważam, że to trochę ubarwia naszą ulicę.

KRZYSZTOF KWAŚNIEWSKI — profesor so­
cjologii w Uniwersytecie im, A. Mickiewicza
w Poznaniu (wypowiedź w „Tu i Teraz”).

„Punk jest modą, jest zjawiskiem ogólno­
światowym. Wszelkie mody nie tylko punk,
które przychodzą ze Stanów Zjednoczonych, czy
z zachodniej Europy do Polski funkcjonują
często u nas z ideologią wprost przeciwną do

tej, która towarzyszyła przy ich narodzinach.
Na przykład zewnętrzne objawy tego ruchu, jak
indiańskie przepaski, malowane twarze, czy fry­
zury afro są przejawem zupełnie innej ideolo­
gii w USA niż u nas. Tam kojarzy się to z prą­
dami antyimperialistycznymi. U nas wręcz od­
wrotnie. Niewątpliwie ubiór polskich punków
jest po prostu naśladownictwem. Ruchy mło­
dzieżowe na Zachodzie mają tendencje egali­
tarne. U nas przeciwnie: są bardzo przewrot­

nym sposobem ujawnienia tego, co jest cha­
rakterystyczne w Polsce, mianowicie „egalitar­
nego elitaryzmu”. Proszę zauważyć, że jeżeli
ktoś u nas mówi o przeszłości, to zawsze wy­
obraża sobie swojego przodka w kontuszu, a nie
w łapciach i biorącego baty od ekonoma. (...)
Jedną z przyczyn powstania zjawiska punka w

Polsce jest na pewno tzw. eskapizm. Ludzie ze­
stresowani nagromadzeniem się problemów spo­
łecznych, mniejszymi perspektywami awansu,
mniej jasnymi drogami stabilizacji uciekają w

to: „więcej czadu” (jak w piosence Piotra Fron­
czewskiego), w alkoholizm, narkomanię. To są
wszystko formy eskapizmu, oderwania się od

rzeczywistości, zapomnienia o problemach. Po­
wiem tak podręcznikowo: lekarstwem na fru­
strację jest albo podwyższenie swoich możli­
wości, albo zmniejszenie aspiracji.”

Odpowiedź na pytanie, jaka jest współczesna
młodzież, nie jest łatwa, choć najprościej było­
by powiedzieć — taka jak'i. całe społeczeństwo,
jest bowiem jego częścią. Bardzo pouczające w

tym względzie są wyniki badań przeprowadzo­
nych . wśród nastolatków, uczniów . szkół śred­
nich przez tosty but Badań nad Młodzieżą. Oto
niektóre

_

dane: Zaproponowano badanym 17
twierdzeń do wyboru dotyczących socjalizmu ja­
ko uętroju społeczno-politycznego. 84.8 proc, an­
kietowanych podkręciło następujące twierdze­
nie: „Celem rozwoju gospodarczego krajów so­
cjalistycznych powinno być osiągniecie stooy ży-
o:o\vei ludności, jaką maja kraje wvsok>n roz­
winięte”. 80.7 proc, ankietowanych uważało, że:

..Ideały socjalizmu są piękne. a ich realizacja
daleko odbiega od założeń”.

Czego się obawiali najbardziej? 76.5 proc,
uzależnienia gospodanczo-politycznego od Wie­
rzycieli. 71.6 proc, poważnego zubożenia więk­
szości naszego społeczeństwa. 29 proc, podkre­
śliło w ankiecie takie twierdzenie: „Polacy po­
trafią dyskutować i walczyć a nie noteafią pra­
cować”.

To ostatnie twierdzenie skłania do re­
fleksji —- czy dzisiejsza młodzież, jak wej-
dzie w dorosłe życie, zmieni to na tyle,
żeby ten trafny osąd nie znajdował już
uzasadnienia? To, jaka jest młodzież, za­
leży przecież od wychowujących ją doro­
słych.

(Frt. — „PERSPEKTYWY”)

Naszym rozmówcą jest dziś prof. dr
hab. BOHDAN LISOWSKI, architekt,
członek Komisji Zdrowia Społecznego
przy krakowskim oddziale PAN, kie­
rownik Zakładu Architektury Przemy­
słowej Politechniki Krakowskiej, wy­
kładowca Politechniki Warszawskiej i

stołecznej Akademii Sztuk Pięknych.

— Parnie Profesorze —■ duża część naszego
społeczeństwa mieszka i pracuje w nie najlep­
szych warunkach. Panuje opinia, ie winę za
ten stan rzeczy ponoszą architekci.

— Jest to bardao uproszczona opinia. Więk­
szość ludzi uważa, że ana się znakomicie na bu­
downictwie. Każdy czuje się ekspertem. Tym­
czasem architekci chcą, aby społeczeństwo było
z ich pracy zadowolone.

—- Jak więc pogodzić te chęci .z faktami?
— Jestem wychowankiem prof. Juliusza Źó-

rawskiego, światowej sławy polskiego architek­
ta, który o całe lata wyprzedził doktrynę za­
graniczną. Profesor zachęcał nas, by wiedzę o

człowieku wykorzystać jako podstawę do dzia­
łalności architektonicznej. Tymczasem wielu lu­
dzi nie jest przekonanych do naszych doświad­
czeń, które dyktują nam korzystne dla ludz­
kiej psychika rozwiązania.

— Może przejdziemy do konkretów.
— Przed 10 laty przeprowadzono wśród 1200

mieszkańców Krakowa, Lublina i Poznania an­
kietę na temat warunków, w jakich chcieliby
mieszkać. Wyniki były zdumiewające. Proszę
sobie wyobrazić, że większość rozpytywanych
marzy o mieszkaniu, które miałoby długi ko­

A'<aijlepsz®
jest różnorodność

rytarz i po obu stronach osobne pokoiki dla
każdego członka rodziny, bez wspólnego po­
koju. Chcą tam prowadzić osobiste życie, przyj­
mować swoich gości, nie mieszać się do spraw
innych członków rodziny. Respondenci tej an­
kiety wypowiadali się o wspólnym mieszkaniu
prawie jak o hotelu.

— To chyba normalne, każdy marzy o odro­
binie spokoju, intymności.

— Ależ to bardzo samolubny pogląd, który
niesie za sobą dezintegrację rodziny. Wycho­
wuje się egoistów, nie przystosowanych do
wspólnego życia.

— W dzisiejszych/warunkach nie każdego stać
na willę.

— Wcale nie myślę o willach. Okazuje się, ie
bez większych kosztów można by budować do­
bre mieszkania z punktu widzenia higieny psy­
chicznej. Gdy o tym mówimy, odpowiada się
prawie zawsze, że nas na to nie stać, bo nie
mamy pieniędzy. A tu wcale nie chodzi, o pie­
niądze, ale o takie zaprojektowanie mieszkania,
które najlepiej i najpełniej odpowiadać będzie
swoim funkcjom.

— Jakie winno być takie mieszkanie? Czy
ustalono już, jak urządzone i zaprojektowane
pomieszczenia odpowiadają najlepiej ludzkiej
psychice?

— Tego typu badaąia zostały podjęte bardzo
niedawno. Prekursorem ich jest socjolog i ar­
chitekt amerykański Christopher Alexander,
który w wydanym przed pięcioma laty dzielę
„Pattem language” najogólniej biorąc, wraca

do tradycyjnych form mieszkania. Okazuje się,
że to co było dawniej, najlepiej odpowiada psy­
chice człowieka. Oto kilka jego dogmatów:
wielka kuchnia, wspólne rodzinne pomieszcze­
nie, rozkład amfiladowy (pokoje przechodnie),
oświetlenie mieszkania z obu stron, ucieczka
od modnych, nowoczesnych dekoracji wnętrz.
Najbardziej zalecane według Alexandra wnę­
trza to takie, które wynikają z osobowości sa­
mego mieszkańca, wprost z jego życia.

Badania te wykazały przede wszystkim, że
centrum współczesnego mieszkania powinien
stanowić stół jadalny. W kuchni-jadalni kon­
centruje się życie rodzinne. Tymczasem u nas

buduje się kuchnie laboratoria, które pozwalają
tylko na przyrządzanie posiłków. Nie ma mowy
o ustawieniu tam nawet stołu. Gdzie ma się
spotykać cała rodzina? Dawniej były tradycję
wspólnych posiłków. Dziś każdy jada byle
gdzie, w jakimkolwiek kącie.

— Przecież nie tak dawno właśnie architekci
entuzjazmowali się maleńkimi kuchenkami i
możliwie największą ilością klitek-pokoi. Ten
entuzjazm udzielił się też normalnym ludziom

— Nie zawsze człowiek chce tego co dobre.
Często jest przeciwny i wybiera z różnych
względów gorsze rozwiązanie. W takim przy­
padku nie wolno ulegać zbiorowemu naciskowi.
Tak było z kuchniami. Poszło się na kuchnie
małe,, zamknięte. Mają one. sens w rodzinach,
gdzie jest służba, która donosi posiłki. W wię­
kszości polskich rodzin służby nie ma. Kuchnie
połączone z pokojem jadalnym mają swój głę­
boki sens.

— Myślę, że jest to jednak sprawa kosztów
W chwili obecnej, przy istnieniu tak ogromne
go głodu mieszkaniowego, nie stać nas chyba
na bądź co bądź luksusy. IV projektowaniu obo­
wiązuje więc umiar, przyjmuje się najbardziej
ekonomiczne rozwiązania. Stąd preferuje się
budownictwo wysokie.

— W świecie krytykuje się obeenie budow­
nictwo typu drapaczy chmur i wielkich mrów­
kowców. Okazuje się, że zabudowa niska
jest tańsza od wysokiej, a nadto wcale nie po­
chłania .większej ilości terenów. Z punktu wi
dzenia higieny psychicznej najkorzystniejszą
formą budownictwa są domy rodzinne z dużym,
wspólnym pomieszczeniem, w którym współży-
je kilka pokoleń — dziadkowie, rodzice, dzieci.

— Pan Profesor jeszcze niedawno był entu-

zjaętą poglądów Lt Corbusiera. Tymczasem małe
domy są odwróceniem doktryny jednego i naj-

wybitniejszych twórców nowoczesnej architek­
tury mieszkaniowej?

— Nie ehcę potępiać w czambuł wszystkie­
go, co wniosła myśl architektoniczna ostatnich
kilkudziesięciu lat do budownictwa. Twierdzę
jednak, że najlepsza jest różnorodność. Niech
osiedla będą zróżnicowane. Ten, kto chce mie­
szkać w domlcu, będzie miał możliwość wysta­
wienia obok bloku, małego budynku. Obok
gmachu, powiedzmy 10-plętrowego, stanie czte­
rokondygnacyjny. Niech nas nie przygnębia mo-

notonność dużych „kompleksów mieszkanio­
wych”.

— Ależ obecnie istnieją zupełnie inne trendy.
Nasze osiedla sq raczej jednolite, a nadto za­
częto wprowadzać segregację. Wznosi się bloki
przeznaczone wyłącznie dla ludzi starych, tzw.
osiedla spokojnej jesieni, czy osiedla rotacyjne
dla młodych małżeństw.

— Jest to wszystko wbrew naturze. Człowiek
jest istotą społeczną. Wyizolowane osiedla czy
domy spokojnej starości to rodzaj getta, gdzie
umieszcza się . ludzi ■dotkniętych zarazą staro­
ści, Odcina się ich od radości życia, widoku
dzieci, młodzieży. Wyrażam poglądy stanowczo

przeciwne tego rodzaju praktykom. Wydaje mi
się, że są to rodzaje domów starców. W boga­
tych krajach przestaje się budować miasteczka
studenckie i lokuje się śtudentów w różnych
budynkach rozproszonych na terenie miasta.
Wszelkie segregacje są niedobrym pomysłem
XIX wieku.

— Od lat mówi się, że większość naszych
osiedli to „blokowiska”.

— Rzeczywiście, brak w nich zieleni, wszę­
dzie króluje beton. Nawet bogaci Amerykanie
dziwią się, dlaczego marnujemy tyle materiału
na nasze domy. Są to w większości ceglane

bunkry, podpiwniczone, ciężkie, często brzydkie,
W Ameryce buduje się taniej, najczęściej z

drewna, z wykładziną elewacyjną z zewnątrz i
tapetą wewnątrz. Są to domy nie tylko tańsze,
aie i zdrowsze.

— Czyżby więc architekci nie mieli na to naj­
mniejszego wpływu?

— Proces inwestycyjny to współdziałanie ar­
chitektów, wykonawców i decydentów. Nieste­
ty, najwięcej mają do powiedzenia mecenasi,
dysponenci i zleceniodawcy.. Architekt może

wymyślać sobie najwspanialsze rozwiązania, ale
w dobie oszczędności pójdą one i tak do szu­
flady.

— Gdyby jednak architekt walczył, choćby
jak Krzysztof Bień. Tymczasem z reguły pod-
daje się on woli decydenta, byle tylko uzyskać
zlecenia. Dlaczego SARP jest pod tym wzglę­
dem tak bierny?

— Moim zdaniem SARP robi co może. My­
ślę,, że w tym zakresie mogą być bardzo przy­
datne działania i opinie Polskiego Towarzystwa
Higieny Psychicznej. Jest to organizacja inter­
dyscyplinarna, zrzeszająca lekarzy, architektów,
artystów i ludzi wielu innych specjalności. Tu
współdziałanie pozwala poznać dobrze potrzeby
człowieka. Dla architekta wiedza o człowieku

, jest podstawą, a uzupełnieniem technika. Dla­
tego musimy tę wiedzę zdobyć, wówczas na •

sze działania będą bliższe człowiekowi.
— Człowiek oprócz mieszkania wiele czasu

spędza w pracy. Niestety, miejsca pracy to w

większości przypadków pomieszczenia, które
wpływają przygnębiająco na system psychicz­
ny. Jest Pan wybitnym wychowankiem wielkie­
go architekta-humanisty Juliusza Zórawskiego,
który zwracał ogromną uwagę na ważność śro­
dowiska pracy w całości życia człowieka. Jakie
więc powinno być miejsce naszej codziennej
pracy?

— Sławny psychiatra prof. LąbrowsKi tw;er»
dził, że normalny psychicznie człowiek naj­
chętniej nie robiłby nic. Jeżeli ktoś chce coś
robić bez specjalnej potrzeby, odbiega od' nor­
my. Prof. Kępiński idzie jeszcze dalej i po­
wiada, że praca jest traktowana na ogół jako
przekleństwo. Z drugiej strony wiadomo prze­
cież, że praca może przynosić ogromną satys­
fakcję osobistą. Musi się ją jednak odpowied­
nio urządzić, inaczej mówiąc, zaproje­
ktować. Ludzie pracują wówczas, kiedy mu­
szą, a jakość ich działań zależy od organi­
zacji.

Warunki pracy wpływają na wydajność — to

oczywiście truizm. Ale niestety, praca organi-.
zówana jest w większości przypadków mono­
tonnie i jednostajnie. Odnosi się to szczególnie
do czynności rutynowych, powtarzanych przez
całą dniówkę. Człowiek stojący przy linii i wy­
konujący przez osiem godzin tę samą czynność
jest, czasem bliski obłędu.

— A.le jak możemy mu pomóc?
—- Pracę trzeba tak zorganizować, aby co go­

dzinę lub najdłużej co dwie godziny następo­
wała zmiana czynności. A to przecież jest, mo­
żliwe do przeprowadzenia, W szwedzkiej firmie
Alrneks pracownicy zaproponowali, aby za wszy­
stkie czynności obowiązywały jednakowe stawki.
Nie ma więc tam robót tańszych i droższych,
pracownicy mogą się zmieniać na swych stano­
wiskach pracy według własnej woli i potrzeby.
Sami się także kontrolują. Można by spróbo­
wać tego i u nas.

— Boję się, że większość poglądów tu przed­
stawionych bardzo długo jeszcze będzie u nas

czekało na jakieś realne kształty.
— Ich realność zależy od tego, jak Wy.

dziennikarze, będziecie je popularyzować w

środkach masowego przekazu, szczególnie w te­
lewizji. Dwudziesty wiek to powszechny atak
na człowieka, robiony po amatorsku i z wielkim
nieuctwem. Nauka musi więc temu przeciw­
działać. W obronie całego gatunku.

Rozmawiał: ZBIGNIEW SATAŁAt
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i (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

gjald możnych i rycerstwa w Gnieźnie 28 marca 1378 r.

uchwalił żądanie do króla, aby Opolczyka odwołał kategory­
cznie, wykorzystując sformułowanie przywileju koszyckiego,
w świetle którego król nie mógł przekazywać rządów w Pol­
sce nikomu z rodu książęcego. Ludwik znowu ustąpił. Odwo­
łał Opolazyka, mianując kilku wielkorządców spośród moż­
nych polskich i wstrzymał ściąganie poradlnego. Nie zadowo­
liło to w pełni Bartosza z Odolanowa, który zaatakował po­
siadłości księcia opolskiego 1 rozpoczął nadto łupienie kupców
na drogach oraz innego rodzaju wichrzenia. Pod wpływem
króla zorganizowano przeciw niemu w 1381 r. wyprawę zbroj­
ną, ale obie strony nie przystąpiły do bitwy, na skutek zaini­
cjowanych przedtem układów. Zniecierpliwiony Ludwik wy­
słał więc w lipcu 1382 r. do Polski swojego zięcia, Zygmunta
Luksemburskiego, męża córki Marii, aby przejął władzę, ode­
brał Bartoszowi z Odolanowa i uspokoił Wielkopolską. Dzięki
wsparciu Sędziwoja z Szubina, Domarata z Pierzchną i in­
nych możnych zdołał Zygmunt zdobyć Koźmin, opanować inne

grody i 8 września śćisnąć Odolanów oblężeniem. Tu jednak
doszła do niego wiadomość o śmierci teścia, wobec czego po­
spiesznie udał się na Węgry, aby tam objąć władzę. Bartosz
z Odolanowa natomiast ruszył ku Mazowszu, do księcia Sie-
mowita IV, któremu złożył hołd i wezwał do objęcia tronu

polskiego.

M1375 r. Ludwik czuł się coraz gorzej i unikał pobytów
w Polsce z powodu ostrego klimatu, który źle wpływał
na jego samopoczucie' i pogarszał nie najlepszy stan

zdrowia. Zwrócono uwagę na krótkowzroczność Andegawe-
nów węgierskich 1 słabą ich odporność na choroby, mimo że
kilku z nich, jak np. Karol Robert ojciec i Andrzej brat Lud­
wika, byli mężczyznami okazałymi o silnej budowie ciała. Z

piętnastu członków tej rodziny tylko Karol Robert 1 właśnie
Ludwik przekroczyli pięćdziesiąt lat życia, podczas gdy łch
krewni, najbliżsi nie dożyli, nawet lat trzydziestu, a kilkoro z

nich zeszło ze świata w wieku niemowlęcym. Wysunięto więc
przypuszczenia, że przedstawicieli dynastii andegaweńskiej
niszczyła jakaś choroba dziedziczna, czyniąca ich organizmy
nieodpornymi na rozmaite dolegliwości i utrudniająca le­
czenie owych niedyspozycji.

Stefan, brat Ludwika, nie doszedł do siebie po nieszczę­
śliwym upadku z kotnia, podobnie jak jego siostra Maria,
która zsunęła się z wierzchowca podczas ciąży; komplika­

cji poporodowych nie przeżyła wreszcie Jadwiga królowa

polska. Choroba owa nie została wszakże. rozpoznana z po­
wodu słabo zarejestrowanych jej objawów przez źródła.

Najbardziej znane są perypetie zdrowotne Karola Roberta,
ale informacje o nich nie pozwalają także na jednoznaczne
określenie rodzaju choroby. Wiadomo jednak, że w 1332 r.

cierpiał na podagrę, która uniemożliwiała mu wyprawę do

Neapolu, zaś w roku następnym zapad! we Włoszech ciężko
na jakąś febrę,' której nie zdołał zwalczyć do powrotu na

Węgry, wskutek czego musiał szukać ulgi w klimacie ła­
godniejszym, w Dalmacji. Z 1338 r. pochodzi kolejna wia­
domość o słabości króla; przy czym choroba miała charak­
ter chroniczny, przechodząc w okresy nasilenia i wyraźnej
poprawy zdrowia. W czerwcu 1338 r. stan Karola Roberta

był tak ciężki, że wezwał do siebie krewnych (w tym rów­
nież Kazimierza Wielkiego), licząc się z rychłą śmiercią. Na

szczęście bóle ustąpiły, ale nie na długo. Nowy atak cho­
roby nastąpił w marcu roku następnego, niszcząc organizm

króla i pozbawiając go sił; od 1340 r. nie opuszczał pałacu
a powodu bólów reumatycznych. W maju 1342 r. stan Ka­
rola Roberta uznano za beznadziejny, w lipcu zaś na­
stąpił jego zgon.

Ludwik natomiast zdradzał objawy wyczerpania i cierpie­
nia fizycznego już w młodym wieku. Mimo tego brał udział
w licznych wyprawach wojennych i bitwach, podczas któ­
rych był kilkakrotnie ranny. Ale zdrowie jego podkopały
nie rany i wysiłek wojenny. Organizm króla toczyła rów­
nież jakaś choroba, podczas której nie znosił — tak jak jego

ojciec — surowszego klimatu. Otaczało go zawsze grona
wytrawnych medyków. Znalazł się wśród nich również Po­
lak, Jan Radlica, niebawem wyniesiony za sprawą Ludwi-
ka na biskupstwo krakowskie. Jego wpływ na zdrowie
i samopoczucie krjjla był znaczny, ale też wypływał z rze­
czywistego mistrzostwa lekarskiego Radlicy, który zasłynął
jako wzięty medyk jeszcze we Francji, po ukończeniu stu­
diów w głośnej szkole medycznej w Montpellier. Dodajmy,
że jego usługi lekarskie zalecił Ludwikowi Karol V król
francuski. Ale mimo tak fachowej i troskliwej opieki cho­
roba króla Ludwika trwała przez siedem lat nieprzerwanie
do jego śmierci, chociaż jej symptomy ujawniły się w ła­
godniejszej postaci zapewne znacznie wcześniej. Współcze­
sna panowaniu Ludwika kronika włoska odnotowała, że
król ten zmarł „post longam leprae infirmitatem”, czyli po
długiej chorobie skórnej, przy czym łacińskie słowo „le-
pra” historycy medycyny identyfikują z chorobą wenery­
czną, najprawdopodobniej z syfilisem. Nie brak też sądów,
że jednak nie syfilis był przyczyną tak znacznej śmiertel­
ności i krótkowieczności Ahdegawenów, lecz gruźlica czyli
suchoty.

Śmierć Ludwika nastąpiła w nocy z 10 na 11 września
1382 r. w Nagyszombat. Zwłoki zostały pochowane w Bia-
łogrodzie węgierskim (Szćkeśfehćvar) w Zbudowanej przez
siebie kaplicy. Pozostawił po sobie dwie córki, Marię i Jad­
wigę (najstarsza' Katarzyna zmarła w 8 roku życia), z któ­
rych pierwszą wydał za Zygmunta Luksemburskiego i prze­
znaczył na tron polski, drugą zaś zaręczył z Wilhelmem
księciem austriackim i widział w niej przyszłą królową wę­
gierską. Po jego śmierci los zmodyfikował te plany.

(c.d.n.)

FELIKS KIRYK

M usiały idee Reformacji błyskawicz­
nie do Rzeczypospolitej przenikać,
skoro już w 1520 r. król Zygmunt

Stary wydał w Toruniu dekret grożący,
pod karą banicji i konfiskaty mienia, spro­
wadzania, upowszechniania i czytania pism
Lutra, a w trzy lata później za te same

„przestępstwa” groził już karą śmierci.

Ze właśnie w Toruniu dekret ten sie ukazał
nie było rzeczą przypadku. Luiteratózm bowiem
najszybciej znalazł zwolenników w bogatych
miastach Prus Królewskich, gdzie żywioł nie­
miecki był wcale znaczny. Jednakże „religijne
nowimkti" i do szlachty rychło dotrzeć musiały,
skoro król — pod naciskiem kleru — dekretem
z 1534 r. zabronił Polakom udawać się do kra­
jów ogarniętych Reformacją, a w 1540 r. za­
kazał wysyłania młodzi szlacheckiej na studia
do Wittenbergu i Lipska.

Dekrety przeciw „herezji” były bardzo ostre, nie

przeszkodziły jednak szerzeniu się ani luteranizmu
— głównie w miastach północnych, ani kalwini-
zmu, który przyjmowała przede wszystkim szlach­
ta. Ostatecznie już w 1543 r. sejm zmusił króla
do cofnięcia zakazu wyjazdów zagranicznych, a

w rok później Zygmunt I publicznie ubolewał nad
szerzeniem się „herezji” i surowymi karami gro­
ził opieszałym starostom, że się jej skutecznie nie

przeciwstawiają. Cóż oni jednak mogli, skoro „he­
rezja” głównie wśród szlachty i magnatów sie
szerzyła?

Polityka Zygmunta Starego w sprawach wyzna­
niowych wydaje się czasem niekonsekwentną. De­
krety, jako się rzekło, były nad wyraz surowe,
ale mimo to nikt za „herezję” głowy nie dał. Mo­
że tu ktoś, jako kontrargument, przytoczyć fakt,
że z rozkazu króla stracono 14 przywódców re-

REFORMACJA W POLSCE

Przeszła

niby kometa
bełłi wyznaniowej w Gdańsku. Ale bunt w Gdań- czymś zwykłym. Nie darmo twierdziła szlachta,
sku, podniesiony w 1525 r. pod radykalnymi ha­
słami religijno-społecznymti przez plebs miejski,
wymierzony był przeciwko patrycjatorwi — za­
grażał więc ustalonemu porządkowi społecznemu.
(Potępił go zresztą sam Marcin Luter). Dla króla
natomiast obserwującego z niepokojem straszliwą
zawieruchę wielkiej wojny chłopskiej w Niem­
czech, był on sygnałem alarmowym, którego zlek­
ceważyć nie mógł. O tym zresztą, że w Gdańsku

mniej szło ó wiarę, a więcej o politykę, może po­
świadczyć fakt, że w tłumieniu ruchawki chłopów
sambijskich pomagały luterańskiemu księciu, Al­
brechtowi Hohenzollernowi, wojaka polskiego bi­
skupa.

Przeciwstawiał się król propagowaniu „here­
zji”, a równocześnie — jak trafnie zauważył
katolicki historyk — wyraził zgodę na ,^or­

ganizowanie pierwszego w Rzeczypospolitej Ko­
ścioła luterańskiego”, w swym lennie — Prusach
Książęcych. Odrzucił też, mimo nacisków pa­
pieskiego Rzymu, sugestię interwencji zbrojnej
w wojnie domowej w Niemczech. Ba, zabronił
nawet biskupom publikowania bez swojej wie­
dzy i zgody pism krytykujących naukę Lutra,
jako „uwłaczających, pewnym narodom < ich
książętom”.

Zwolenników „nowej wiary” tolerowano ,,po
cichu” nawet na dworze, jak o tym świadczy
przykład spowiednika królowej Bony, Franka
Dismaoino, który miał się wkrótce jako zwo­
lennik Reformacji zdeklarować ozy — jawnie
„heretycka” działalność Andrzeja Trzecieskie-
go,, kaznodziejów syna królewskiego — Jana
Koźmińczyka, Wawrzyńca Niezgody i innych.
Sam Zygmunt August zresztą chętnie pisma „he­
retyckie” gromadził i dzieła Lutra bzy Kalwina
z ich osobistymi dedykacjami przyjmował.

Zżymał się na to papież, nacisków próbował, ale

wszystkie jego ostrzeżenia lekce sobie ważono.
Przełomem w rozwoju polskiej Reformacji stała

się śmierć Zygmunta Starego (1548): „Ta śmierć
jakby maskę z twarzy zerwała; zaszumiało od ra­
zu od nowinek religijnych — pisał A. Briickner.
—• Z początku szło: o język narodowy, co by nie­
zrozumiałą łacinę zastąpił; o zniesienie celibatu,
co by niemoralności księży kres położyło; o sa­
krament ołtarza pod oboją postacią"; o zniesienie

dominacji kleru i uniezależnienie się od Rzymu.
„Wkrótce odszczepieństwo stało się ogólne” —

pisał z pewną przesadą *) historyk polskiej kultury,
przypominając, że przy otwarciu sejmu w 1564 r.

„ledwo dwaj panowie świeccy byli (na mszy) z

królem". Prym wiodły tu wielkie rody magnackie;
Górków, Ostrorogów, Zborowskich, Tomickich,
Drohojowskich, Firlejów, Leszczyńskich, Oleśnic­
kich, Ossolińskich, Koniecpolskich, Potockich, Ra­
dziwiłłów, Zbąskich, Myszkowskich, Tarłów, Tę-
czyńskich... Z mniej lub bardziej jawną sympa­
tią do „religijnych nowinek” odnosiła się nawet

część biskupów, wśród nich Jakub Uchański, przy­
szły prymas.

W początkach panowania Zygmunta Augusta
księża żenili się masowo, pustoszały klasztory. De­
krety Zygmunta I w sprawie propagandy „here­
tyckiej” zniesione nie zostały, jednakże nikt-się
już nimi nie przejmował. Książki innowiercze w

języku polskim, drukowane głównie w Królewcu,
docierały wszędzie. „Sprzedaje się je nawet przed
bramą pałacu królewskiego i nikt o to nie jest
nagabywany” — pisał ze zgorszeniem ks. Bongio-
vanni w 1560 r.

Wkrótce, pod protektoratem możnych opieku­
nów, innowiercze drukarnie powstają także w

Brześciu, Pińczowie, w Nieświeżu. Tłoczą one

pierwsze polskie wydania Biblii, kazania, pisma
polemiczne. Spełniło się marzenie szlachty polskiej,

która na sejmiku w Środzie Wielkopolskiej w 1534
r. żądała, „aby nam księża nie bronili imprymo-
wać (wydawać) po polsku historii, kronik, praw
naszych, a zwłaszcza o Biblię. Tu teł nam się
krzywda widzi od księży, albowiem każdy naród
ma swym językiem pisane pisma, a nam księża
każą głupimi, być."

S—ybkie sukcesy Reformacji, które dopro-
wadziły do uznania prawa wolności wy-
znania dla innowierczej szlachty, miały —

jak już. wspomniano — swą główną przyczynę
w solidarnej akcji braci szlacheckiej, zmierza­
jącej do osłabienia dominacji kleru i zalegali­
zowania jej, podważanych przez Kościół praw
obywatelskich. Na sukcesach tych w sposób
istotny zaważył fakt, że polska Reformacja mia­
ła do swej dyspozycji biegłe w polemikach pió­
ra (Rej, Trzecieski, Glicner, Krowicki), świet­
nych, cieszących się mirem powszechnym, mów­
ców w sejmie (Siennicki, Ossoliński, Leszczyń­
ski, Filipowski); że wreszcie za ideą tak ostro

wtedy postawionej tolerancji wyznaniowej opo­
wiedzieli się ludzie pokroju A. Frycza-Modrze-
wskiego. Tarnowskiego, Zamoyskiego.

Nie bez znaczenia był fakt, że fanatyzm wyzna­
niowy „nie leżał we krwi szlachcie”, żyjącej od
wieków w państwie wielonarodowym 1 wielowy-
znaniowym. Dla wysłanników. Rzymu były rzeczą
krzyczącą o pomstę do nieba polityczne wpływy
prawosławnych magnatów — Ostrogskich, Wiśnio-
wieckich, Zbaraskich, małżeństwa zawierane przez
katolików z kalwinkami, którym błogosławili ka­
toliccy biskupi (np. Jana Zamoyskiego z Gryzeldą
Batorówną), czy — powiedzmy — sojusze politycz­
ne w rodzaju tych, jakie (w sprawie następstwa
po Zygmuncie Auguście) zawarł prymas Karnkow-
ski z magnatem protestanckim Górką. W Polsce,
gdzie węzły rodowe, a nawet towarzyskie były
ważniejsze niż różnice wyznaniowe fakty takie były
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iż „ślachcicami pierwej niż katolikami porodzili
się".

Co na tym tle powiedzieć o Zygmuncie Au-

guście znajdującym się pod nieustanną presją
— z jednej strony sejmu, z drugiej — nuncju­
szów i (części) biskupów? — Zdanie króla, iż
nie chce być sędzią w sprawach wiary — wy­
powiedziane zresztą dość .późno, bo w 1569 r.
— trzeba traktować przede wszystkim jako wy­
raz politycznego realizmu. Polityka wyznanio­
wa ostatniego z Jagiellonów była pełna zakrę­
tów 1 sprzeczności, w sumie była to jednak
polityka władcy, który za żadną cenę nie chciał
dopuścić do wybuchu wojny domowej. A by­
łaby ona nieunikniona przy bardziej „stanow­
czej, jak sobie tego życzył Rzym, postawie kró­
la”.

Dlatego nie powinny dziwić tafcie pozorne nie­
konsekwencje króla, jak przyznanie w latach
1557—58 mieszczanom z Gdańska **), Torunia,
Elbląga (a w 1559 — całej szlachcie Prus Kró­
lewskich) przywilejów gwarantujących swobodę
wyznaniową, zatwierdzenie fundacji luterańskie-
go uniwersytetu w Królewcu w 1560 a z dru­
giej — wstręty czynione szlachcie z pozosta­
łych ziem Rzpliłej,, stanowcze „nie” dla swo­
bód wyznaniowych dla innych miast.

W
1573 r., w okresie bezkrólewia po śmierci

Zygmunta Augusta, sejm konwokacyjny w

Warszawie, przy niemal jednolitym sprze­
ciwie episkopatu, uchwalił „wielką kartę polskiej
tolerancji”. Wydawać by się mogło, że postano­
wienia konfederacji warszawskiej były szczytowym
sukcesem polskiej Reformacji. W rzeczywistości,
jej uchwały, które zresztą nigdy nie weszły w

życie, trzeba uznać za ostatnią kontrofensywę
słabnącego szybko ruchu reformaeyjnego. Powody
jego klęski były liczne i złożone. Przyczyniły się
do niej walnie wewnętrzne rozdarcia i waśnie
oraz brak wybitnego, eieszącego się powszechnym
autorytetem, przywódcy. Nie ugruntowała Refor­
macja swych wpływów wśród mieszczan: w Kra­
kowie, Poznaniu, Lublinie czy Wilnie znalazła
zwolenników głównie wśród patrycjatu. Lud, w

sprawach wiary raczej obojętny, z jeszcze więk­
szą obojętnością odniósł się do ruchu religijnego,
który w niczym jego położenia nie zmieniał. Do-

> magając się tolerancji i swobody wyznania, szlach­
ta wyłącznie swoje własne, klasowe interesy mia­
ła na względzie. Pomijając sporadyczne wystą­
pienia (np. w sejmie w 1556—7) nie interesowała
się losem mieszczan i chłopów. Na Zachodzie
głównymi przyczółkami Reformacji stały się mia­
sta. U nas — już za panowania Batorego rozpoczmą
się w miastach, kierowane głównie przez jezui­
tów, pogromy innowierców. ,

Reformacja w Polsce pojawiła się jak kometa:
zajaśniała na krótko (1550—1560) ostrym blas­
kiem i zgasła. A jednak pozostawiła po sobie
ślady niezatarte. Przede wszystkim w kulturze.
Nauczyła bowiem, jak pisał A. Bruckner, „ce­
nić słowo polskie”, zbudziła literaturę narodo­
wą, utorowała jej drogę do mas. Rozbudziła, w

sposób wcześniej nieznany, wiełkfi. ruch umy­
słowy. „Z reformacją znikła także obojętność
religijna i uśpienie moralne”. '

WIESŁAW MERCIK

E przesadę, gdyż Kodcló! katolicki opuściła
1/6 szlachty.

••) Nie m danm — Im na IM tęotęsgr florenów.

Patrząc na drzewo genealogi­
czne, jakie sporządził Bole­
sław Wolny ze Szczecina,

trudno nie podziwiać zawzięto­
ści z jaką penetruje przeszłość
szukając korzeni swego rodu.
Doszedł nawet do przeszłości
herbowej, co krakowska część
rodziny przyjmuje z dystansem
uważając, że ich najdalszy, mo­
żliwy do zidentyfikowania przo­
dek był po prostu młynarzem i
w przeciwieństwie do chłopa
pańszczyźnianego człowiekiem

wolnym, stąd się wzięło rów­
nież nazwisko. Ani lepsze, ani

gorsze. Po prostu takie jak wie­
le innych, a że stało się bar­
dziej znane, zasługa w tym nie
herbu ani szlacheckich antena­
tów ale pracowitości i zaradno­
ści tych, którzy je nosili i prze­
kazywali następnym pokole­
niom.

W Węgierskiej Górce w Zywiec-
kiem, urodził się w 1825 r. Józef
Wolny, jeden z czworga dzieci To­
masza — młynarza. W niespełna
trzydzieści lat po tym fakcie, przejął
gospodarstwo po ojcu, zmechanizo­
wał młyn, założył tartak i otworzył
własną piekarnię. Posłował do Sej­
mu Krajowego we Lwowie, ale jego
prawdziwą pasją było konstruowanie
maszyn latających, co zaczęło się w

1880 r. i, było traktowane przez oto­
czenie jako nieszkodliwy bzik. Nie­
bawem, Józef sprzedał swą po­
siadłość, wyjechał do Francji, gdzie
jednak wbrew swym oczekiwa­
niom nie wzbudził większego za­
interesowania skonstruowanym przez
siebie prototypem samolotu. Wró­
cił do kraju, kupił dom w Koło­
myi 1 do spółki z synem Ludwikiem
otworzył sklep rzeźniefci kupując je­
dnocześnie gospodarstwo rolne. W
1891 r. sprzedał wszystko z powo­
dów, których . nie znamy i przeniósł
się do Warszawy, do syna Karola.
Zmarł w dwanaście lat później w

wieku sędziwym, pozostawiając po
sobie szesnaścioro dzieci co również
świadczyłoby o pracowitości.

Zajmijmy się dwójką synów z tej
szesnastki. Antoni sądząc z życiory­
su. był równie niespokojnym duchem
jak ojciec. Miał 19 lat, kiedy w 1887
r. wyjechał z bratem do Francji i
Niemiec ,w poszukiwaniu ojca, któ­

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

Wkraju, którego nazwa nie ma większego zna­
czenia, poprosiłem o pokazanie mi sztuki
awangardowej. Gospodarze najpierw długo

ze sobą szeptali, potem wezwali samochód i —po
godzinnej jeździe, wprowadzili mnie do pracowni
starego mistrza. Ten zrazu się ucieszył, potem za­
wstydził, a na koniec wyjął zza szafy górny pół-
akt kobiecy. Owszem, ładny i dokładnie namalowa­
ny, co w znacznym stopniu wynagrodziło mi tłu­
czenie się w wozie jak zawód profesjonalnej natu­
ry, w tych bowiem latach do awangardy należała
abstrakcja i tylko ona. Każdy natomiast, choćby
najbardziej ponętny obraz rzeczywistości był auto­
matycznie zaliczany do tradycji, czyli minionego.

Dopiero po latach, spostrzegłem, że moi gospoda­
rze mieli rację, bo czyż akt kobiecy i wszystko, co

się z nim wląie, może należeć do niewartej uwa­
gi przeszłości?. Jasne, że nie. Lecz wtedy, cóż, mło­
dy byłem i tym samym głupi.

Z anegdoty tej, jak zresztą każdej pozornie tyl­
ko durnej historyjki, można wysnuć dalej idące
wnioski. Pierwszy, że awangarda może mieć różne
oblicza i drugi, że jej pojęcie określa sytuacja ar­
tystyczna środowiska, skąd wniosek, że ten sam

obiekt może być jednocześnie awangardowy i prze­
starzały, w zależności od miejsca swego powstania
i pobytu. Nie tylko obiekt artystyczny zresztą; kto
nie wierzy, niech pojedzie do Japonii i przywiezie
stamtąd Jakiekolwiek, dawno tam już przestarzałe
cudeńka elektroniczne.

Tak zatem, proszę Państwa, wyłuskaliśmy już
dwie cechy awangardy, a mianowicie miejsce
i czas. Jednak ograniczenie się do nich jedynie po­
stawiłoby całą sprawę na głowie, bo miejsce — jak
to już zostało powiedziane — można dowolnie
(hm, hm,) zmieniać, a etos jest, jak wiadomo,
względny, więc względne są również wszystkie je­
go pochodne w postaci określeń stary i nowy, o

czym przekonuję się do dziś, słysząc niekiedy, ach
eora* nadziej, kierowane da siebie słowa „młody

ry jak wspomniałem, liczył na'kon­
struktorski sukces za granicą; potem
odbył podróż po Brazylii, po paru
latach powrócił do kraju zostając za­
wiadowcą stacji kolejowej, kupił
dom w Stanisławowie, wreszcie zało­
żył fabrykę kawy. Przez następne
kilkanaście lat „Kawa Wolnego” bę­
dzie towarem co prawda nie poszu­
kiwanym, bo czasy były inne, ale
konkurencyjnym wobec używek
sprowadzanych przez inne firmy. An­
toni będzie wtedy już właścicielem
kupionej w 1912 r. w Słotwinie k.
Brzeska 25 hektarowej resztówfci z

pałacykiem, browarem i zabudowa­
niami gospodarczymi, gdzie w rok
później uruchomi młyn podtrzymu­
jąc rodzinną tradycję. Można to

wszystko jeszcze obejrzeć dzisiaj ja-
dąc pociągiem przez Brzesko do Tar­
nowa, ale to już nie ten park i nie
te stawy, pałacyk zaś i zabudowania
folwarczne stoją nadgryzione zębem
czasu i podupadłe na skutek bez­
troski powojennych gospodarzy.

„Kawa Wolnego” straciła na war­
tości, gdy w 1918 r. przerwała się do­
stawa fig, które były jej głównym

ksze ryzyko dawało większe pienią­
dze), odbywa służbę w wojsku au­
striackim, haruje jako czeladnik w

warsztacie stolarskim, aż wreszcie
zostaje majstrem. W 1900 r. otrzy­
muje koncesję na prowadzenie za­
kładu pogrzebowego. W „Przewod­
niku ilustrowanym po Krakowie i
okolicach” wydanym w 1901 r. czy­
tamy już całostronicową reklamę, że
zakład Jana Wolnego przy ul. św.
Tomasza 4 z filią przy ul. Koper­
nika 6, „jedyny zakład na Kraków
posiadający wyrób własny trumien
w różnych gatunkach, urządza po­
grzeby od najwspanialszych do naj­
skromniejszych po cenach nader
umiarkowanych, jak również urzą­
dza takowe na spłaty w ratach mie­
sięcznych”.

irma rozwija się znakomi­
cie, osoba Jana Wolnego li­
czy się już w mieście. Jest

cechmistrzem stolarzy, radnym. Mi­
nie jeszcze trochę ląt a usta­
nowi swoją fundację: 1500 zł (w
złocie) rocznego stypendium, „a w

wyjątkowym wypadku z możliwo­
ścią prolongaty na rok następny”.

WOLNY
dodatkiem a wreszcie w 1923 r. nie
wytrzymała konkurencji z „Kawą
Francka” ze skawińskiej fabryki i
przestała się liczyć na rynku. W tym
samym czasie brat Antoniego — Jan
był już od dwudziestu lat właścicie­
lem dobrze prosperującej firmy, któ­
rą od innych wyróżniało to, że wcho­
dzącym gościom nigdy nie mówiło
się „do widzenia”. Nie z braku kul­
tury lecz raczej z wyjątkowego tak­
tu zważywszy, że klienci Jana Wol­
nego załatwiali swoim bliskim osta­
tnią w życiu podróż — na Rakowicki
cmentarz.

Ian, podobnie jak jego brat i pozo­
stałe rodzeństwo, urodził się rów­
nież w Węgierskiej Górce i potem

nawet w rodzinie mówiono, że się
rozminął z powołaniem, bo kochał
wieś i ciągnęło go do gospodarstwa.
Gdy ojciec po sprzedaży majątku
wyjechał z matką za granicę, pozo­
stawił Jana z siostrą Heleną na wy­
chowanie u zamożnego tamtejszego
gospodarza Władysława Gałuszki.
Jana odebrał stamtąd stryj Jakub,
równie barwna postać w rodzinie: w

1948 r. uiciekł z seminarium duchow­
nego, aby wziąć udział w rewolucji
węgierskiej, dostał się do niewoli

austriackiej, zaś od śmierci ura­
tował go fakt, że duchowni pod­
legali jurysdykcji kościelnej, więc
kleryk, który chciał powąchać pro­
chu powrócił do seminarium i skoń­
czył karierę duchownego jako wika­
ry w Łętowni.

Jan ucieka od stryja, powraca do
Węgierskiej Górki skąd jedzie do
Krakowa z Władysławem Gałuszką,
który oddaje go pod opiekę swego
brata Stanisława. W Krakowie za­
czyna terminować u stolarza. Potem
opowie dzieciom, że z pierwszej pra­
cy wyleciał po 24 godzinach, ponie­
waż uważał się za kogoś lepszego i
nie godził się biegać po piwo. Przez
jakiś czas zrzucał śnieg z dachów
wybierając najbardziej strome (wię­

Cel fundacji—popieranie rzemiosła
polskiego, poprzez zawodowe kształ­
cenie rzemieślników. To będzie do­
piero w 1928 r. Przy placu Szcze­
pańskim nr 2 będzie wówczas już
stała od prawie dziesięciu lat oka­
zała, secesyjna kamienica Wolnego,
w której zamontowano pierwsze bo­
dajże w Krakowie windy (dziś już
niestety nie działające), rury gazo­
wego oświetlenia, wreszcie urządze­
nie do centralnego odkujraatiia kla­
tek schodowych, które miały dość
krótki żywot. Na piętrze mieściła się
sala koncertowo-balowa użytkowa­
na w latach międzywojennych przez
krakowską palestrę, na parterze za­
kład pogrzebowy właściciela kamie­
nicy, w piwnicach obszerne magazy­
ny. Kamienica świadczyła o prestiżu
firmy, której obroty rosły nie tyle
dzięki zmysłowi handlowemu właści­
ciela., co jego żony. Małżeństwo Ja­
na Walnego i Natalii Bayer było bo­
wiem mariażem nieposkromionej wy­
obraźni, i trzeźwego rozsądku.

Jan Wolny, jakby wbrew charak­
terowi swojej firmy, był człowie­
kiem niezwykle żywotnym, pogod­
nym, ale posiadał ambicję, która

podsuwała mu przeróżne i przedziw­
ne pomysły. Natalia — osoba o nie­
przeciętnej inteligencji połączonej ze

zmysłem handlowym, była skrom­
na, żyła trochę w cieniu męża, ale

go wra-z z pomysłami sprowadzała
na ziemię. Uchroniła go od zaanga­
żowania się w przemysł naftowy,
ale już nie potrafiła wyperswadować
założenia banku z nieograniczoną od­
powiedzialnością. Uważała, że gwa­
rantowanie wypłacalności banku

własnym majątkiem, to zbyt duże

ryzyko. Miała z mężem spółkę: on —

prowadził zakład, ona zajmowała się
obsługą klientów. — Nie rób tego
— ostrzegała, gdy upierał się przy

ezłowieku”, bądź z cudzoziemska, „maładyj czeła-
wiek”.

W kwestiach sztuki zresztą (i nie tylko), atrybut
nowości jest równie złudny jak zdradliwy, gdyż
nic nie starzeje się równie szybko jak nowość wła­
śnie, a wtedy pryska czar i nie zostaje nic. Albo
przeciwnie, coś.. Coś znacznie od nowości ważniej­
szego w postaci trwałej, czyli nie podlegającej
starzeniu się wartości. I właśnie na wprowadzeniu
trwałych, choć w pewnym okresie również nowych
wartości, polega działalność każdej prawdziwej
awangardy.

Rozgadałem się tak nudnie i przydługo z oka­
zji III Pokazu Grupy Krakowskiej w Galerii
Krzysztofory. Nie dlatego, by wystawa była nudna,

Ryzyko <s>w>ang&rdy
Boże broń, lecz z racji niegdysiejszej pozycji Gru­
py, do które) na stałe już chyba przylgnął przy­
miotnik „awangardowa”. Owszem, Grupa była, w

naszych powojennych warunkach, awangardową,
owszem, przeszczepiała na rodzimy teren nurty
i sposób myślenia dużych centrów kulturalnych,
owszem, inspirowała i w pewnym sensie zrewo­
lucjonizowała polską sztukę młodszej zwłaszcza
generacji. To przecież Grupa wprowadziła nadre-
ałizm to jego powojennym już wydaniu i abstrak­
cję wszelkich typów, i malarstwo materii i ta-

szyzm, aranżacje przestrzenne i happening. Zawa-
chała się dopiero przy pop-arcie, stanęła przed sztu­
ką wizualną i odżegnała od hyperrealizmu. No­
wości zaczęły biec obok Grupy i mimo niej, lecz
czy fakt ten umniejszył w czymkolwiek jej war­
tość? Akurat w tym stopniu, w jakim niemodny
strój zubaża prawdziwe atrakcje ukrytej pod nim

piękności, płci, oczywiście odmiennej.
Gdyż dopiero teraz można z całą pewnością

stwierdzić, ie działania Grupy Krakowskiej sprzed
ćwierci już wieku się nie postarzały i nadał po­
trafią zaciekawić odbiorców. Może nawet bar-
deiai nid kiedyż, fake M Mas już odarł je s f&

swoim pomyśle. Nie rób tego, bo wy­
cofam swój wkład. Wycofała. On

wierzył we własne szczęście i nie­
bawem mógł się przekonać, że tym
razem go opuściło. Podobno poszło •

drobiazg. Jeden z udziałowców ban­
ku (200 tys. zł. na koncie) zażyczył
sobie aby przyjęto do pracy w ban­
ku panią, z którą łączyły go szcze­
gólnie bliskie stosunki. Wolny się
sprzeciwił. Powiedział coś w rodza­
ju: że posada w jego banku nie bę­
dzie synekurą dla ... itd. Tamten się
obraził i wycofał pieniądze. Bank
stał się niewypłacalny. Ta klęska
Jana Wolnego dobiła. Po ciężkim
ataku serca znalazł się po 65 latach

życia na Rakowicach tak jak jego
klienci. Był wtedy 1936 r.

Natalia Wolna spłacała zadłużenia
prowadząc nadal zakład. Syn Jerzy
zajął w spółce miejsce po ojcu. Fir­
ma „Concordia” nie była tania, ale
była solidna. W ciągu roku urządza­
ła 2—3 tys. pogrzebów. Wielkich
(m. in. Szymanowskiego) i małych.
Handlowano usługami, ale przede
wszystkim taktem i życzliwością. W
ramach usług „Concordia” pośredni­
czyła w nabywaniu miejsc na Rako­
wicach. Zarząd cmentarza zamiast
załatwiać formalności indywidual­
nie ż tysiącami osób, załatwiał je z

czterema firmami, które zajmowały
się usługami pogrzebowymi. Właśnie
z firmy klient dostawał zaświadcze­
nie, że naibywa prawa własności. W
„Concordii” Wolnego te wszystkie
dokumenty znajdowały się w księ­
gach handlowych. Pięćdziesiąt lat
istnienia firmy dokumentowały zapi­
sy, kto i kiedy zapłacił za stałe miej­
sce na Rakowicach. Ale w 1950 r.

„Concordia” przestała istnieć. Lokal
wraz z dokumentacją i księgami han­
dlowymi przekazano spółdzielni. Po
latach okazało się, że te wszystkie
dokumenty zaginęły. I nikt nie jest
w stanie powiedzieć, w jakich się to

zdarzyło, okolicznościach.

Iest taka anegdota o ck. archiwi­
ście, który zwrócił się do swej
nadrzędnej jednostki z pytaniem,

czy może zniszczyć dokumenty z ja­
kiegoś tam okresu. Otrzymał odpo­
wiedź: Tak, ale pod warunkiem, że

wcześniej zrobione zostaną odpisy.
Ale wtedy, gdy firma z placu Szcze­
pańskiego zmieniała właściciela „ce­
sarsko-królewska” przeszłość wraz

ze swymi dobrymi i złymi nawyka­
mi, dawno leżała w grobie.

Jerzy Wolny już po wojnie
był przeciwny dalszemu prowa­
dzeniu firmy. Nie widział przy­
szłości. Matka liczyła na prze­
trzymanie. Upierała się, ale w

1950 r. zrezygnowała z uporu.
Tym razem zawiodła ją zdol­
ność przewidywania. Jerzy z

wykształcenia inż. chemik, dok­
toryzował się potem na AGH,
gdzie przez lata poznawał co to

znaczy być pracownikiem nau­
kowym i kiedy wreszcie prze­
szedł na emeryturę, poczuł się
znów naprawdę wolnym.

JERZY PIEKARCZYK

scynującego być może, lecz również przyciemnia­
jącego ostrość widzenia uroku nowości.

Dziś też dopiero widać, jak bardzo spokojna i

skupiona była ta sztuka, jak dobrze wykonana i

jak poważna w zamiarach. I nie mogła być inną,
gdyż wtedy awangarda walczyła, a w walce brak

miejsca na lekkomyślność i puste gesty, bowiem
walka, również artystyczna, jest starciem sił i ra­
cji, skąd konieczność ich pogłębienia i precyzo­
wania.

Raz zatem jeszcze polecam „Kolekcję”, i prze­
praszam za poważny ton felietonu, lecz jakoś mi
nie do śmiechu po spojrzeniu w głąb tak niedaw­
nej jeszcze przeszłości i porównaniu jej z obecną
sytuacją w sztuce światowej, w której umilkły już

boje, gdyż wszystko wolno, zatem nic już nie bu­
dzi sprzeciwu. Ot, co najwyżej lekkie wzruszenie
ramion, jakim kwituje się dzieła pozbawione ry­
zyka.

Bo prawdziwa sztuka, proszę Państwa, jest —

w odróżnieniu od rzemiosła — zawsze związana
z pojęciem pewnego ryzyka, skąd wniosek, że
również niektóre dowcipy należą do jej gatunku.
Może zatem przypomnieć choć jedną dykteryjkę
czasu awangardy? Otóż sławny nie tylkb ze swej
twórczości grafik nowoczesny biesiadował kiedyś
z pewnym mężem stanu i zaprzyjaźnił się z nim
tak dalece, ii ów, nie wiedząc co czyni, postano­
wił przybyć na otwarcie wystawy tegoż artysty.
Zajechał punktualnie i godnie w otoczeniu świty,
spojrzał na ściany i zmartwiał widząc, co też afir-
muje swą obecnością. Lecz od czegóż dyplomaty­
czna szkoła? Przystanął więc, zamyślił się, pod­
szedł do autora, wziął go troskliwie za ramiona i

zapytał — nu, jak zdrowie?

JERZY MADEYSKI



MAGAZYN NIEDZIELA Str. 5

rM&ftrlM*. JAM KOWAKOW-

KU, hlatoryk Utoraiary adbył
studia polaaiatycina w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim usupehilająs Ja
romanlatyeanyml m. In. w Greno­
ble. Jest autorem interesującej
książki pt. „Spór o Zolę w Polsce”.
Potem sainteresowanla profesora
skupiają się na polskim romanty-
amia, a azciególnie na postaci Teo­
fila Lenartowicsa. Wydal i opraco­
wał wykłady bolońskie Lenartowi-
osa w przekładzie polskim, a takie

książką o tym poecie ,.Spotkanie
nad Arnem” oraa korespondencję
poety z Konopnicką i lat 1883—1893.

Równolegle prof. Jan Nowakowski

specjalizuje się w okresie Młodej
Polski. Opublikował także studia
nad dramaturgią Stanisława Wys­
piańskiego pt. „Wyspiański — studia
a dramatach”.

— Panie Profesorze, Kraków po
wielu latach zaniedbań odrabia wresz­
cie zaległości w wyrazach hołdu
czwartemu wieszczowi, jak nazywano
Stanisława Wyspiańskiego. 28 listopada
1Ś83 r. zostało otwarte, po 76 latach
oczekiwań, Muzeum Wyspiańskiego
przy ul. Kanoniczej 9. Zanim go jed­
nak otwarto, rok wcześniej, po wielu
burzliwych dyskusjach związanych i z

wyborem projektu i z wyborem loka­
lizacji, stanął na placu przed Muzeum
Narodowym pomnik poety. Kraków
godnie więc uczci przypadającą 15 sty­
cznia br, 115 rocznicę urodzin Stanisła­
wa Wyspiańskiego-.

— Nie oznacza to bynajmniej, że
Już wszystko zostało zrobione, że

przy okazji nie popełniono i błędów.
Samo muzeum posiada jeszcze dość
szczupłe zbiory, które wymagają
uzupełnień, lat żmudnych poszuki­
wań. W dalszym ciągu niepokoi fakt,
że dom Wyspiańskich przy ul. Krup­
niczej staje się pomału ruderą. Ta­
blica informująca, że tu urodził się
poeta, nie konserwowana niszczeje.
Lękam się o losy witraża Wyspiań­
skiego, umieszczonego w budynku
przy ul. Reja, gdzie do niedawna
znajdowała się biblioteka Akademii
Medycznej. Obecnie trwa tu remont.
Witraż nie został zabezpieczony, a

przecież mamy tak wiele smutnych
przykładów zniszczenia, ba, nawet

zaginięcia podczas remontów bez­
cennych przedmiotów!

— W wielu rozmowach no temat:

jak Kraków odwdzięczył się wielkiemu
poecie pomija się jakt, ie właśnie w

Krakowie, zwłaszcza po II wojnie
światowej (choć już przed wojną pro­
fesor Stefan Kołaczkowski wydał in­
teresującą książkę o tragediach i tra­
gizmie w dramatach Wyspiańskiego)
powstało wiele prac naukowych po­
święconych twórczości autora „Wesela".
Chyba żaden innych ośrodek nie sku­
pia tylu wybitnych specjalistów zaj­
mujących się twórczością Wyspiańskie­
go.

— Za patrona prac nad dziełami
Wyspiańskiego należy uznać nieod­
żałowanego profesora Leona Ko­
szewskiego. Kontynuuje je doc. dr
hab. Aniela Łempicka, doc. dr hab.
Ewa Miodońska-Brookes, doc. dr
hab. Franciszek Ziejka, a także reda­
ktor Krystyna Zbijewska, której ba­
dania dotyczące biografii poety
wniosły wiele interesujących szcze­
gółów.

— No i oczywiście prace Pana Profe­
sora — m. in. niezwykle cenne studia
o dramatach.

— Ja z kolei chciałbym zwrócić
uwagę na olbrzymi wkład Wydawni­
ctwa Literackiego w Krakowie, dzię­
ki któremu ukazały się przede
wszystkim „Dzieła zebrane” Wys­
piańskiego pod redakcją wspomnia­
nego już prof. Płoszewskiego. Jest to

jedno z nielicznych dotąd wydań kry­
tycznych dzieł wielkich twórców. W

dalszym ciągu bowiem są kłopota' z-

wydaniem np. dzieł zebranych Mic­
kiewicza i Słowackiego. W trakcie
wydawania przez krakowskie WL
są też korespondencje Wyspiańskie­
go (dotychczas ukazał się jeden tom

„Listy do Rydla”) oraz kilkutomowy
kalendarz życia i twórczości poety.
Dzięki zaś krakowskiemu oddziało­
wi „Ossolineum” w serii Biblioteki
Narodowej ukazało się wiele drama­
tów m. in. „Wyzwolenie”, „Wesele”,
„WarszawianJką”, „Noc listopadowa”,

TEATR

Nowy
sezon teatralny właściwie rozkręca się

dopiero teraz. I w przeciwieństwie do wielu
poprzednich sezonów, kiedy poszczególne sce­

ny krakowskie już od września zaskakiwały mno­
gością przygotowanych premier, tym razem cze­
kanie na nowości nieco się wydłużyło. Prawdo­
podobnie wskutek niewielkiej liczby przedstawień
premierowych, rzuca się w oczy zarówno spory
udział komedii w dotychczasowym repertuarze,
jak i specyfika tego gatunku dramaturgii: skłon­
ność do form kąbaretowo-groteskowych. A także
na tym terenie próby odkrycia nie bardzo nam

znanego teatru, absurdu w wydaniu węgierskim.
Ow zaś — choć spóźniony wobec klasyki tego ro­
dzaju na Zachodzie (i u nas) — stał się okazją do
bliższego poznania mentalności oraz psychiki niby-
-znanych „bratanków”, którzy jednak wymykają
się stereotypowym, polskm wyobrażeniom o Wę­
grach.

Niedawno na scenie Miniatury Teatru im. J.
Słowackiego mogliśmy zetknąć się z przedziwnym
klimatem tragigroteski węgierskiej (Hymn G.

Szwajdy) a obecnie Teatr Kameralny im. H. Mo­
drzejewskiej zaprezentował swoisty przekładaniec
gatunków komediowych, czyli .RODZINĘ TOTOW
Istvana Orkeny’ego. Obydwie premiery są odmien­
nymi przejawami teatru absurdu madę in Hun-

gary, gdzie twórczość o zakroju kabaretowo-gro-
teskowym wyrasta z wciąż żywych tradycji (tak­
że operetki) — tyle, że Hymn zawiera niepomier­
nie więcej smaczków j urodziwych niespodzianek
tekstowych niż Rodzina Totów. Ta ostatnia mie­
ści się w nurcie tzw. humoru ludowego, a przez
swą ekspresję farsową i „stylik” kabaretowy zda-

je się być bardziej czytelna dla przeciętnego wi­
dza oraz słuchacza. Od strony inscenizacyjnej (Woj­
ciech Ziętarski) ciekawsze walory twórcze ujaw­
nia sztuka Szwajdy, podczas gdy reżyseria Józefa
Czerneckiego obnaża mimowolnie — co najmniej
poprzez parę niekonsekwencji stylistycznych —

słabości konstrukcyjne utworu Orkeny’ego. Co
również odbija się na rytmie i akcentach zna­
czeniowych widowiska. Skądinąd zabawniejszego
aktorsko od wykonawstwa Hymnu, którego siła
tkwi przede wszystkim w tworzywie literackim i w

bardziej nowoczesnym stopniowaniu napięć dra­
matycznych. Natomiast role Rodziny Totów —

mimo innej (banalniejszej) konwencji scenicznej,
a może właśnie dlatego, że podpiera je pewien
tradycjonalizm? — są wyrazistsze i po prostu
śmieszne. Przynajmniej na oko.

Rodzina Totów (w tłum. Camillł Mondrał) te

dzieło znane sprzed 17 lat. Sztuka powstał* na

W 115. rocznicę urodzin S. Wyspiańskiego
„Lelewel" oraz prawie zapomniane
„Bolesław Śmiał/’ i „Skałka”.

— O ile wiem, jest to dopiero dru­
gie, oddzielne wydanie niektórych z

tych dramatów?
— Tak. Pierwsze wydał sam Wy­

spiański własnym kosztem.
— Prawie wszystkie dramaty, które

ukazały tlę dotychczas w serii BN opra­
cowane są przez Pana Profesora. Co
w takim razie z pozostałymi, które

czekają na druk?
— W 1981 roku przygotowałem

wydanie dramatów antycznych:
„AchiUeis” i „Powrót Odysa”. Praw­
dopodobnie w lutym tego roku
otrzymam icłi korektę. Pozycje te są
w pewnym sensie aktualne, głównie
w warstwie filozoficznej oraz w spoj­
rzeniu na dzieje i losy człowieka.
Ostatnio rozpocząłem zaś studia nad
„Legionem” i będzie to kolejny dra­
mat, który ma się ukazać w serii
BN.

— Czy studia nad dramatami Wys­
piańskiego zmieniły Pana wyobraże­
nie o całości jego dramatopisarstwa?

— W miarę wczytywania się w

utwory coraz bardziej doszukiwałem
się w jego interpretacji człowiecze-

bazyllki <w. Piotra, czy bęben pod
kopułą może istotnie w szerokości
swej galerii pomieścić konia! A

więc fantastyczna wizja skojarzo­
na z drobiazgowym realizmem. W
ten sposób następuje w dramacie
Wyspiańskiego przesunięcie rzeczy­
wistości na inną płaszczyznę. Tak
jest zresztą w wielu jego utworach.
Wyspiańskiemu nie chodziło wcale o

odbicie rzeczywistości, przedstawie­
nie faktów, ale o Interpretację nie
liczącą się z wymogami życiowego
praiwdopodobieńswa. Stąd elementy
realne, jakby fragmenty dziejowej
prawdziwości, poparte dokumenta­
mi, są jak we śnie wymieszane z

elementami obrazów wyłaniających
się z mroków pamięci i podświado­
mości, na zasadzie odległych skoja­
rzeń.

— Panie Profesorze, na ile zjawiska
te tą w historii dramatu odkrywcze?
Przecież w samych „Dziadach" Mickie­
wicza czy utworach Słowackiego, Kra­
sińskiego dzieje się podobnie.

— Niewątpliwie Wyspiański na­
wiązuje do romantyzmu. Ale u nie­
go oznacza to nie tylko kontynuację
aromatycznej idei.

TEATR WIZJONERA
go losu, elementów tragicznych. Zda­
niem Wyspiańskiego człowiek jest
uwikłany w grzechu, a zło i zbrodnia
są zasadniczym skażeniem życia
człowieka, życia narodów i dziejów.
Wyspiański powie w „Skałce”: „Je­
den jest żywy wieczny los, wzajem­
nych zbrodni ważyć cios, jedn jest
prawdy wieczny bieg; że nie masz

życia, krom przez grzech”.
Według mnie charakterystyczną

cechą twórczości Wyspiańskiego jest
gra sprzeczności, albo inaczej, gra
pewnych napięć. Np. pomiędzy zadzi­
wiającą skłonnością do realizmu, do
określenia zawsze konkretnego miej­
sca, pewnej ilości szczegółów charak­
terystycznych a zupełnie niepraw­
dopodobną fantastycznością obra­
zów, niezwykłą grą wyobraźni. Po­
służę się przykładem. Otóż w „Legio­
nie” jedna ze scen rozgrywa się w

bębnie pod kopułą bazyliki św.
Piotra w Rzymie. W fantastycznej
scenie na ów bęben ma skoczyć na

koniu litewski książę Mendog. Otóż
Wyspiański sprawdzał po rozmaitych
dziełach opisujących architekturę

— Ma Pan tu na myśli zupełnie inne
rozumienie historii przez Wyspiańskie­
go?

— Tak, bowiem historycy-pozy-
tywiści, głównie krakowscy, wnieśli
dużo nowego do rozumienia naszych
dziejów. Szczególnie Józef Szujski i
Walerian Kalinka byli bardzo kry­
tyczni wobec przeszłości, demasko­
wali słabości Polski przedrozbiorowej.
Romantycy raczej ją idealizowali,
chociaż z tym stwierdzeniem należy
być bardzo ostrożnym. Przecież u Sło­
wackiego jest z jednej strony uwiel­
bienie przeszłości, z drugiej zaś jej
krytyka (np. słynne jego powiedze­
nie o Polsce „pawiem narodu byłaś
i papugą”). Wyspiański składa hołd
orzeszłości, a jednocześnie jest bar­
dzo krytyczny i co najważniejsze nie
poddaje się mitom. Znamienny jest
w „Wyzwoleniu” fragment, gdzie
marzy o Polsce takiej jak inne pańs­
twa, aby było zwyczajnie. W drama­
cie tym występuje ostra konfronta­
cja, wręcz demaskatorska, idei, mi­
tów, poglądów y. rzeczywistością.

— Panie Profesorze, Wyspiański ma-

Autoportret w okrągłej czapce — Praga 1899 r.

kanwie obszernego opowiadania Orkeny’ego, co

zresztą można dostrzec w niedostatkach przeróbko-
wej dramaturgii, mimo, że „wyszła” - ona także

spod ręki autora. Szczególnie budzi wątpliwości
sztucznie doczepiony wątek w gabinecie psychia­
try (na wsi?), aby — jak mniemam — podnieść
wagę zwariowanych czasów i tym samym dość

już ograną przenośnią pogłębić motywacje zmięk­
czeń charakterów przez totalitaryzm. Choć bez
tych, natrętnych kropek nad i, pogrubiona farsa

Orkeny’ego wystarczająco przecież demaskuje —

uproszczony, bo uproszczony — proces zamienia­
nia ludzi w kukły metodą prania mózgów. Saty­
ryczny kontrast wyostrza jeszcze obraz idyllicznej
wsi węgierskiej podczas II wojny, którego ramy
zaczyna wypełniać terror psychiczny ze strony
wypoczywającego tu i ogarniętego obsesjami fron-
towo-ldeologlcznymi Majora, dowódcy formacji,
gdzie służy syn Totów. Ten wypoczynek oficera
u rodziny swego podkomendnego, której głowa
pełni funkcję komendanta gminnej straży pożar­
nej, wypoczynek więc nacechowany perspektywą

Śmiech, strach i niedosyt
życzliwości i spokoju na łonie natury — zamieni
się w nieustanną huśtawkę nastrojów. Początkowo
tylko w tonacji humorystycznej, później już obna­
żających ponure mechanizmy pedantycznego nisz­
czenia osobowości. Znieprawiania ludzi przez
STRACH. Ponieważ ze strachu — zakompleksio­
nego „letnika” i jego gospodarzy — rodzi się
cały późniejszy system wzajemnych podległości.
Ukształtowany przewrotnie wśród wznoszonej (ibez
sensu) przez Majora i Totów, piramidy tekturo­
wych pudełek, które — niczym zabawkowe ścia­
ny — zamykają wszystkich w klatce bez wyjścia.
Typowa tragifarsa.

No i byłoby to metaforą drwiny, gdyby Orkeny
poprzestał na tonacji szyderczej. Jednakże rozbu­
dzone ambicje „pogłębienia” tematu, sięgały znacz­
nie dalej. Autor chciał pod warstwą wieloznacz­
nego śmiechu ukazać nie tylko węgierskie sprę­
żyny faszyzmu. Podparł się tedy jeszcze symbo­
lami gilotyn tnących tekturę na pudełka i... ludz­
kie głowy, a przy okazji pragnął zaprotestować
przeciwko wojnom — na modłę moralitetu uwie­
szonego na kośćcu skeczowym. Prawdziwe matę-,
rii zagęszczenie i pomieszanie. Więc cała mate-
terla dramatyczna rozeszła mu się w szwach. A

reżyser, Józef Czernecki, aczkolwiek zaczął przed­
stawienie brawurowo, nie potrafił go potem zszyć
równym ściegiem. Wprawdzie pomagał* mu w la­

rzp e Polsce „realnef", odmitologizo­
wani}, a jednocześnie walcząc z mita­
mi sam tworzy nowe. Choćby w „We­
selu" zjawiają się w podkrakowskich
Bronowieach postaci Stańczyka, Wer-

nyhory, Hetmana, przypominają się
racławiccy kosynierzy — postaci kie­
dyś autentycznie istniejące, ale włą­
czone przez sztukę (choćby obrazy Ma­
tejki) do legend i mitów narodo­
wych.-

— Jedną z cech wielkiej sztuki
jest tworzenie ciągle nowych, włas­
nych mitów, z którymi następne po­
kolenia muszą się borykać. Dramaty
Wyspiańskiego tworzą swoiste mity
przemawiające do wyobraźni współ­
czesnej i mówiące o sprawach nie
zamkniętych w jednym fakcie histo­
rycznym, ciągłe żywotnych, niepoko­
jących naród, czy po orostu człowie­
ka, ukazujących \ syntetycznym
skrócie jego los i jego dramat.

— Trudno nie wspomnieć tu o kon­
cepcji sztuki Wyspiańskiego, nie tylko
odtwarzające), ale przede wszystkim
kreującej wizję przeszłości. Jakże wie­
le razy stawał w obronie prawa twór­
cy do własnej wizji dziejów, do indy-

włdualnych lub interpretacji, do wol­
ności sztuki. Jego widzenie sztuki przy­
sparzało wiele kłopotów, choćby dy­
rektorom teatrów...

— Tak, nawet Tadeusz Pawlikow­
ski, który wprowadził na scenę Wy­
spiańskiego wystawiając „Warsza­
wiankę”, „Lelewela” zbuntował się
przy „Legionie”. — Skąd wezmę tych
gigantycznych aktorów? — miał po­
wiedzieć. To wielkie, wspaniałe, ale
na scenie niewykonalne. Podobnie
Kotarbiński nie przyjął „Akropolis”
uznając, że mimo poetycznych zalet
utwór nie kwalifikuje się na scenę.
Wyspiański był dotknięty lekcewa­
żącym stanowiskiem Kotarbińskiego.
Ale ja mam tu swoją teorię. Dyrek­
torzy mieli trochę racji, po prostu
obraz, który chciał Wyspiański zmie­
ścić w przestrzeni i w czasie prze­
kraczał granice możliwości ówczes­
nego teatru. Tym bardziej, że w „Bo­
lesławie Śmiałym”, „Skałce”, „Le­
gionie” poeta osadza zdarzenia w

plenerze, a nie na scenie. I znów
tkwi w tym pewna sprzeczność
autora „Wesela”. Z jednej strony
chce reformować teatr, stworzyć
teatr symboliczny, nowy, reformo­
wać scenę, te „20 kroków wszerz

i wzdłuż”, tymczasem jego wi­
zje mogłyby się zrealizować do­
piero w terenie rzeczywistym.
Znana jest anegdota wspominana
przez Juliana Nowaka, który przeby­
wał kiedyś wspólnie z Wyspiańskim
na wycieczce w Tatrach. Otóż poeta
marzył podobno, co by to była za

scena teatralna, gdyby Czarny Staw
był posadzką, a otaczające go góry
kulisami. Wizja Wyspiańskiego to

wizja teatru ogromnego, wizja zda­
rzeń dziejących się w wielkiej przes­
trzeni. Znakomicie zrozumiał to An­
drzej Wajda reżyserując w 1978 roku
wspaniałe telewizyjne przedstawie­
nie „Nocy Listopadowej” wpisanej
w realne przestrzenie Łazienek, Bel­
wederu i ulic Warszawy.

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę
na sposób pokazywania dziejów w

teatrze Wyspiańskiego. Otóż w „No­
cy Listopadowej” początkowe sceny
przedstawiają zdarzenia dziejące się
równocześnie na paru płaszczyznach.
Zapowiadają one możliwości wyko­
rzystywane dopiero we współczes­
nym filmie. Nierozerwalnie nasuwa­
ją się tu skojarzenia z filmami np.
Felliniego. Wyspiański wyprzedza!
swoją epokę i zapowiadał wiele no­
wych rozwiązań formalnych, uważa­
nych przez współczesnych za dziwac­
twa. Dzisiaj stały się te rzekome
dziwactwa codziennrm językiem
sztuki filmowej.

— Dziękuję za rozmowę.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

taniu dziur dramatu dobrze pomyślana rola Lis­
tonosza — jako motoru intrygi oraz komentatora-
-reżysera zdarzeń — sprawnie zagrana przez Krzy­
sztofa Globisza na zasadzie działań mądrego przy-
głupka wiejskiego,' lecz niestety, nawet ów spiri­
tus mouens utworu nie miał większego wpływu
na jednolity charakter inscenizacji. Aktorzy, któ­
rzy zawierzyli własnej intuicji i „poszli na ży­
wioł” przerysowań komicznych, podnieśli nieco
temperaturę spektaklu — ci zaś, którym zabrakło
odwagi, ekspresji czy uwarunkowań wewnętrz­
nych, wydawali się bezradni lub wręcz niedookre-
śleni scenicznie. Stąd farsa i wstawki kabaretowe

przeplatały się ze scenami bez żadnego wyrazu dla
jasnej wymowy sztuki. Co — w sensie wykonaw­
czym — oznacza zlepek stylów gry, a w sensie

inscenizacyjnym: niezamierzoną chyba mieszaninę
poetyk.

Najbardziej rozśmieszające postacie widowiska
wykreowali: Wiktor Sądecki — prawdziwie gro­
teskowy w swej poczciwości Strażak Tot, Maria

Zającówna-Radwan — jego żona Marłszka, jakby

„żywcem” wzięta z ról Witkacego i wczesnego
Mrożka, oraz Stefan Szramel — operetkowy Ma­
jor miotany zmiennością „humorów” drętwego
satrapy niższej rangi. Próbowali im sekundować
na swych mniejszych poletkach komizmu różnej
marki — Juliusz Grabowski (niezbyt świątobliwy
Proboszcz-prostaczek), Jerzy Swięch jako b. me­
cenas i aktualny właściciel beczkowozu kloacznego,
a także (częściowo) Renata Kretówna we wciele­
niu wiejskiej damy lekkich bbyczajów. Dość bla­
do zademonstrowała Dorota Pomykała rezolutność
rzekomo naiwnej córy Totów, podczas gdy Jerzy
Fedorowicz (Profesor medycyny, Cipriani) grał w

zupełnie innej komedii. O wariatach. Ponadto wy­
stąpili: Marek Litewka (Elegancki Major), Andrzej
Hudziak (Pacjent z tytułem doktorskim, udający
dziecię) oraz Edward Wnuk (Służącyk Scenogra­
fię projektowała Anna Franta, zaś muzyczną opra­
wę sztuki przygotował Mieczysław Mejza.

W sumie: przedstawienie zabawne (w miarę), z

trzema efektownymi rolami w konwencji rubasz-

no-absurdalnej (W. Sądecki, M. Zającówna-Rad­
wan, S. Szramel), ze szczyptą refleksji uogólnia­
jącej znane skądinąd postawy i poglądy, ale bez

dreszczyka, wywoływanego prawdziwymi emocja­
mi artystyczńo-poznawczymi.

JERZY BOBER

---------------------- ----------------------------- - - y

ALEKSANDER KRAWCZUK
wie z należytą pieczołowitością, stanowi bowiem

ważny dokument w rozwoju tej gałęzi nauki.
Uznanie, jakim cieszył się uczony, znalazło swój
wyraz również w przyznaniu mu członkostwa

Polskiej Akademii Umiejętności oraz Francus­
kiej Akademii Weterynaryjnej.

Był znakomitym, energicznym organizatorem.
Jemu zawdzięczało krakowskie Towarzystwo
Lekarskie budowę gmachu przy ul. Reja, on

również położył wielkie zasługi przy wznosze­
niu Instytutu Weterynarii przy ul. Czystej 18,
• więc na ówczesnych peryferiach miasta; po­
przednio bowiem zakład ten mieścił się przy
ul. Jana 20, w samym śródmieściu. Budynek

CMENTARZ
RAKOM/ICKI -

PROBN
PRZEWODNIKA

„Kilkanaście minut po dwunastej zaje­
chał automobil Prezydenta, który był u

kardynała Kokowskiego z wizytą, a od

niego przyjechał do Zachęty. Prezydent
przywitał się z obecnymi w westibulu
i wszyscy poszliśmy na piętro, celem o-

bejrzenia wystawy. Na życzenie komitetu

pozostaliśmy w paltach, obawiano się
'

bowiem, że jest w salach za chłodno.
Szedłem tuż za Narutowiczem. Rozpoczę­
liśmy zwiedzanie, a ciceronowali nam

członkowie komitetu. Oglądnęliśmy obra­
zy na jednej z krótszych ścian sali i do­
szliśmy do środka dłuższej ściany, gdy
nagle rozległ się suchy trzask trzech po
sobie szybko następujących strzałów.
Stałem tuż obok Narutowicza i dotyka­
łem go w ścisku lewym ramieniem. Na
moment umysł w ogóle nie zdawał sobie

sprawy, co właściwie zaszło... Prezydent
osunęi się na posadzkę.”

JULIAN
NOWAK

Działo się to w dniu 10 grudnia roku
1922; ponury, tragiczny dzień, w któ­
rym pierwszy prezydent odrodzonej

Rzeczypospolitej zginął z reki zamachowca,
prawicowego ekstremisty. Było to wstrzą­
sem nie tylko dla opinii publicznej w kraju,
poderwało również autorytet odbudowujące­
go się państwa w oczach całego świata cy­
wilizowanego.

Autor cytowanej relacji, Julian Notwak,
stał w owej nieszczęsnej chwili w sald war­
szawskiej Zachęty tuż przy prezydencie-dla­
tego, że był ówczesnym premierem rządu.
Urząd ten sprawował formalnie od dnia 31
lipca roku 1S22 do 14 grudnia tegoż roku,
faktycznie jednak dłużej o kilka dini, jego
zaś następcą został — już po śmierci Naru­
towicza — gen. Wł. Sikorski. Krótkie,, bo za­
ledwie pięciomiesięczne premierostwo Julia­
na Nowaka zapisało się jednak dobrze, jak
zobaczymy, w dziejach Polski międzywojen­
nej. Wpierw wszakże należy przedstawić ko­
leje życia tego człowieka, które zaprowadzi­
ły So — i to zasłużenie — tak wysoko.

Urodził się w roku 1865 w Okocimiu pod
Brzeskiem jako syn rolnika; miał dzie­
sięcioro rodzeństwa. Do gimnazjum u-

częszczał w Bochni — a była to bardzo dob­
ra szkoła, wtedy i później, wielu jej ucz­
niów zdobyło wysokie stanowiska 1 poło­
żyło duże zasługi w różnych dziedzinach ży­
cia społecznego — ale maturę składał w Kra­
kowie. w gimnazjum XI im, św. Jacka, przy
ul. Siennej. Studiował medycynę na Wydzia­
le Lekarskim UJ. a w roku 1893 otrzymał
tytuł doktora wszechnauk lekarskich. Odbył
następnie naukowe oodróże i staże w Pra­
dze, Monachium, Heidelbergu, Frankfurcie
nad Menem, specjalizując się w .zakresie
anatomii patologicznej i bakteriologii. Habi­
litował się w Uniwersytecie Jagiellońskim w

roku 1896 i zaraz wyjechał na roczny staż w

Instytucie Pasteura w Paryżu; tam zetknął
się z tak sławnym później I. Mieezndkowem.
Będąc już dobrym — na ówczesne warunki
— znawcą anatomii patologicznej i bakterio­
logii, zainteresował się jeszcze weterynarią
i przeszedł studia w tym zakresie w Wied­
niu w latach 1898—99, uwieńczone tytułem
lekarza weteryńarid.

I właśnie jako profesor nadzwyczajny we­
terynarii otrzymał katedre w macierzystym
Uniwersytecie Jagiellońskim, od 1 grudnia
roku 1899 wykładając ten przedmiot studen­
tom medycyny i Studium Rolniczego przez
lat prawie dwadzieścia, bo do roku 1917/18,
kiedy to — uzyskawszy uprzednio tytuł pro­
fesora zwyczajnego w zakresie bakteriologii
— zaczął prowadzić zajęcia z tej dziedziny
znowu przez lat dwadzieścia, w roku bowiem
1938 przeszedł na emeryturę. Po wojnie
ostatniej mimo podeszłego wieku objął jesz­
cze w roku akademickim 1945/46 katedrę mi­
krobiologii rolniczej UJ, umierał więc w lis­
topadzie roku 1946 jako czynny profesor —

licząc lat 81. W swej karierze uniwersytec­
kiej osiągnął Julian Nowak najwyższe god­
ności. Był w roku 1911/12 dziekanem Wy­
działu Lekarskiego UJ, a w roku 1922 rekto­
rem tej najstarszej polskiej uczelni. Syn rol­
nika, Wypada jednak podkreślić, że nie był
to żaden przypadek szczególny, w okresie
bowiem przed I wojną i w dwudziestoleciu
profesorzy wywodzący się bezpośrednio ze

wsi stancytli w uczelniach znaczna grupę,
procentowo chyba nawet większą niż obec­
nie.

Osiągnięci*
naukowa Juliana Nowaka były

poważne i liczące się w świecie, zwłasz­
cza jeśli chodzi o bakteriologię weteryna­

ryjną. Wydał z tego zakresu kilkadziesiąt prac
w różnych językach. M, In. przedstawił morfo-

• logię i stworzył nazewnictwo mykoplazmy. W
Jenie opublikował dwutomowy atlas mikrobio­
logiczny. Opracowane przezeń zdjęcia fotogra­
ficzne cechował wysoki — na ówczesne warun­
ki — poziom techniczny. Archiwum klisz, Ja­
kie pozostawił, przechowywane Jest nłewątpli-

przy ul. Czystej żajmuje obecnie Instytut Mi­
krobiologii AM — znowu w centrum Krakowa!
Oddano go do użytku w roku 1914, a więc
przed siedemdziesięciu laty — i nie znalazł się
jak dotąd, godny spadkobierca Juliana Nowa­
ka, który by wywalczył zbudowanie nowoczes­
nej siedziby dla tak specyficznego instytutu w

miejscu nieco odseperowanym od domów miesz­
kalnych i ruchu.

Brał Julian Nowak żywy udział w życiu spo­
łecznym i gospodarczym miasta, Galicji, Polski

południowej. Z ramienia ugrupowań konserwa

tywnych był od roku 1905 przez lat 30 nieprzer­
wanie wybierany do Rady Miejskiej, zasiada­
jąc w różnych jej komisjach. W latach-I woj­
ny stał przez pewien czas w zastępstwie lub
obok prezydenta Juliusza Lea na czele admi­
nistracji miasta, sprawował też odpowiedzial­
ne funkcje przy namiestnictwie Galicji jako
kierownik Sekcji Rolnictwa i prezes Urzędu
Żywnościowego. Jako działacz Krakowskiego
Towarzystwa Rolniczego przez wiele łat przy­
czynił się ogromnie do budowy jego gmachu
przy placu Szczepańskim. Przewodniczył Radzie

Nadzorczej Kółek Rolniczych im. Stefczyka.

Przez ponad 20 lat przewodniczył Krajowym
Towarzystwem Rybackim. Pomaga! hodowcom
bydła, miał swój udział przy zakładaniu fabry­
ki nawozów sztucznych w Jaworznie i organi­
zowaniu zakJadu produkcji szczepionek i suro­
wic. Nie jest to pełna lista instytucji, towa­
rzystw i.przedsięwzięć, które bardzo wiele zaw.

dzięczały inicjatywie i energii Juliana Nowaka.

Powszechny szacunek, jaki zdobył sobie swą
niezmordowaną, owocną działalnością na

wielu polach, sprawił, że w łipcu roku 1922
Józef Piłsudski, wówczas Naczelnik Państwa, po­
wierzył mu zadanie uformowania nowego rzą­
du; popierał kandydaturę Nowaka- zwłaszcza

Wincenty Witos. Pierwsze spotkanie z naczelni­
kiem odbyło się w Belwederze, w dużej sali
I piętra. „Byliśmy oddzieleni od siebie szero­
kością stołu, przy czym Piłsudski siedział ple­
cami do okien, mając mnie wprost naprzeciw
siebie. Światło dnia było już słabe, bo zapadał
mrok, zaś pokój, w którym rozmowa miała

miejsce, miał okna tylko w jednej ścianie, poza
plecami Piłsudskiego. On mnie widział dosko­
nale i mógł obserwować każde drgnienie mej
twarzy, podczas gdy dla mnie postać jego to­
nęła w cieniu i mroku.’’

Nowo utworzony rząd miał charakter kon-

serwatywno-centrowy, cieszył się jednak —

rzecz charakterystyczna — pewną życzliwością
prasy lewicowej, był natomiast ostro atakowa­
ny przez prasę prawicową, endecką. Stał przed
bardzo odpowiedzialnymi zadaniami. Miał prze­
de wszystkim przeprowadzić wybory. Nad nimi

jednak — oddajmy znowu głos samemu Julia­
nowi Nowakowi — „ciążył problem Małopolski
wschodniej, która formalnie nie była uznaną za

należącą do Polski, a zobowiązania, dane mo­
carstwom traktatowym, mimo wygranej z Ro­
sją wojny, czyniły pozycję Polski w tej spra­
wie bardzo a bardzo trudną”. Oto rząd opraco­
wał, przy pomocy m. in. Michała Bobrzyńskie-
go, statut dla tamtych obszarów, co z kolei umo­
żliwiło przeprowadzenie wyborów, a później już
w roku 1923, formalne przyznanie Małopolsk'
wschodniej przez Radę Ambasadorów. Jeśli cho
dzi o wybory do Sejmu i Senatu, to były one.

jak stwierdza prof. J. Buszko, najrzetelniejsre
i najwiarygodniejsze w całym dwudziestoleciu
I wreszcie, jak się Już rzekło, w grudniu 1922
dokonano wyboru prezydenta Rzeczypospolitej
— Gabriela Narutowicza. Wszystkie te akty,
zrealizowane pod kierunkiem Juliana Nowaka
w ciągu zaledwie kilku miesięcy, miały ogrom­
ne znaczenie dla krzepnięcia młodego państwa.

Po złożeniu urzędu premiera Nowak nie wy-
cofał się z życia politycznego, albowiem prze­
pięć lat, do roku 1927, zasiadał w Senacie, wy­
brany z województwa lwowskiego dzięki po
parciu Stronnictwa Ludowego Piast.

Portret tego wybitnego człowieka nie byłby
pełny, gdyby nie wspomnieć o jego żywych
zainteresowaniach sztuką, * zwłaszcza o

przyjaźni, jaka łączyła go z dwoma świetny­
mi malarzami krakowskimi, Stanisławem Wys­
piańskim i Jackiem Malczewskim. Obaj zaw­
dzięczali wiele jego pomocy materialnej i sto­
sunkom. I jest coś symbolicznego w tym, że

ulica, przy której stoi dawna willa Juliana No­
waka, nosi imię Wyspiańskiego, był to bowiem
dla wielkiego artysty dom tak samo bliski
i przyjazny jak i dom Pareńskich na Wielopolu.

Grób znakomitego uczonego, zasłużo­
nego organizatora i polityka znajduje
się w pasie 15, blisko kaplicy. Nie minę­
ło jeszcze 40 lat od jego śmierci, a już
wydoje się odchodzić w niepamięć spo­
łeczną — poza kręgami specjalistów. A

przecież należał do tych, którym zawdzię­
czamy ogromnie wiele, dzieła zaś jego
pracowitego życia wciąż są wśród nas

obecne. Tacy jak Julian Nowak tworzą
rangę, wielkość i kształt narodu.
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♦ W związku z moż­
liwościami jakie stwarza

reforma, Zakłady Azo­
towe stać było na wygo­
spodarowanie środków
dewizowych dla odtwo­
rzenia niektórych części
instalacji, które w la­
tach 60. zostały dla
zakładu półspalania
sprowadzone z Zachodu.

Kapitalną rolę odegrało
zdecentralizowanie fun­
duszu płac pozwalające
na stosowanie zasady,
że tyle się zapłaci, za

ile się wyprodukuje.
Zwiększyło to opera­
tywność załogi. Jeden
aparatowy, dzięki prze­
szkoleniu, potrafi ob­
służyć kilka stanowisk,
co zapewnia ciągłość
prący instalacji i jej
stałe duże obciążenie.
Skończyły się kłopoty z

bieżącymi remontami.

Wszyscy zdają sobie

sprawę, że każdy prze­
stój odbije się na za­
robkach.

Wtedy, gdy budowano w kra­
ju największy zakład chemi-
eżny. Dziś? Dziś już nawet

NAZWA
DO KOMBINATU
NIEADEKWATNA

Nawozy, owszem, produkuje
się. Ale to zaledwie 23 proc.

♦ W tak dużym za­
kładzie jak tarnowskie

„Azoty” prace remonto­
we powierza się firmom

podwykonawczym. Jed­
nak prace kompleksowe,
a przede wszystkim te,
które wymagają znajo­
mości technologii, wyko-
nuje własny zakład wy­
konawstwa remontów i

inwestycji. Ma on w rę­
ku jeden poważny atut
— dysponuje wszystki­
mi potrzebnymi specja­
lizacjami— budowlaną,
montażową, ełektrycz-
no-pomiarową i sprzętu
ciężkiego. Nie o kłopo­
tach związanych z bra­
kiem materiałów, części
zamiennych i ludzi

chcłelKmy tutaj pisać.
Zakład remontowy o-

prócz bieżących prac
buduje bowiem miesz­
kania dla załogi Zakła­
dów Azotowych. Buduje
sam, od fundamentów
do położenia w poko­
jach mozaiki parkieto­
wej. W ostatnich kilku
latach w ten sposób
powstały 4 bloki o 210
mieszkaniach. O stan­
dardzie „Azotowych”
m-ek w Tarnowie krążą
legendy. Tajemnicą za­
opatrzeniowców jest, w

jaki sposób zapewniają
budowlańcom potrzebne
materiały, nie tylko wy­
kończeniowe.

tego co się tu wytwarza. Bo
wytwarza się aż 136 asorty­
mentów. Dość powiędzieć, że
wartość nr°d”kcii w minio­
nym roku wyniosła 21 młd

rf. Co to znaczy? To znaczy,
że tak dobrze nie było nigdy.
No, może w 1979 roku, bo
to chyba najlepszy rok. w . hi­
storii zakładu jeśli idzie o

produkcję.. Ale.., ale wtedy
pracowało 14 tys. ludzi. Obec­
nie—9,5tys.Iotymtrze­
ba wiedzieć. Należy też u-

świadomić sobie, że „Azoty”
zbliżają, się.. gwalto.wnie do
momentu, gdy technicznym
możliwościom, zakładu zosta-

Zapis nieautoryzowany

Nasze wielkie budowanie

nie położony kres. Granica.
Taki punkt, w którym już o

przyrostach, rozwoju, dyna­
mice nie będzie co nawet mó­
wić. Tymczasem... Nie jest
źle. Jest dobrze. Tak, dobrze!
Także eksport myśli technicz­
nej owocuje wyraźnie. Co­
raz , więcej zagranicznych kon­
trahentów. I to z państw wy­
soko uprzemysłowionych. Pły­
ną więc do Azotów dewizy,
ludzie mają satysfakcję.

Mowa o sukcesach w pro­
dukcji. Mowa o sukcesie w

zakładowej organizacji par­
tyjnej:

— ...to organizacja cechują­
ca się rozważnym i spokoj­
nym działaniem. Nie było u

nas podziałów wśród łudzi.
Nie było prób „wyprowadze­
nia,” partii z zakładu. Człon­
kowie organizacji, jej kandy­
daci, są . skonsolidowani. W

tym roku doprowadzono do
wyborów do samorządu...

Powyższa wypowiedź uzu­
pełnia notatki. I wizytówkę
PZPR w kombinacie. Jej treść
wypełniają zaś takie liczby:
1175 członków i kandydatów
— w tym 560 robotników: 27
POP i 57 grup partyjnych;
w ostatnim kwartale legity­
macje wręczano 8 osobom —

6 robotnikom oraz 2 mi­
strzom; 40Q osób opuściło sze­
regi — jedni odeszli, bo sami
chcieli, inni — bo z nich zre­
zygnowano.

Siedzimy naprzeciw siebie,
przy jednym stole: Dużym,
pokrytym zielonym suknem.
Zapalone lampy, „mineralna”
i herbatniki. Klimat do. roz­
mowy dobry. Zauważa to na­
czelny „GK”. I po prezenta­
cji redakcyjnej „ekipy” „Ga­
zety Krakowskiej” mówi:

— ...nie zakreślajmy szcze­
gółowych ram. Mówmy o

sprawach istotnych dla nas,
dla kraju. O sprawach god­
nych upowszechnienia na ła­
mach prasy. I o tym, o czym
trzeba mówić na sobotniej
Konferencji...

W słowa Sławomira Tab-

kowskiego wpada J. Maniaw­
ski:

— ...najważniejszy dla par­
tii jest problem aktualnej
formuły prawidłowego spra­
wowania przewodniej i kie­
rującej roli partii...

i stawia tezę: „Stworzyć

taką sytuację, aby nte było
nas widać, ale by za ta sta­
ły się widoczne efekty na­
szej pracy, działania”. No bo
prawdę powiedziawszy to na

dziś jest tak: zakład to dy­
rektor,, partia to sekretarz-.
Tak być nie może. Są insty­
tucje, są ludzie. Każdy ma

określone obowiązki, zadania.
I każdy ma je spełniać. Czy
trzeba w tym miejscu przypo­
minać leninowską formułą,, w

której mowa, że suma działań
członków stanowi o partii?!

IX Nadzwyczajny Zjazd
Partii. Nowy statut. Nowe u-

prawnienda. Jak t® wszystko
jest przekładane na codzien­
ne działania?. Na pracę? Daw­
niej były wytyczne — teraz
ich nie ma, przynajmniej w

takim rozumieniu jak kiedyś.
I co? No właśnie — tu się
zaczyna. Bo okazuje się, że
nie wszyscy potrafią wykazać
się myśleniem, inicjatywą.
Sporo jeszcze

OGLĄDANIA SIĘ
NA INNYCH,

czekania. Może nadejdzie za­
rządzenie?

— ...a w organizacjach sta­
wia się teraz na samo­
dzielno ś ć... — ktoś zaak­
centuje.

Do serca poprzez
żołądek — mówi znane

przysłowie, Z takiego
założenia wychodzą też

służby socjalne Zakła­
dów Azotowych, które

dbają o to, aby załodze
nie burczało w brzu­
chach. W dzisiejszych
czasach posiadanie wła­
snego gospodarstwa ho­
dowlanego, szklarni,
wytwórni wód, dużej
kuchni zakładowej, cia­
stkarni jest faktem god­
nym pozazdroszczenia.
Z zakładowych chle­
wów na stoły trafia
rocznie 600—800 sztuk

trzody chlewnej. Zaspo­
kaja to jeśli chodzi o

wieprzowinę w zupełno­
ści zakładowe potrzeby.
Nie brakuje też warzyw
dostarczanych z włas­
nych szklarni. Dla tych,
których pragnienia nie

ugasi 3,5 tys. litrów
mleka i 5 tys. litrów

kawy dziennie wypija­
nych w „Azotach” jest
jeszcze własna oranża­
da i woda sodowa. Każ­
dego ranka do 140 pun­
któw7 na terenie zakładu

.rozwożona jest w ter­
mosach zupa z w7kładką
mięsną. W 13 kioskach
i bufetach można zao­
patrzyć się w kanapki z

boczkiem, salcesonem,
pasztetówką, a także
zrobić podstawowe za­
kupy niereglamentowa-
nych towarów żywnoś­
ciowych. Dla nie lubią­
cych zmywania w7 domu
zakładowa stołówka i

kasyno wydaje dziennie
około 500 obiadów. Dla

osłody jest też do ku­
pienia pełny asortyment
ciast pochodzących z

własnego wypieku. Po­
dobno najlepiej smaku­
ją one podczas sobot­
nich zabaw urządzanych
dla załogi w karnawale.

— ...że jeszcze jej nie ma,
to prawda. Nie ma, towarzy­
sze, ■nawyku! Nie ma może i
...odwagi? Nie wolno jednak
się załamywać, wycofywać.
„Dołek” przecież łatwo było
przewidzieć. Na efekty wy­
chodzenia z niego musi się
poczekać;.. — ktoś uzupełni.

Sukcea. Tea ni* zaw«®»
przychońai łatwo. Częściej z

mozołem, i to •wielkim.. O tym
moaole, tzHUłach, progach, ba­
rierach ehe* mówić Ferdy­
nand Golema. Che* ras je-
sacae podkreślić, jak ważna
nie .tylko dla produkcji i je.
wyników, ale przede wszy­
stkim dla ludzi jest od­
powiedzialność. Inaczej:! den-
tyfikaeja. Bo to, że u

nas niekiedy jeszcze hasła mi­
jają aię a czynem, zawołania
z pracą — wiemy.

— ..4! ie ehcę to&twtyfi&o-
waó buto fi deklaracjami, któ­

re głoszą, t decyzjami które
podejmują. Decyzje zaś z kon­
kretnym ich wprowadzaniem...
Łańcuch gospodarczy wypeł­
nia się określonymi zarządze­
niami. Jeśli wszystkie wyda­
ne mądrze, wydane w porę.

zrealiaowane też w przewi­
dzianym czasie — w porząd­
ku. Jeśli jednak ogniwa tego
łańcucha „nawalają”? Łań­
cuch się rwie. I tak jest z

reformą, codziennym naszym
zawołaniem. Zatem — tak

jest i w produkcji! Pierwszy
tydzień nowego roku a „Azo­
ty” nie mają określonych pla­
nów, podpisanych umów... Co

się dzieje? F. Golemo wie naj­
lepiej (to ekspert, doradca —

mówią o nim) jaka jest dro­
ga od decyzja do... Trzeba
szukać źródeł błędu. Przyj­
rzeć sdę mechanizmom, które
— co tu ukrywać — zwyczajnie
anarchizują gospodarkę. Tym­
czasem... Tymczasem na suk­
ces każdy czeka.

Kryzys. To słowo przyzwy­
czailiśmy się odmieniać przez
wszystkie przypadki. Kryzys
— stowo wytrych. Kryzys —

słowo wszystko tłumaczące.
Kryzys — słowo usprawiedli­
wiające. Kryzys...

— ...mnie interesuje, jaka
będzie formuła działania par­
tii po kryzysie. Bo co robić
w kryzysie, to mniej więcej
wiemy...

Marek Morawicki skupia
uwagę na innym czasie. Na
takim, w którym przestanie­
my już myśleć o gumce do
majtek, o kalesonach z im­
portu. • O ich braku — to dla
ścisłości. Tak jak dla ścisło­
ści, dodaj®, że jeśli partia zro­
biła .już krok do przodu w

demokratyzacji, to... No, w

tych urzędach, szczególnie . w

tzw. terenie, nadal nie •jest
tak jąk trzeba! Człówiefc-pe-
łteńt-intruz.. Więc dobrze by
było zacząć już dziś mówić o

Polsce, o tym jak będzie się
w niej żyło za parę, paręna-

■ście lat. I o tym, że

TO OD NAS
WSZYSTKICH

ZALEŻY!
•

— ...zrodziła się sytuacja ta­
ka, że cokolwiek czyta się, i

to w jakiejkolwiek gazecie —

zionie defetyzmem. Czy ta

propaganda klęski to reakcja
na propagandę sukcesu jaką
i prasa uprawiała?

Tak postawione pytanie
praaz Zbigniewa Tumiłowłcza
amiMnia wątek, rozmowy. Tym

bardziej, że pada s jego ust
i stwierdzenie: „W osiemdzie­
siątym roku zamiast mówić o

głupocie, mówiliśmy o więk­
szych i mniejszych złodziej­
stwach. Stworzyło to u ludzi
określony stereotyp myślenia

— jeśli partyjny, to nicpoń.
Co to dziś znaczy? Ze z baga­
żem niesłusznych zarzutów —

bo przecież ci co kradli, oszu­
kiwali, należeli do wyjątków
—■'przychodzi nam żyć w śro-

,dowisku”. Do czego zachęca
dziennikarzy Tumiłowicz? M.
in. do tego, że pora przeła­
mać opinie, iż wszystko jest
złe, iż mamy stracone poko­
lenie młodych, iż... „Otworzyć
łamy dla pozytyronych zja­
wisk. Pokazywać więcej do­
bra” — nawołuje. I mówi, że

aby doprowadzić w kraju do
poprawy, trzeba ludzi do te­
go przygotowywać. I w tym
upatruje też rolę prasy.

Co i jak prezentować w

gazecie? Dziennikarze nasta­
wiają ucha. Włączają się w

rozmowę. To sprawy ważne.

Wiadomo, że gazeta partyjna
realizuje linię partii w pier­
wszym rzędzie. Linię walki i

porozumienia —: żeby było ja­
sne. Ale gazeta partyjna do­
ciera przecież, i bardzo dobrze,
do ludzi niezrzeszonych w

PZPR. Każdy pogląd, każda

opinia, każda refleksja więc
się liczy. Jest brana pod roz­
wagę. Wskazówki, podpowie­
dzi — cenne.

— ...trudno nie pisać o nie-
prawościach, skoro ich wokół
pełno.. Defetyzm? Hm... Ja
bym oczekiwał, że po takiej
krytycznej ■notatce, iż np.
przez pół roku 'w mieszkaniu
pani Kowalskiej wydobywa
się czad, przeczytam w gaze­
cie, że odpowiedzialny za to

człowiek pracuje, powiedzmy
sobie, to... zieleni miejskiej...

Wina —’ kara. Konsekwent­
nie!

Ostry start „Azotów”, to

wyzwolenie inicjatywy kadry
technicznej. Zamiast . zajmo­
wać się kufajkami, dogląda­
niem jakichś tam papierków
s firmowymi pieczątkami —

inżynierowie i technicy zajęli
się myśleniem, nauką. Rola
partii w tym działaniu była
widoczna. To ona Stała się
dla nich piorunochro­
nem. Ona pomogła w prze­
biciu. Choć samymi bodźcami
finansowymi w ,.Azotach” sza­
fować się nie da (średnia pła­
ca niewiele ponad 15 tysięcy!),
to jednak satysfakcja że iw
RFN, i w Hiszpanii, i... tam­
tejsze koncerny zainteresowa­
ne są licencjami — rekom-,
pensuje wysiłek.

Znów powraca w dyskusji

problem samodzielności, od­
wagi. Wywołuje go tym ra­
zem Jan Grabski:

— -dziennikarze mówili o

„wypadkach przy pracy". Po­
doba mi się ta szczerość. 1

wiecie co powiem, towarzysze?
My wreszcie powinniśmy się
wszyscy oswoić z myślą, że
każdy ma prawo do błędu...

♦ Nowoczesna che­
mia ucieka od tzw. ma­
łych technologii, dają­
cych małej wielkości

produkcję. W zakładzie

akrylonitrylu, produktu
potrzebnego do wytwa­
rzania anilany postąpio­
no jednak inaczej. Kie­
dy zdolności produkcyj­
ne zakładowej instala­
cji zaczęły być nie wy­
korzystywane i brak

było widoków na sprze-
daż za granicę, zaczęto
iść w kierunku prze­
twarzania swojego pół­
produktu na pochodne
substancje, nie produ­
kowane do tej pory w

kraju a sprowadzane z

zagranicy. Dzięki zasto­
sowaniu prostych tech­
nologii, bezinwestycyj­
nym sposobem wypro­
dukowano całą gamę
nowych substancji, m.

in. terpołimer akrylowy
używany do przetwa­
rzania włókien syntety­
cznych (do tej pory im­
portowany) czy floku-

lanty potrzebne górnic­
twu dla przyspieszenia
opadania zawiesiny w

wodzie stosowanej przy
sortowaniu węgla. Za­
mówienia na te i jesz­
cze inne produkty cią­
gle rosną. W zakładzie

dzięki rozłożeniu kosz­
tów na większą ilość

wyrobów poprawiono
efekty ekonomiczne. Na

przełomie roku podpisa­
no pierwsze zamówienie

eksportowe na dostawy
akrylonitrylu do Jugo­
sławii.

PRAWO DO BŁĘDU

jest teraz punktem rozważań.

Kto pracuje tenTM Kto działa
ten... Tymczasem « nas jest
tak: ktoś archi sto dobrych
reeczy, jednak eto pierwsza

mu nie wyszła. I od razu się
zaczyna! Dotychczasowe osią­
gnięcia? Nic się nie liczy! Li­
czy się tylko to, że zawalił.
I nagonka na człowieka. Me­
tody takiego postępowania ro­

dzą w konsekwencji; aseku-
ranctwo. Po co się wychylać?^

—• ...( może 'tu pies pogrze­
bany? Może dlatego tak ma­
ło samodzielności? odwagi? —

ktoś zauważy.
— ...i to dzieje się również

w partii! Zęby, broń Boże, nic

złego się nie przydarzyło. Kie­
dyś już tak było. I co? Oka­
zało się, że doszliśmy do te­
go, iż życie partyjne zamy­
kało się w gronie działaczy.
Nie, towarzysze, życie partyj­
ne, to postępowanie szerego­
wego członka, to jego posta­
wa przy warsztacie pracy i

w rozmowie z niepartyjnym
kolegą... — ktoś inny dorzu­
ci.

— ...jo uważam, że każdy
ma prawo, właśnie w partii,
pozwolić sobie na luksus za­
prezentowania swojego zda­
nia, poglądu na sprawę. 1
dobrze, że nasze zdania są
różne, kontrowersyjne. Tylko
nie bójmy się, że za głośne
wypowiadanie myśli się ober-
wie... —• to jeszcze inny.

— ..dziś należymy do ludzi,
do pokolenia, które za odwa­
gę, co najwyżej, może zapła­
cić oderwaniem, przepraszam,

tylko od stołka. Nasi ojcowie
płacili głową. Więc czy na­
prawdę jest się aż czego tak
bać... — i taki głos notuję.

Temat się kończy. W jego
miejsce wkracza inny.

To Jan Grabski zauważa, że

bywa, iż zamiast myśleć kate­
goriami: czy partia wygra

sprawę, myśli się: czy Ko­
walski (przysłowiowy już)
wygra? Wielkie nieporozu­
mienie. Nie o personalne roz­
grywki chodzić nam powinno.

— ...musimy mieć określoną
dawkę zaufania, a zatem wie­
rzyć, że ten który nas repre­
zentuje działa zgodnie z w 6-
I ą partii... —- zakończy.

W słowo J. Grabskiego
wchodzi J. Maniawski. Mówi
o tym, jak w ostatnim okre­
sie coraz więcej ludzi z wła­
snymi sprawami zwraca się
do partii. I to niekoniecznie

partyjnych. Listy, ■telefony,
wizyty w Komitecie. Z jed­
nej strony to ogromnie cieszy.
Ale... ale czy oby tu nie należy

upatrywać niebezpieczeństwa?

Przecież jasno 8 tego wynika*
że ludzie zamiast do odpowie­
dzialnych i odpowiednich in­
stytucji, urzędów kierują swe

kroki do PZPR! Więc co ro­
bić, aby partia znów nie za­
stępowała tych, do któ­
rych należy załatwienie

spraw?! Tak, kłania się 'W

tym miejscu polityka kadro­
wa. Zatem — troska o przy­
szłość.

— ...jeśli mówić o Polsce, o

partii, to mówmy językiem
konkretu. A więc o tym, co

sami widzimy, cr wokół nas

się dzieje. Co najbliżej... —

to Z. Tumiłowicz.

I o tych konkretach mówi

Janusz Hańderek. Obsługiwał
dla „Gazety” wiele partyjnych
konferencji. Przysłuchiwał się
dyskusjom, obserwował wy­
bory, I raz jeszcze potwier­
dza, że nie wszyscy potrafią
korzystać, z danych im upraw­
nień, praw. Ze będą kiedyś,
być może, znów mieć preten­
sje? Tylko do kogo. Do KO­
GO?!

Aktywność, Tym razem ten
temat zostaje wywołany.
Wniosek? Zbyt dużo jeszcze
bierności. I z nią trzeba so­
bie poradzić.

*

„Mineralna” wypita, obsy­
pane cukrem herbatniki zje­
dzone, Szaro od dymu. Co

się dzieje? Czyżby nie był to

dość- wyraźny sygnał, że po

tych kilku godzinach rozmo­
wy pora wracać do Krakowa?

Wszak gazeta codzienna, w

redakcji pewnie się już de­
nerwują...

I tu zaskoczenie. DrugieTM
Jest jeszcze tyle spraw, któ­
re warto by w tym gronie
przedyskutować! Reforma —

inicjatywy gospodarcze — kul­
tura — oświata — życie lu­
dzi zatrudnionych w zakładzie
— mieszkania — —Wojciech
Machnicki zapowiada wkrótce
wizytę w .Azotach”. Zbigniew
Satała notuje coś w reporter­
skim zeszycie. Brunon Rajca
dzieli się własnymi snostrze-
żeniami, podobnie jak Edward
Wąsik 1 inni. A jeszcze l
Stanisław Skowron do dzien­
nikarzy ma bardzo konkret­
ną propozycję:

— „.mówi się, że naród nie-

wyedukowany historycznie. To

bardzo dobrze, że „Gazeta”
prezentuje poczet królów pol­
skich. Ale.może by więcej tak

z historii mniej odległej? Do­
brze wiedzieć o Piastach. Ale

dobrze i o tym co było kil-
. kanaście, kilkadziesiąt lat

przed nami...

Franciszek Bernard wraca

do spraw stricte partyjnych.
Ostatni , okres w historii
PZPR, to trudny czas. Nawet
bardzo trudny. .Wszystkie
przedsięwzięcia organizacji
koncentrowały się więc na za­
bezpieczeniu spraw najważ­
niejszych. I dla kraju, i dla
partii. Teraz weszliśmy w o-

fcres — podkreśla — żmudnej
pracy organicznej.

CO NAS CZEKA?

— ...praca organizatorska. W

kierunku modelowania wła­
snych, podstawowych organi­
zacji partyjnych. Także usta­
wiczne przypominanie Statu­
tu, . uchwał IX Zjazdu. Bo co

tu dużo mówić — wiele się
już zapomniało ze spraw, o

których warto pamiętać. No i

ważne to, by docierać na czas

z informacją do członków

partii. Również to,_ by ^robot­
ników przygotowywać do

funkcji w aparacie, bo sk-ro

partia robotnicza... — sygnali­
zuje.

Rozmowa staje się coraz

bardziej ożywiona. Już nawet
trudno ją zapisywać. Tym
bardziej, że przez cztery go­
dziny trzymam długopis w

ręce, zaś w głowie coraz na­
trętniej kołaczą mi słowa
wybitnego Polaka KSAWERE­
GO PRUSZYNSKIEGO: „Pol­
ska zapłaciła bardzo grubo za

to, żę uważała myślenie i wol­
ność słowa za luksus. Polski
nie stać na luksus megaloma­
nii narodowej, na luksus ka-
dzidlarstwa, na luksus wazeli­
ny. A wreszcie nie stać aa

luksus niemyślenia”.
Rozmowa toczy się w nie­

wielkiej salce „Domu Chemi­
ka”. Rzeczowa, męska, otwar­
ta. Mówią działacze. Aktvwi-
ści. Mówią za siebie, od sie­
bie. Ale przecież mówią i w

IMIENIU tych, których repre­
zentują, tych, z którymi są
na co dzień. Tych, których
najżywotniejsze sprawy pew­
nie staną na dzisiejszej Kon­
ferencji. Pozwolę sobie za­
tem raz jeszcze przypomnieć
siowa, które przecież padły na

tej sali:

—

. .. a ja chcę identyfi­
kować ludzi z deklaracja­
mi, które głoszą. Z decy­
zjami, które podejmują.
Decyzje zaś z konkretnym
ich wcielaniem w życie...

TERESA

BĘTKOWSKA
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Kłopoty patronatu

Plany były obiecujące. 13. 02. 1976 roku Zarząd Krakow-
»ki ZSMP zawarł porozumienie z Wojewódzką Spółdzielnią
Mieszkaniową o akcji patronackiej iprzy budowie mieszkań.
31. 12. 1982 roku podsumowano wyniki. W latach 1976—1982
do udziału wakcji zakwalifikowano 1568 osób, z czego 1414
wywiązało się ze zobowiązań. Odpracowali oni wymaganą
cześć wkładu mieszkaniowego na łączną kw’otę 22,7 min zł.
Do chwili obecnej upragnione mieszkania otrzymało 847 u-

czestników akcji. Dalszych 567 nadal oczekuje na swoją ko­
lej. Całkowite zakończenie operacji (na podstawie umów in­
dywidualnych) planuje się na 31. 12. 1984 r. Nie jest to jed­
nak termin realny. Przykładowo w 1983 roku na 425 upraw­
nionych osób, tylko 68 zostało szczęśliwymi posiadaczami
własnego „M”. Wojewódzki Zarząd Spółdzielni Mieszkanio­
wych nie kryje zresztą, że o wypełnieniu przyjętych, po
WSM, zobowiązań w tym terminie nie może być mowy.
Trudności, trudności i jeszcze raz trudności. ZSMP-owcy,
czują się zlekceważeni, żeby nie powiedzieć oszukani. Była
umowa, przepracowano odpowiednią liczbę godzin i... tylko
połowiczny sukces. W tej sytuacji opracowali oni mini-me-
morandum do WZSM. Czytamy tam m. in. o potrzebie pod­
jęcia wspólnych działań WZSM — ZSMP, mających na celu
ochronę uczestników akcji przed poniesieniem przez nich
dodatkowych kosztów związanych ze zmianą zasad finanso­
wania spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego i wzro­
stem cen. Propozycja poinformowania oczekujących na mie­
szkania o gwarancjach uzyskania lokali nie jest chyba real­
na. Powód jest błahy — chroniczny brak nowych pomiesz­
czeń. Najbliższa przyszłość pokaże, na ile te wspólne dzia­
łania przyniosą wymierne (w m ikw.) efekty. Taka była i w

dalszym ciągu pozostaje otwarta historia tzw. „starego” pa­
tronatu.

II etap rozpoczął się 11. 06. 1982 r. Wtedy to podpisano ko-
kolejne porozumienie między ZK ZSMP, WZM i Zarządem
Rozbudowy Krakowa. Podstawą jego urzeczywistnienia mia­
ła być dokładna analiza możliwości. Pierwszy budynek (Wo­
la Duchacka „Zachód” — E, nr 2) przekazano 57 rodzinom
30. 12. 1983 r. Ta nową inicjatywa spotkała, się z przychyl­
nym przyjęciem ze strony władz administracyjnych i Za­
rządu Zwierzynieckiej S-ni Mieszkaniowej, co pozwala snuć
prawie optymistyczne prognozy na następne lata. W bieżą­
cym roku planuje się rozpoczęcie 13 inwestycji, które w o-

kresie 1986—1987 „obrodzą” 650 mieszkaniami. Do 1990 r. w

ten sam sposób szacuje się uzyskać 1500—1700 następnych
Czy tym razem całe przedsięwzięcie nie okaże się chybione?
Czy tak potrzebne domy staną się ciałem? Na pewno nie u-

łatwiają osiągnięcia tego m. in.: kłopoty z uzbrojeniem te­
renu, technologią wykonawstwa i niedostatecznym jeszcze
przygotowaniem niektórych członków ZSMP. Oby konstruk­
tywny zapał nie ostygł na chłodnawych blatach biurokraty­
cznego molocha.

(bb)

ygplMAcwz
krakowski
* skarżą się mieszkańcy,

że w bieżącym tygodniu na­
gminnie w godzinach popo­
łudniowych brakuje pieczy­
wa w pawilonie handlowym
przy ul. Teligi. Personel tłu­
maczy interweniującym lu­
dziom, że „jest ogólny brak
pieczywa”. Dziwne, bo na os.

Kozłówek np. chleba nie
brakuje. Brak jak widać jest
ogólny, ale tylko gdzienieg­
dzie...

$ dlaczego w sklepach od
dłuższego czasu nie ma nici?
— pytają podenerwowane
panie domu. Czym mamy ła­
tać dziury?! Cóż, przyjdzie
się chyba „przeprosić” z tra­
dycyjnymi kołowrotkami. Do­
stępne są jeszcze w niektó­
rych „Desach”.

Koncert Krakowskiej

Orkiestry PR i TV

W przeddzień 39. rocznicy
wyzwolenia naszego miasta,
w najbliższy wtorek 17 bm.
o godz. 19.30 odbędzie się w

sali Filharmonii koncert OR­
KIESTRY POLSKIEGO RA­
DIA i TELEWIZJI W KRA­
KOWIE. Jego program zapo­
wiada się atrakcyjnie, bo­
wiem przedstawione na nim
zo&taną następujące dzieła:
piękny i zaw-sze chętnie słu­
chany II Koncert fortepiano­
wy c-moll S. Rachmaninowa
w interpretacji jednego z

najlepszych polskich piani­
stów — Piotra Palecznego
oraz, po raz pierwszy w

Polsce, VI Symfonia „Sym­
fonia Polska” wybitnego
współczesnego kompozytora
polskiego mieszkającego w

Krakowie — Krzysztofa
Meyera.

„Symfonia Polska” powsta­
łą w latach 1981—82 a jej
premierowe wykonanie od­
było się 25.XI. 1982 r. w

Hamburgu ped dyrekcją
Christophera Keene’a (USA).
Utwór dedykowany, jest An­
toniemu Witowi, który po­
prowadzi koncert. Postaci te­
go znakomitego dyrygenta —

z pewnością nie trzeba
przedstawiać.

teatry kiedy ?
SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pL Ducha

I): ,H. Rzewuski: Listopad — 19.15.
MINIATURA (pi. Ducha 2): M
Bułhakow: Psie serce — 17 (doz­
wolone od 16 lat). STARY (Jagiel­
lońska 1): S. Wyspiański: Noc li­
stopadowa — 16 (abonam. nieważ- wa”; „Czeskie ludowe rę. zyt domowych — tel. 28-25-66 1 w opr. H. Cyganika. 8.43 Konc. w

ne). SALA im. H . Modrzejewskie): kodzieło artystyczne" (10—15), 22-93-78. PEDIATRYCZNY (15.30— romant. nastroju. 9 .30 T. Dołęga-
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F. Dostojewski: Nastazja Filipow- MUZEUM HISTORYCZNE: 23) niedz.: (7.30—23). KARDIOLO- Mostowicz: „Bracia Dalcz i Spół-

w wychów, i kształceniu dzieel
umysłowo upośledzonych

11.00 NURT: Sprawdzenie <r

sięgnięć uczniów w prac. Szkol­
nej

11.30 NURT: Literacki i sce­
niczny kształt utworu dramat

12.00 Sobota w „Dwójce”:
Czym żyje kraj?

12.10 „5-10J15” Zespól
„Dom" przedstawia

13.40 Wideoteka
14.10 „Historia wynalazków”*

na — 22 .30 (abonam. nieważne), KA- KRZYSZTOFORY (Rynek Gl. 35): GICZNY (15.30 —23) niedz.: (niecz.) ka”. 10.13 Minął tydzień. 10.30 Audi Odkrywać Świat, Ode. 2
MERALNY (Boh. Stalingradu 21): Wyst. „Z dziejów 1 kultury Kra-
H. B8U: Zwierzenia clowna — 16 kowa" oraz prezentacja me-

(spektakl dla dorosłych). BAGA- dali darowanych przez Jana
TELA (Karmelicka 6): P. Marł- Pawła II (9—15). FRANĆISZKAŃ-
vaux: Igraszki trafu i miłości — SKA 4: Wyst. szopek (9—16). PO-
19.15. SCENA NURT (os. Teatralne MORSKA 2: Wystawa „Męczeń-
34): A. Moravia: Raj — 19.15. MUZY- stwo i walka Polaków w

CZNY (Lubicz 48): R. Czubaty: latach 1939—1945”

Błękitny zamek — 11 (przedsta- RA SYNAGOGA

SOBOTA

@ Klub „Pod Jaszczura­
mi” (Rynek Gł. 7): Koncert

zespołu „Maanam” — 19.

O DK Zakl. Sodowych (Za­
kopiańska 2): Projekcja fil­
mu „Porwany przez Indian”
— u.

@ KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Wy­
stawa „Wśród ludzi książki
Krakowa” (fotografie z lat
1918—1983) — 14 otwarcie.

© ZDK „Budostal” (os.
Złota Jesień, bl. 13): Impreza
choinkowa dla dzieci prac.
„Budostal-10” — 16.

® Klub „Rotunda” (Olean­
dry 1): Disco Juniors — 16;
dyskoteka — 20.

NIEDZIELA

@ Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): „Nie­
dziela z Tatą” (dla dzieci
występ kabaretu „Drops”;
dla dorosłych „Spotkanie ju­
gosłowiańskie” — 16.

Z działalności
ZBŻZ Kraków

W grudniu 1983 r. odbyło
się plenarne posiedzenie Za­
rządu Wojewódzkiego Związ­
ku Byłych Żołnierzy Zawo­
dowych z udziałem prezesów
1 sekretarzy Zarządów Kół
Krakowa i województwa. W
czasie obrad złożono spra­
wozdanie z działalności Za­
rządu Wojewódzkiego ZBŻZ
za 1983 r„ jak również przed­
stawi no główne zadania na

1984 r.

W obradach udział wzięli
Dowódca 6 Pomorskiej Dy­
wizji Powietrzno-Desantowej
— pik dypl. JANUARY KA­
MIŃSKI oraz zastępca szefa
sztabu wojewódzkiego do

spraw politycznych —• płk
mgr JÓZEF GĄSTOŁ

Wśród ludzi książki Krakowa
Założeniem tej wystawy

jest przypomnieć tych, któ­
rzy poprzez swój trud zwią­
zany z wykonywaniem za­
wodu, lub tylko z potrzeby
serca i umysłu, wypełnili wła­
sne życie — życiem książki
we wszytkich jego przeja­
wach. Wystawa jest hołdem
dla ludzi już zasłużonych .w.

służbie książce, a dla mło­
dych niech będzie zachętą
do naśladowania chlubnych
wzorów — powiedział sekre­
tarz Krakowskiego Oddziału
Towarzystwa Przyjaciół Książ­
ki Tadeusz Witkiewicz, jeden
z organizatorów wystawy.

Ekspozycja zatytułowana
„Wśród ludzi książki Krako­
wa” jest wystawą fotogra­
ficzną prezentującą ciekawe,
niektóre unikalne zdjęcia z

lat 1918—1983 w układzie
tematycznym. Jest więc gru­
pa fotogramów przedstawia­
jąca wydawców, są drukarze,
introligatorzy, biblioteki, księ­
garze, szkoły poligraficzne,
bibliofile. Jest to chronolo­
giczny skrót przeszłości i lat
najnowszych, skrót zrobiony

z konieczności, bowiem tak
obszerna tematyka wymaga­
łaby dużej przestrzeni wysta­
wienniczej. Wiele z prezento­
wanych zdjęć ma wartość
dokumentu, często unikalnej
w>ręcz wartości, wypożyczo­
nych z instytucji, zakładów
pracy, od osób prywatnych.

Są na. wystawie oryginalne
fotografie personelu Drukar­
ni Narodowej, dawniej Na­
poleona . Telza, przedstawio­
no dawne Muzeum Przemy­
słowe w Krakowie i ludzi
tam pracujących, są zdjęcia
dotyczące Towarzystwa Przy­
jaciół Książki, działającego
nie tylko oficjalnie od 1922
roku, ale również w czasie
okuraacii i z tego okresu
zamieszczono na wystawie
dokumentujące ten okres fo­
tografie...

Warto obejrzeć tę interesu­
jącą ekspozycję w KDK
„Pod Baranami”. Czynna bę­
dzie do końca miesiąca. Zgro­
madzenie materiału i jego
układ przygotowali Urszula
i Tadeusz Witkiewiczowie.

(or)

Komunikat MPK
Miejskie Przedsiębiorstwa

Komunikacyjne w Krakowie
zawiadamia, że w dniu 14.01.
br. zostaje uruchomiona no­
wa linia autobusowa nr „149"
na trasie: AL. PRZYJAŹNI
— al. Lenina — Centrum
Adm. HiL — Ujastek — le­
wińskiego — Kocmyrzowska
— Budowlanych — JAGIEŁ­
ŁY — Lewińskiego — No­
wolipki — Makuszyńskiego
— Kocmyrzowska — Ujastek
— al. Lenina — AL. PRZY­
JAŹNI.

Przystanki: AL. PRZYJAŹ­
NI, al. Róż, Orkana, Struga,
CA HiL, Zajezdnia, Elektro-
montal, Na Stoku Szkoła,
Porazińskiej, JAGIEŁŁY,
Zajezdnia Autobusowa Bień-
czyce, Zakład Radiotechnicz­
ny, Pralnia n/ż, Mleczarnia,
Eiektromontaż, Zajezdnia,

CA HiL, Orkana, Struga, al.
Róż, AL. PRZYJAŹNI.

W dniu 14.01. 1984 r. zo­
stanie zmieniona trasa linii
autobusowej nr „184”, która
od os. WOLA DUCHACKA
ZACHÓD będzie przebiegać
ulicami: Witosa, Nowosądec­
ką, Na Kozłówce, Wlotową,
Wielicką i dalej po swojej
trasie. Powrót ulicami: Wol­
ską, Na Kozłówce, Nowosą­
decką i Witosa. Przystanki
na nowym odcinku trasy:
Nowosądecka, Os. Piaski No­
we, Dauna, Kozłówek (w
kierunku placu Bohaterów
Getta), Bieżanowska. Jedno­
cześnie dla linii „194” będzie
utworzony dodatkowy przy­
stanek na poezątku ul. Wito­
sa za skrzyżowaniem z ul.
Łużycką (wspólnie z linią
„184”).

t

Z koleją nikt nie wygrał?
Proszę bilety do kontroli!

Głos konduktora jest ostry,
sterylnie służbowy, nie pozo­
stawiający cienia wątpliwo­
ści, że oto pasażer ma do
czynienia z najwyższą wła­
dzą w wagonie kolei pod­
miejskiej. — Miesięczny —

zaczytany podróżny udziela
stereotypowej odpowiedzi. —

Okazać! Pasażer widząc, że
trafił na gatunek służbisty
odkłada gazetę i okazuje bi­
let. Dialog, jaki się teraz

wywiązuje ma przebieg na­
stępujący:

Konduktor — którego dzi­
siaj mamy? Pasażer — pią­
ty stycznia. K.: Pan zapłaci
500 zł kary, bilet jest nie­
ważny, bo nie podpisany, p.;
Proszę pana — jadę dzisiaj
pierwszy dzień do praćy po
urlopie, poza tym zacząłem
bilet podpisywać, o, widzi
Pan, tu są dwie cyfry, ale
wypisał mi się długopis.. Pan
pozwoli swój długopis to

dokończę. K.: Teraz już za

późno, jedzie pan bez waż­
nego biletu. Płaci pan? P.:
Panie, 500 zł? Za có? Proszę
to jest ten długopis — nie
pisze, zrozumże pan, bądź
pan człowiekiem... Apele i
perswazje pasażera, jak mo­
żna się domyślić, nie zdały
się na nic. Skończyło się
spisaniem mandatu.

Obserwowałem tę scenę
(pociąg relacji Kraków —

Wieliczka, 5.01. br. godz. od­
jazdu 12.15) z mieszanymi
uczuciami. Dura lex, sed lex
— jak to .się zwykło mówić.
Przyznam się, że argumenty
niefortunnego pasażera trafi­
ły mi do przekonania. Wy-
daje się, że niektórzy urzęd­
nicy (przytoczony prżykład
nie jest odosobniony), zbyt
literalnie, aby nie powiedzieć
bezdusznie, traktują tzw.

„suchą literą prawa”. Gdzieś
pomiędzy wierszami, najbar­
dziej surowych nawet prze­

pisów, powinien być margi­
nes uwzględniający ułomno­
ści ludzkiej natury (zapom­
nienie, rozkojarzenie, zabie­
ganie, które niesie z sobą
tempo dzisiejszego życia),
miejsce na ludzki odruch w

każdym, noszącym także
służbowy uniform, człowieku.
Powyższą uwagę kieruję do
pana, konduktorze, posiada­
czu kontrolki służbowej nr

3230.
Ukaranemu mandatem pa­

sażerowi natomiast chcial-
bym zakomunikować, że i
tak miał więcej szczęścia od
pewnej, znajomej, od której
w kilka sekund po wejściu
do zatłoczonego autobusu —

kiedy nie zdążyła jeszcze
sięgnąć po bilet do skaso­
wania — wyegzekwowano
cżęść mandatu (z braku na­
leżnej gotówki) w postaci.,
bonu towarowego — prezen­
tu na Dzień Kobiet!

ZBIGNIEW SZYBIftSKI

liter. ll.W W nowy tydzień z franc. serial dok.
przebojem. 11.20 Szkice do 15.00 „Zbliżenia”. ToiOWO
portretu. 11.39 Koncert życzeń. <j filmie
12.00 Przeboje europejskie ’83. 18 W 1S M Gorąca JlnU
Konc. Ork PT i TV w Warszawie

p/d J. Pruszaka. 14.00 , „Świato­
wy jubileusz słuchowiska: 60-le-
cle” — £el. 14.10 „Mautlcl.o Kagel

16.00 Mówić nie mówić
16.30 Program rozrywkowy
16.5C Bogowie czterech stron

(Szeroka 24): na fali 1322 ta czyli 227 KHz — kompozytor słuchowisk” świata: Tendencje żjednocze-
wienie zamknięte). Groteska Wystawa: ,,Z dziejów kultu- DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30, słuch, dok. 15.00 Wybrana dys- niowe W chrześcijaństwie
(Skarbowa 2): Królewna Śnieżka ry Żydów” (9-15). MUZEUM AR- g q0 7 gn g.fjn 9.00. 10.00. 11.00, ko«r. chopinistów: M. Argericb. 17.20 .Otwarta księga”, ode.
— 10 i 17; Lalkarz — 12. SCENA CHEOLOGICZNE (Poselska 3) Wy- n- ,4 nn nn on nn i5'3® Pios. na telefon. 17.08 Pono- n

_

film «ervinv nrod radź.
SATYRY „MASZKARON” (Rynek stawy: „Starożytność i średnio- t. 1~ seryjny prOd. radź.

Gł. 1): G. Boccaccio: Dekameron wiecze Małooolski”; „Pradzieje N -2.00, 23.00

(9—15). STA-

SOBOTA

PROGRAM I

wne spotkanie. 18.00 L. Cherubini;
„Medea”. 20.30 Gra Wiedeński Ze- 18.30 KRONIKA (Kr.)

10.00 Cudowny świat magli
— — progr. rozr.

atualn- sport 31-30 Lista Pfsehojów. 19.30 Dziennik Telewizyjny

kowskiej" (iteczj, niedz (11-17) zwiad. 9.00-H .M Cztery pozy te- 1 20.00 WtrtUOkl: H.rtlert
BWA (pi Szczepański 3a): Wyst.: ku' A1'05 Konc przed hejnałem. PROGRAM III j-e « « u

„Dyplom ’83” fil_ 181 MUZEUM Komun, o st. wód. 12.Muz. 20.40 Stlldio SpOrtl Puchfif
NARODOWE SUKIENNICE Gale- folk*?ren“ J?a^Wana‘ ^°Jn’ " ansmisU Pr 1V1 ’ Świata W Mrciaritwie filpej*

po sklej sztuki XX wie i-iarAit-nA-i*. ° ii*TM0 7.00, 13.00, 19.00 Serwis Trójki. *kiłB

— '22. KOLEJARZA (Bocheńska 5): Huty” i .'.Mumie "egipskie w 4':00 P°ran„n® sygnały 8.05 Roz- ”pó, instrurnent. Dawnych „Con-
R. Ruszkowski: Jadzia wdowa — świetle promieni „X” (niecz.), m21t- toin. 5. - 5 Więcej, lepiej, no- centug Musicus”. 21.05 Krak, ak

...... uretne S 0/1 Dorodna e.ranołłT S ful
19? FILHARMONIA (Zwierzyniec- niedz. (11—14). GALERIA „KRZY
ka 1): Koncert dla dzieci —) ,,To SZTOFORY” (Szczepańska 2):
już karnawał”: prow. Ciocia Ja- Wyst. „III kolekcja Grupy Kra-
dzia—11i16.

NIEDZIELA

STARY: Noc listopadowa — rja polskiej sztuki XIX wie- . ei traj.
19.15. BAGATELA; Igraszki trafu /m i<?\ MTTyFTTiw wv kierowców- 13.20 Śpiewa U. Sipiń— ««« •

i miłości — 19.15 (premiera praso- sPIANSkiego (Kanonicza 91 ska- I3’30 Mu2’ stareg° Wiednia. 7 05 Mel.-przebudzankl. 8.00 Spra- Sensacje XX W.. Mata
wa). SCENA „FORUM” (Mikołaj- (10i^ KAMIENICA SZOŁAY^ 14-05 Mag’ muz ”Rytm" i5-55 Ra’ H*?„

ska 2): Pipi rusza w świat

10, 13 (występ kabaretu „„Drops
SCENA OPEROWA
trze im. J. Słowackiego (pi. uu- n . „niatioł «t„ki —----- ----- ----------- - —-

cha 1): B. Pawłowski: Królewna wieku on—is im MUZEUM 17-25 Premiery radiowych studiów. Pod dachami Paryża. 11.30 ..Długa
- y. irr,.CTAi>-7». , XX Wieku (10 15.30) OZ UM [8 M Matysiak£>wje 19,M Mini-reci- nQC Marcola Prousta” — słuch.

tal. 19.39 Radio - dzieciom: „Su- dok- I2-°0 Recital Igora Klpnisa.

- sktch Z„1 ov Cale' dio kierowców. 16.05 Problemy 8-10 Komu pios. 8 .45 Kąty widie- 21.35 Kino Dorosłych: „For-
ru polski sztak^do 1764 r !o' <^a- ta“- w "ia‘ 9-0# Warla,C,3e "* tUnata ‘

^Cinta”, ode. 7 -

wtTea- "?6)PNOWY GMACH ,al 3 Ma a
““ mmut^lO^ B i kle sp^tt? U « SerW WOd- hiszpańskiej

(pi. Du- nalBri, „ni„kiei „tuki życzeń. 17 .00 Muzyka 1 aktualn. minut 10.50 Bliskie spotfr. 11.00 Knf-w M
_

Śnieżka — 12 . KOLEJARZA: L. MŁODEJ POLSKI „RYDLOWKA
wa -'l^MINIATURA^MUZYCr. t^dtoaS^ei^^li-m^^ied^1 Pelek" w kilku takt- w "kil- l2'M Bliskie spotkania. 13.05 Niech

NY, FILHARMONIA - niecz pt^rakowSkiej_ _£17_15\ niedz. ^ow 2„ 05 Ko,mun Tot Soort. gra muz. 14.00 Prywatnie u A.
niecz.

al. Róż 3): Wystawa malarstwa

Stowarzyszenia Plastyków Nie

SOBOTA

dom Żołnierza (Lubicz 48):

(niecz.). SALON TPSP (pi. Szcze­
pański 4): „Dyplom ’83” (10—17)

ku słów. 20.95 Komun. Tot. Sport. Sra muz, 14.00 Prywatnie
20.10 Przy muz. o sporcie. 21.00 Zwierza. 14,15 „Zakłopotanie”
Komun. 21.05 Radiowy tyg. kult, nowa płyta zesp. „The Klnks”.

SALON WYSTAWOWY (N Huta ei.ua nauium. n.uiu - r-u —----- - ---- ---- ---- ---- ---- ---- ---- - ■ —

a, 21.35 Pół tuzina atrakcji muz. 22.30 15.00 Zycie na gorąco - przegl. tOd.. sem. 3.

22.35 Safari 83
_ rep. film.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka, sem. 3:
6.30 TTR - Wskazówki m«-

profesjonalnych
ekiej (10—17),
(Mały Rynek

Ziemi Krakow-
KLUB MPiK

4): CZYTEL

Konfrontacje: Amok (Seneg.-ma- NIA: Wyst. reprod. Paula Gaugina
rok. -gwin. 18 lat) — 16.45, 19. 21.15. (że zbiorów dr H. J. Mania-
KIJOW (Krasińskiego 34): Kon- ka): (11—19), niedz. (11—15). GA-

frontacje: Tysiąc miliardów dola- LERIA: Wystawa malarstwa Jó-
rów (fr. 15 lat) — 15.30, 18 . 20.30, zefa Kuleszy (11—18), niedz
23. KULTURA (Rynek Gł. 27): (niecz.) KLUB MPiK (N Huta

Błąd szeryfa (NRD b.o.) — 14.40. pl. Centralny) CZYTELNIA: (10—
18, Afera Concorde (wł. 15 lat) — 20), niedz. (niecz.)
16, 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz RIA (niecz.)
6): Konfrontacje: Amok (Seneg.- (Wieliczka):

Na rockową nutę. 22.57 Komun, wyd. tyg. 15.30 Odkurzone przebo-
23.10 Panor, świata. 23.30 Konc, ży- 13.50 Bliskie spotkania. 16.00
czeń dla Polonii. 00.00 Muz. nocą Dzieła, lnterpret., nagrania. 17.00
1 Wlad. Powiększenia. 17 .30 Z mojej pły­

toteki. 18.00 „Aleksander MSrz" —

słuch, wg pow H. Kiphardta. 18.40
Stare i nowe nagr. trójkowe 19.05
Baw się razem z nami. 21 .00 „Prze­
świetlić serce” — aud. poetycka.
21.20 Muz. portrety: Jerzy Wasow-
ski. 22,00 Rozmyśl, przed północą:
R. Samsel. " 22.10 Muz. Kosmosu:

PROGRAM (1
stereo i aud. Rózgi? PR

w Krakowie
UKF 68.75 MHz.

DZIENNIKI: 6.00. 8.00, 13.00.
GALE- 17.00, 21.10.

7.00 TTR: Wiedza naszą
■szansa

7.30 Alarm przeciwpożaro­
wy trwa

7.55 Nowoczesność w domu
: -aTrodzie

8.15 Tydzień — magazyn
■oiniićzy

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Gustav Holst „Planety”. 22.50 Roz- ..Teieranek” oraz film prod.
KOPALNIA SOLI 9.00 „Schodami W górę, scńo- myśl przed północą: A. W Pio- -;zwe3zk!ei „Pipoj Lang-

(8—15). MUZEUM darni w doi — ode. pow. 9.20 trowski. 23.00 Zaprasz. do Trójki, strumpf”. ode. 4 Dt Piptpi tl*
marok. -gwin. 18 lat) — 15.45, 18, ŻUP KRAKOWSKICH (Wieliczka): Muz., którą lubi E. Karewicz. 9.50 Pńt-inc nn.»tńw 7 ncwwch ■
20.15, 22.30. PODWAWELSKIE (Ko- (8-15). „Irytacje” - ode. pow. 10.00 Godz. mik ów poetyckich

' 7 wycieczce
mandosów 21): Rok 1941 (USA 15 MUZEUM REGIONALNE (Myślę- melom. 11.00 Zawsze po jedenas-
lat) — 15, 17. ŚWIT DUŻA SALA nice: Sobieskiego 3) Wyst. Hej tej. 11.10 Kabareton „Dwójki”
(os. Teatralne 10): Konfrontacje: kolęda, kolęda (10—13). MDK 11.30 Tydzień w stereo. 12.00 Szta- r»TTi?njKTTC-r
Dworzec dla dwojga (radź. 15 lat) (Świerczewskiego 14) „Szanujmy feta Ork. Radiowych. 12.25 W stro- DZIENNIKI: 7.00,
— 15.30, 18, 20.30. ŚWIATOWID wspomnienia — 1933 r.” — ekspo- nę jazzu. 13.05—13.20 Kraków na 16.00, 19.30, 23.50.
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7): zycja materiałów reklamowych antenie: rei. z Wojewódzkiej Kon- 7.05 Kalend, radiowy
Konfrontacje: Dworzec dla dwój- MDK (14—21).
ga (radź. 15 lat) — 16.30, 19, 21.30
SFINKS (Majakowskiego .2): Ko­
mandosi z Navarony (ang. 15 lat)
— 15.45, 18, 20. TĘCZA (Praska 52):
Wejście smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 16. 18. UCIECHA (Boh. Sta-

10.20 Antena
10.45 Śpiewa, Antonina Kow-

tunow
11.10 Przygodą’ z archeolo­

gią: „Cywilizacja Nuragó.w”
ferencji Sprawozdawczo-Wybór- świąt, nastroju 8.00 Klejnoty muz - włoski film dok., reż. Fo­
czej w Tarnowie. 13.20 Z malow. i słowa. 8 .20 Staropolskie obycza- derico Umbe-rto Go-dio
skrzyni. 13.30 Album operowy, je. 8.50 Konc. organ Haendla. 9 .0012.00. Siedem anten
14.00 • „Irytacje” — ode. pow. 14 .10 Transm. mszy rzymskokatolickiej
„Co jest grane?”. 16.00 Wielkie z kościoła Sw. Krzyża w Warsza-

azieła, wielcy wyk. 17.05—18.30 wie. 10,00 Msza organ. Liszta. 10.20
Kraków na antenie: 17.05 Rei. z Krajobrazy hist.: Żuławy, 11.00 , ... , .

Wojewódzkiej Konferencji Spra- Mag. Rcagł. Harc. 12 .10 Zag. muz. 74-10 Teatr .Młodego Widza.

_____ __ __ , _____

.
________ _ ._ j___ ____ , _ wozdawczo-Wyborczej w Tarno- 12 .30 Wyprawy „czwórki”. 14.10 „Marta i gwiazdy , scen. i

19, 21. WANDA (Waryńskiego 5): bę), udziela inf o dział służby wie, 18.00 Co niesie dzień. 18.30 Muz. rozr. 14 .30 Maia hist. tańca reŻ.,A. Maleszka

Konfrontacje: Inne spojrzenie zdrowia . w tym również w za- Muz. galeria „dwójki”. 19.20 „Nie- towarzyskiego. 15.00 Teatr klasy- 15.10 Wiadomości Dziennika
(węg. 18 lat) — 16, 18, 20, '22. kresie zabezpieczenia medyczne- jaki Piórko” — humoreska. 19.30 ki dla młodzieży - cz. 3 słuchTelewizvinegC(
WARSZAWA (Stradom 15): Kon- go w sobotę i niedzielę Konc. Ork. Symf. Filh. Hambur- „W pustyni 1 w puszczy” — cz. -3 . 1521

frontacje: Tootsie (USA 12 lat) — CHIRURGICZNY: Trynitarska 11, sklej, 21.15 Wiecz. refleksje. 21 .20 16.05 Muz. z tematem antycznym. .

15.45, 18. 20.15, 22.30 . WISŁA (Ga- niedz. — Kopernika 21, CHIRUR- Gra M. Bliziński. 21.30 Nagr. 17.00 Zgaduj z nami. 17.50 Konc, _

. .

zowa 27): Rok 1941 (USA 15 lat) — Gil DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.- wlecz. 21.40 Teatr PR: „Gorący wok. D. Bortniańskiego. 18.00 Na- 15.35 Człowiek i
15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia — Na Skarpie 65, UROLOGICZNY: wiatr”. 22 .01 Studio Stereo zapra- boieństwo Polskiego. Autokefalicz- „Gra W DOloWawe , Cż. 2
1): Konfrontacje: Tysiąc miliar- Prądnicka 35, niedz, — Grzegórze- sza. 23.00 „Schodami w górę, scho- nego Kościoła Prawosławnego film dok.
dów dolarów (fr. 15 lat) — 10, cka 18, LARYNGOLOGICZNY: óami w dół” - ode. pow. 23.20 In- 18.40 Utw. Borodina, Czajkowskie- jg jfl Program Dub!ieystvcz-
12.30, 16.30, 19, 21.30. WRZOS (Za- sob., niedz. — Prądnicka 35, OKU- spir. liter. 24 .00 St. Stereo. 0.45 Mi- go, Bizeta. 19.00 Alfa i Omega - nv

__

Przez Świat idące Woła-
mojskiego 50): Dzieci wśród pira- LISTYCZNY: sob., niedz. — Wit- nlat. poet. „Sny” ------- -------- -

“

szpitale r
DYŻUBNE 'I /

SOBOTA - NIEDZIELA
lingradu 16): Konfrontacje: Inne INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

spojrzenie (węg. 18 lat) — 15, 17, WIA, tel 22-05-11 (czynna caią do

PROGRAM IV

12.05,

7.10 W

13.00 Krai za miastem
13.25 Telewizyjny Koncert

15.20 Losowanie Dużego

przyroda:

0.50 Echa dnia, niedz. mag popul.-nauk 19.35- . trn-
22.10 Wieczór muz. i myśli. 22.10 nie ~ ludzie kultury W tro
Recit. mistrzów; W. Matcutyński. sce 0 pokój

tów (jap. b .o .) — 16 (pożegnanie z kowice.

filmem), Sprawa Kramerów (USA
15 lat) — 17.45, Mistrz kierownicy TYLKO W SOBOTĘ
TńATR ^ZWiĄZKOWIEfc^ '(Gree- ZDRO WIA 'n' 9-05 Po Prostu « nas-9-20 Ma5a P«- 23-10 „Piękny dwudziestoletni” -

górzecka’71): „Gdy przychodzi św. CZy"ne <8~ ranna 1O'M "Komu b5l* ra3’ ”S9 na dobranoc

Mikołaj” (impreza sceniczno-fil- dzwon” — • ode. 10 (powt.). 10.30
mowa dla dzieci) — 10, 12, 14, ŚRÓDMIEŚCIE; (aL Pokoju 4) ,z*ote lata sTMingu. 11.00 Nie czyta-
Konfrontacje: Tootsie (USA 12 - tel 11-83-96 (8—19), gabin. sto- liście» to posłuchajcie — przegl.
lat) — 16.45, 19, 21.15.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz
23.00 L. D. Kusche: ,,Trójkąt ber*
rńudzkl - zagadka rozwiązana”

matolog. (8-14). Skawińska 8 - ‘*8- U-1S Wokół muz. latynoskiej..
tV-PROGRAM

16 40 Międzynarodowe Stu­
dio Reporterów i Reportaży
- „Glob”

'

17.10 Studio Sport: Mistrzół-
t.wa Europy w łyżwiarstwie
figurowym — pokazy mis­
trzów

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 rziepnik Telewizyjny
20.00 „Waszyngton za zam­

kniętymi drzwiami”, odć. 2 —

aerial prod. USA. reż. Gary
Pilson. Wyst.: Clift Robert­
son, Jaron Robarts i in. .

y: aą s»v>-toxvn n:ed'’l'e1a

; 2’00 Publicystyka
'

między-

11.50 „Miecz Syreny” — ode. 6tel 66-34-52; Długa 38
22-86-77; Radomska 36 - teł (Powt->- l2-93 W tonacji Trójki.
11-26-44; Ułanów 29a, tel. 11 -53-33 . 13'09 . .Druga planeta słońca Ogg”

NOWA HUTA; (os. Jagiellon- ~ odc. 34 13-10 Powt- z r°żr. 14.00

skle 1) - tel 48-56-26, (8-19). ga- Muz'. 1 mitologia. 15.05 Wszystkie O.UU ITK — Matem., sem.
binet stomatolog (8—14); (os. Na drog1 Prow. do Nashville 15.45 Po- 1; Własności funkcji liczb.

,s Skarpie) - tel 44-19-30; (os. Zloty «roża AraP°rtar*w t ,16'M ZaPras3; 6.30 TTR - J. polski, sem.
sci: Wielki sen (ang. 15 lat - wiek, _ ,, 43_2o-7o (os Wzgórza dl> Tró)t{1- 18'05 Inf- sport. 19.00 ,

nrt.odn.nlo - filmom, MVftl PNI. * ^|g ma już Jez w moicJ, oCZach — 'wonTn.„ —•

rep. 19.20 Na fortepianie gra J. TTR Fiz., sem. 3.
Jarczyk. 19.30 Trochę swingu. 19.50 ?•30 TTR — Wskazówki
.Miecz Syreny” — odc. 7. 20.00 Li- metod., sem. 3.

tel
ALWERNIA — Chemik; Czas

przeszły (fr. 15 lat). DOBCZYCE
— Raba; Żonaty kawaler (radź. 12

lat); Amnestia (poi. 15 lat).
GDÓW —- Promyk: Wilczyca (poi.
18 lat) KRZESZOWICE — Nowo­
ści: Wielki sen (ang.
pożegnanie z «taem). MYSLENI- Krzestawickie, _

tel 44.„.„
CE - Wisła: Oko proroka poi 12 anle w, domowycb _

tel

lat); Imperium namiętności (jap. 44_j7_70
18 lat). NIEPOŁOMICE — Bajka:
Wielki Szu (poi. 18 lat) i filmy
krótkometr. SKAWINA — Piast:
Mistrz kierownicy ucieka (USA 15

lat). SŁOMNIKI — Czar: Fedora.

KROWODRZA: (Wójtowska S)
tel 33-21 -97 (8—19). gabinet sto­

matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
- tel 33-45-33, (os. Widok) - tel

, ... 37-07-40, (al Krasińskiego 28) —

(RFN 15 lat - pożegnanie z fil- . ,,,

' '

s

mem). WIELICZKA — Górnik- " el “‘“-68

życia marionetek (RFN 18 lat).
Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA

PROGRAM I
6.00 TTR - Matem.,

sta przebojów Pr. iii, teł. 29-40-21 8.00 Rolniczy magazyn tech- narodowa
czynny od 16 do 19. 22 .0S „24 v '**

godz. w 10 minut” i inf. sport.
22.15 Teatrzyk „Zielone Oko”:
„Niebo może poczekać” — słuch.

PODGÓRZE - (Gen. Kutrzeby) ,AC' Jl'2”’

22,45 Telewizyjny music-hall.
— progr. rozrywkowy

PROGRAM n

7.10 Czas reformy; Dekapita­
lizacja — realna czy urojona?

8.10 Premiera w „Dwójce”:
mmzi-* •

j , „Waszyngton za zamkniętymi10.30 Histerią dramatu _pol- drzwiami”, cz. 2 (wersja dia
skiego: G Zapolska „Skiz”, nies}ys7,acych)

niczny
8.30 Tydzień na działce
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

miera). 22.34 „Przez Ciebie staję „Sobótka” oraz film z serii
matoloo (8-14) (Teligi n“ - ’tel się sentymentalny" - gra zespół „Czterej pancerni i pies”, odc.
55-40-4055. (Szwedzka 7) - tel. ®w.1.n« Years' 33-00 ZaPrasz- ^o 20 pt. Brama
66-38 -72 (Niemcewicza 27) - tel Tr0-1kl-

- tel 66-55-11 (8—19), gabinet sto-

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Konfronta- 66-12-08, ul

cje: Zaginiony (USA 18 lat) — 55 -16-11

16.46, 19, 21.15. KIJÓW: Konfron- WOJ MIEJSKIE KRAKÓW-
tacje: Amok (Seneg.-marok.-gwln. SKIE: DYŻURNE OSR. ZDRO-

18 lat) — 15.46, 18 , 20.15, 22.30. WIA: (8—14). Jerzmanowice, Ska-

Na Kozłówce, tel.
NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00,

reż. Olga Lipińska.-
11.55 „Front wyzwolenia” —

12 05 wojskowy film dok.
12.55 Krajobraz
13.25 Zwyczaje i obrzędy:

KULTURA: Afera Concorde — ,a- Gołcza, Iwanowice Trzyciąż - 19.00, 20.00, 23.00.
14. -30, 16. 20, Błąd szeryfa — 18. Kłaj. Dziewin. Zabierzów, Krze- 6-90 Kiermasz pod Kogutkiem.
MŁODA GWARDIA: Konfrontacje: «owice. Alwernia. Czernichów. 7.05 lnf„ rady, propoz. 7.15 Czas Zagrajcie to turoniowi
Zaginiony (USA 18 lat) - 15.45. Liszki, Zielonki. Mogilany, Gdów, i ludzie. 7.30 Muz w rannych pan- 13.55 Studio Sport: MisirzÓ
18, 20.15, 22.39 . PODWAWELSKIE: Siepraw. Pcim. Wiśniowa. Koc toflach. 8.00 Komun, i „7 dni w stwa EuroDV w łyżwiarstwie
Bajki — 12, popoł. jak w sob. myrzów Nowe Brzesko kraju 1 na świecie”. 8.30 Moskwa fi„„rou.vm py y
ŚWIT DUŻA SALA: Konfrontacje: MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE z mel. 1 pios. 9 .00 Radiowy Mag. .____ , .

Inne spojrzenie (węg. 18 lat) - JONOWE: Niepołomice (pl Zwy- Wojsk. 10.00 Gra Ork. PR i TV Wiadomości Dziennika

16, 18, 20. ŚWIATOWID' duża Cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a), w Lodzi p/d H. Debicha. 10.30 Telewizvine®O
SALA Konfrontacje: Inne spojrzę- Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi- Festiwal Baśni OIRT „Konkurs15.25 Przedsiębiorstwo pań-
nie (węg. 18 lat) — 17, 19, 21 ee (Zdrowia), Dobczyce (Rynek wąsów w Gęsiostopie” — słuch, stwowe, czyli kilkaSpraw
SFINKS: Bajki — 11, 12, popoł jak l4). Proszowice (Kopernika 13). U-M Poranek z L. Stokowskim teatru

Słomniki (Kościuszki 53), Wieliczw sob. UCIECHA; Konfrontacje
Tysiąc miliardów dolarów” (fr. 15 <a (Zamkowa 6)
lat) — 14, 16.36, 19, 21.30 . WANDA:

Mały Iluzjon: Przygody misia Yogi
(USA b.o.) — 16, 12, Konfronta­
cje: Tysiąc miliardów dolarów

(fr. 15 lat) — 15.30, 18, 26.30, 23
WARSZAWA: Konfrontacje: Dwo­
rzec dla dwojga (radź. 15 lat) —

15.36, 18, 20.36, 23. WISŁA: Bajki — vvet Łazarza 14, tel
llt Młynarczyk i kotka (NRD 12 wania l przewozy

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko-
999. zachoro-
tel 22-38-33

12.05 W samo poł. 11.45 Muz. folki.
malow. 12.59 Komun, dla górn. . . . „ , „ . ... .

13.00 Przegl. tyg. 13.15 Klasycy ope- ,clch ~ odCl 2 . .Między
retki. i4.oo z bliska i z daleka - nienawiścią a miłością, reż.
o krajach socjalist. 14.26 W kliku Jan Rybkowski
takt., w kilku słów. 14 .30 w Je- 17.20 Warszawa — lata woj*-
zioranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00 ny 1939__ 1945
„sprytna wdówka” - wg. kom. '18 00 Magazyn sportowy

16.00 „Rodzina

C. Goldoniego. 17.00 Mag. Muż.

„Rytm”. 18.00 Dialogi hist. 18.15 19.00 Dobranoc: „Przygody
Pojedynek Thalberga z Lisztem, ^blka i Łoiką”

NOSC: Konfrontacje: Amok (Se- 2, tel 66-29-80 Prokoclm (ul Te-

2L1?1’ WRZOS: ^,6>l ^D-29 "“huU Sp°rt M'10

Skrzydlate marzenia (bajka) - 12, tel 44.22-22 1 44-17 -70 Krowodrza °.sporcie- 21 -09 K°mun. 21 .05 Słyn-

19.50 Śladem naszych interw. 20.05 19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Tymowska caryca”

film fabularny prod. ra-

9.45. „Po tę wielką rzecz" —

wojskowy film dok.
11.00 Niedziela w „Dwójce”:

Czym żyje kraj?
li. 10 Godzina dia zdrowia
12,15 Sztuka Herberta von

Kor°i"m
12.50 Kolejdoskop filińowy

..Kino-Oko'’

13.45 Historia muzyki roz­
rywkowej: „Wspaniali Tho
Beatles”

14.35 „Paganini”, odc. 2. —

Połaniec- radziecki serial biograficzny
15.45 Magazyn; kibiców

16.45 Niedziela w...

17.25 Jutro pobiedżiałek
17.55 Wywiady Ireny Dzrie-

dzic
13.35 „Pamiętnik szalonej

gospodyni”, cz. 3

; 18.50 „Grabieżcy kultury”:
światowi handlarze

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesiysżących)

Przygody Calineczki (jap. b.o, ^7^ kTM^^ g^oTf Yald^a"^^^ dzieckiei. re? Janko 7^^. . 20.00 Festiwal Muzyki -

.-.Gdy przytho 1 “5~”‘ - '33TM 21.30 Studio Sport: Mistrzos- Łańcut 83”
dzi św. Mikołaj” (impreza scenl- fj, ooo 1' A, « ?Por.t- 23-30 Konc- iyC2*ń dla P°- twa Europy w łyżwiarstwie

1, ------- ici 339, oKawuid — i-ci. », wie-
czno-filmowa dla dzieci) - 10, 1S, [lczka _

teL 9 , 22-33 -54, Niepo-
14, Konfrontacje: Dworzec dla (omice — tel 198, Iwanowice tel
n^n^®8 (ra<łz‘ 15 16.30, 19, ,9 oraz |Zby Przyjęć wszystkich
21-30- szpitali.

ALWERNIA — Chemik: niecz.

Pozostałe teatry jak w sobotę.

wystawy_
apteki

SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY KRÓLEWSKIE

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA

tel.. 11-07-65 (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Pstrowskiego 94,

21.00 „Moje spotkania a
architekturą” — gawęda prof.
A. Ciborowskiego

21.15 Pienie Country —Mrą­
gowo 83

17 0?TlTKI: 6-°°' 8‘00, 13 °®' io7v dS TMCy',n°-°byCM- ekranu:Wstkachy”m^cmlłept
n-00’ Z116' rowy prod- USA Na podbój świata - film TP

PROGRAM II

lonli.

PROGRAM n

stereo i aud. Rozgł. PR
UKF 68.75 MHz.

7.M Quod libet — ciyll co kto
lubi. 7.40—8.45 Kraków na antenie:

figurowym — tańce na lodzie
22.00 „Na żywo” — mag.

publicystyczny
22.30 Wiadomości Sportowe
22.45 „Ojciec chrzestny", cz.

----- ------ ------ ------ ----- ------ ------ - -
... tmłany w ostatniej chwłtt

7.46 Progn. pog. 7 .42 W Domu ® Premiera w „dwójce . wprowadzone w programie tea*
•“ ZwiflTlfłt 'Pr.złkialon tir t J urDAiuclżh pnrupa” __

fiim *
. ... . ...__

wystawa „Odsiecz Wiedeńska Kazimierza Wielkiego 117. Kra-

1683” (10—15). MUZEUM KA­
TEDRALNE (10—15). Wystawa
„Wawel zaginiony”

'

(10—15;
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9-15), niedz. (12-15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców) (10—15.30) MUZEUM W. I

LENINA (Topolowa 5) Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Ludowe
Wojsko Polskie” (10—19, wst

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41)
Wystawy: „Mieszkanie Lenina'

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (fl­
is. wst. wol.) . MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl.

kowska ■1, N. Huta: os. Centrum
A i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Ogrody)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice. Niepołomice. Sułko­
wice. Słomniki, Skała

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE-

.
_ _

Wolnica DIATRYCZNY , I KARDIOLOGI--

1): Wyst.: „Polska kultura ludo- CZNY (Reja 11): zamawiania wi-

Związku Podhalan w Ludźmierzu „Tymowska caryca” —

8.00 Co słychać. 8.14 Progn. pog fab.
film

8.15 EREMS - Rodź. Mag. satyr. 10.30 NURT: środki i dydakt nośei,

trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie kierze odpowiedzial-
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Dobra zorganizowany I zadbany ńosa 6aj« mi-amkS, odkurzamy suftś I Many, myjemy łub zakupy środków higienicznych, saoie sam po- rakteryttycznym, korzennym zapachu < ostrym ~

poczucie bezpieczeństwa, sprzyja milej atmo­
sferze, zapewnia dobre warunki pracy i wypo­
czynku. Nie Jest do tego koniecznie potrzebne
luksusowe wyposażenie, ale troska • lad, porzą­
dek, prawidłowa organizacja pracy.
Przede wszystkim:
— unikajmy wielkiego sprzątania, starajmy się
aaehowaA porządek i czystość na oo dzień, każ­
dego dnia wietrzymy mieszkanie 1 pościel, ście­
limy łóżka, wycieramy kurz z mebli i podłogi,
eedziennie też porządkujemy kuchnię i łazien­
kę, pozostałe prace rozkładamy na poszczególne
dni.

Poniedziałek! czyścimy chodniki, dywany, na­
rzuty. Kwiaty doniczkowe spryskujemy pod
prysznicem, myjemy podstawki, odkurzamy ścia­
ny 1 obrazy.

Wtorek: mokrą gąbką lub ściereczką przecie­
ramy drzwi, parapety i framugi okien. Wycie­
ramy z kurzu kaloryfery, czyścimy meble.

Środa: Dzień ten przeznaczamy na solidniejsze
sprzątanie kuchni. Omiatamy z kurzu ściany 1

sufity, myjemy lamperię 1 glazurę, parapety
okien, wszystkie drzwi i meble. Porządkujemy
szafki z żywnością i naczyniami.

Czwartek: Doprowadzamy do porządku przed-

czyśoimy podłogę, używając do tego celu od- móc przy sporządzaniu posiłków i myciu na-

powlednich środków. Następnie porządkujemy czyń. Córka wywiąże się doskonale z takich

szafy 1 pawlacze. W końcu czyścimy lustro.

Piątek: Doprowadzamy podłogi do idealnej
czystości. Odkurzamy je dokładnie we wszyst­
kich zakamarkach lub przecieramy wilgotną
ściereczką, następnie froterujemy. Parkiet pas­
tujemy co 3-4 tygodnie.

Sobota: Dochodzimy do łazienki. Odkurzamy
ściany, myjemy lustra, półki, kubki, podstaw­
ki itd. Pierzemy dywaniki z gąbki, myjemy
lamperię, glazurę, podłogę. Porządkujemy i

uzupełniamy domową apteczkę.
Niedziela: Dzień ten przeznaczamy na wypo­

czynek.
Oczywiście Jest to tylko propozycja, bo każ­

da parni domu sama z pewnością sobie znajdzie
najwłaściwszy plan czynności.

Ważną zasadą dobrej organizacji pracy jest
wciągnięcie do zajęć domowych wszystkich do­
mowników, odpowiednio do ich możliwości i

umiejętności. Mężowi możemy np. przydzielić
takie zajęcia jak pranie lub odnoszenie bieliz­
ny do pralni, pastowanie podłóg, okresowe za­
kupy produktów, płacenie rachunków I wszel-

prac, jaik utrzymanie porządku w szafkach ku­
chennych i ^-fach na odzież, sprzątanie łazien­
ki, dokonywanie zakupów warzyw i owoców.

Zapewne pomoże nam także przy sporządzaniu
posiłków. Pani domu, będąca zazwyczaj mini­
strem finansów, dokonuje zakupów mięsa i wę­
dlin, serów, przygotowuje posiłki. Prace wyko­
nywane przez poszczególnych członków rodziny
powinny być tak skoordynowane, aby np. mycie
okien nie wypadło po pastowaniu podłóg.

ODPOWIEDZI NA LISTY

Serdecznie dziękuję za wszystkie miłe listy 1

życzenia. Staram się w miarę możliwości, jeśli
problem poruszany jest w większej ilości lis­
tów, zająć się nim w naszym poradniku, cza­
sem odpowiadam także pod adres domowy, ale
trwa to dość długo. Zdarza się, że zależy komuś
bardzo na szybkiej odpowiedzi, a zapomina po­
dać adres. Ostatnio pytacie Państwo o imbir.
Oto garść informacji.

IMBIR od wieków uprawiany jest w strefie
podzwrotnikowej i międzyzwrotnikowej. Suszo-

kich świadczeń, naprawę i konserwację urzą- na i mielone płatki oraz kłącze tej rośliny sttt-

pokój, hall, korytarz. Trzepiemy chodniki, sło- dzeń. Synowi powierzamy mycie okien i drzwi, nowią zdrową, aromatyczną przyprawę o cha-
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imaku. W wielu krajach można kupić imbir

smażony to cukrze, nawet oblany czekoladową
polewą. Popularnością cieszy się to Ameryce
marmolada o smaku imbirowym, a w Anglii
keksy imbirowe, piwo i lemoniada, także im­
birowe, Używany jest do ciastek, chleba, kom­
potów, baraniny. Kuchnia chińska stosuje go
do zup, sosów, ryb, mięsa, drobiu itp. Odrobina
imbiru dodana do kompotu z gruszek, a zwłasz­
cza z dyni, powoduje, że staje się on czymś zu­
pełnie nowym i niebanalnym. Ciężkie, tłuste
mięso jest łatwiej strawne, gdy podprawimy
sos szczyptą imbiru. Imbir używany jest także
do produkcji wódek i likierów. W kuchni pol­
skiej ma stosunkowo małe zastosowanie — naj­
częściej do pasztetów, flaczków, piernika.

Jest to przyprawa o właściwościach leczni­
czych, wzmacniających żołądek, ale proszę pa­
miętać, że nie należy jej nadużywać. Ilości, ja­
kie sypiecie Państwo m. innymi do herbaty, nie

wyjdą na zdrowie. Nadmiar, nawet czegoś, co

jest najzdrowsze — szkodzi! Proszę pamiętać,
że imbir, który kupujemy w naszych sklepach,
jest to przyprawa — suszone i sproszkowane
kłącze tej rośliny. Szczypta wystarczy dla zdro­
wia i smaku.
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Cudze chwalicie — OPO nie znacie...

Po publikacji na temat płynu PROTECTOL do konser­
wacji opon, wytwarzanego przez firmę polonijna COMIN-
DEX, zatelefonowała do mnie mgr ALEKSANDRA MIRGOS
ze Zjednoczonych Zakładów Gospodarczych INCO w Kra­
kowie. Moja rozmówczyni jest współautorką receptury na

pastę do pielęgnacji opon samochodu OPO. Owa pasta kon­
serwuje opony (i każdy wyrób gumowy również), opóźnia
starzenie się gumy, a także przywraca oponom estetyczny
wygląd. Została ona atestowana przez OBR zakładów STO­
MIL w Poznaniu, Instytut Transportu Samochodowego w

Warszawie i Państwowy Zakład Higieny.
Pastę OPO należy nanieść cienką warstwą na boki opo­

ny z pomocą pędzla lub szczotki, kiedy wyschnie po 15 min.
możną wypolerować opony do połysku szczotką. Nanoszenie
na bieżnik opon użytkowanych nic nie daje, bo pasta zetrze

się w czasie Jazdy, ale opony przechowywane dłużej (np.
ogumienie zimowe zdjęte z pojazdu) można konserwować
w całości, łącznie z bieżnikiem (ale bez wnętrza opony).

Producent zaleca stosowanie pasty OPO 1—2 razy w

kwartale (gdy więcej soli na drogach można nawet co mie­
siąc). W skład pasty OPO wchodzi bowiem m. im. żywica
akrylowa, która wiąże się z gumą i zapobiega powstawa­
niu siatki mikropęknięć, a zarazem nie jest wypłukiwana
wodą deszczową.

X sprawa najważniejsza — pudełko OPO ® wadze 150 g
(wystarcza na dwukrotną konserwację boków opon — o

tych od strony podwozia też trzeba pamiętać!) kosztuje
41 zł!!! Butelka PROTECTOLU o pojemności 0,5 1 — 180 zł...
OPO jest dostępna w dowolnych ilościach w każdym skle­
pie „Polmozbytu” w woj. krakowskim i nowosądeckim.

Pasek zębaty może

być niebezpieczny
W nowocześniejszych silni­

kach do napędu wałka roz­
rządu używa się nie łańcu­
cha, lecz gumowego paeka
zębatego. Pasek ma sporo za­
let m. In. zapewnia bezgło­
śną pracę rozrządu. A’ig ist­
nieje inne niebezpieczeństwo
— użytkownikowi trudno o-

cenić zużycie elementów roz­
rządu, a gdy pasek je«t zbyt
luźny może to doprowadzić
do poważnego uszkodzenia
silnika i kosztownej napra­
wy.

Dlatego warto przestrzegać
zalecanych przez wytwórcę
terminów wymiany pasków.
Z reguły należy nowy pasek
założyć po przebiegu 50—80

tys. km, nawet gdyby opty­
cznie stary pasek prezento­
wał się znakomicie. Niestety,
kupić pasek zębaty w skle­
pach „Polmozbytu” to szansa

mniejsza niż trafienie głów­
nej wygranej w Toto-Lotka.
Ostatnio paski pojawiły się
w specjalistycznym stoisko

motoryzacyjnym PEWEXU

przy ul. Szymanowskiego 14
w Krakowie. Pasek zębaty do

„poloneza 1500” lub „fiata
131-1600” kosztuje 5,40 bo­
nów, pasek do „zastavy HÓOp”
lub „fiata 128 3P” ma cenę
6,50 bonów. Są też paski do

gaźnikowych silników „vo!ks-
wagena 1100” — 6,30 1 „volks-
wagena 1600” — 6,80 bonów.

Drogo? No, na pewno nie

tanio, ale przypomnę, że ko­
szty naprawy silnika uszko­
dzonego na skutek używania
luźnego paska zębatego wy­
noszą kilkadziesiąt tysięcy
złotych.

Uniwersalny bagażnik
Wśród ciekawych towarów

dostępnych za waluty wy­
mienialne na stoisku moto­
ryzacyjnym PEWEXU w Kra­
kowie przy ul. .Szymanow­

skiego 14 znajduje się uni­
wersalny bagażnik. Wersja
podstawowa kosztuje 22,70
bonów, zaś dodatkowo można
demontować zimą uchwyty
na narty (w cenie 19,80 bo­
nów), latem zaś specjalny u-

ehwyt na deskę surfingową
(w eanie 24,80 bonów) lub u-

chwyt de przewożenia rowe­
ru (w cenie 15,80 bonów). Nie

aacbęcam wcale do kupna
tego bagażnika, bo koszt ta­
kiej inwestycji z pełnym ze­
stawem uchwytów jest ogro­
mny (licząc po cenach czar-

norynkowych) ale może kon­
strukcją taką zainteresuje
się krajowy wytwórca bagaż­
ników (spółdzielczy lub rze­
mieślnik) i zechce podjąć
produkcję uniwersalnego ba­
gażnika za złotówki? Na ra­
zie, niestety, trzeba kupować
odrębny bagażnik na zimę 1

odrębny na lato...

Jak rozszyfrować wiek

opony?
Zdarza się niekiedy, że na

giełdzie samochodowej w Kra­
kowie bywają oferowane do

sprzedaży opony jak nowe,
choć wyprodukowane przed
kilku laty. Ponieważ opona
może być przechowywana (we
właściwych warunkach) ok. 5
lat, po to, by ustrzec się na­
bycia względnie starych, lecz

wyglądających jak nowe o-

pon podaję sposoby oznako­
wania stosowane przez firmę
STOMIL.

• KOD CZTEROCYFROWY

np. 831123180. Pierwsze dwie

cyfry (83) oznaczają ostatnie
dwie cyfry roku produkcji
<1983), kolejno dwie (11) -

miesląe produkcji (listopad),
a jeżeli miesląe jest jednocy­
frowy, np. maj dodaje się
przed cyfrą miesiąca zero (05).
Pozostałe cyfry to wewnątrz-
fabryczne oznaczenie numeru

opony.

Anna W. przed wielu laty,
gdy była jeszcze młodą kobietą,
straciła męża. Umarł na atak
serca osierocając ledwie dwu-

rocznega syna. Jego matka
nie zawarła nowego związku
małżeńskiego całkowicie po­
święcając się wychowaniu je­
dynaka. Teraz żałuje i tych
straconych lat i swojego po­
święcenia.

Ze skromnej pensji utrzymy-
=

_

m t rśa wała dom’ KrV,łian Po-
S efc 1 © Fil 1 CS 2$ szedł na studia podjęła dodat-

* kowe zatrudnienie by opędzić
5 ciągle rosnące wydatki. Liczyła, że wszystko się
£ zmieni gdy syn zrobi dyplom, gdy zacznie pracować.
g Krystian W. studia rzeczywiście ukończył w termi-
£ nie, znalazł atrakcyjne zatrudnienie, zaczęło się mu

S powodzić dobrze co jednak nie znaczy, że atmosfera
£ w domu była taka jak dawniej. Pełna rodzinnego
- ciepła i rodzinnej serdeczności.
£ Jak to zwykle w życiu bywa młody człowiek *a-

g kochał się. Przedstawił matce swoją wybrankę, za-
£ czął coś przebąkiwać o ślubie. Pani W. w sposób
g dyskretny próbowała zwrócić synowi uwagę na fakt,
E że Mariola K. nie jest tą dziewczyną, z którą po-
“ winien wiązać życie. Doświadczoną kobietę raziła
£ granicząca z ekstrawagancją nowoczesność Marioli,
Eillllllliiiiiuiunihi

Gdzieś w Xin wieku na pograniczu Austrii I Nie­
miec w okolicach podalpejskich narodził się tańczo­
ny zrazu pod karczmą, w ciężkich wieśniaczych bu­
ciorach walc — niedźwiedziowaty, ciężki taniee lu­
dowy. Potem, kiedy wale szalał na balach, kiedy
tańczono go nawet na ulicach Wiednia, Paryża czy

Krakowa, w niepamięć odeszły „tańce niemieckie",
których mianem określano kiedyś walce. Zajął się
nimi po latach EDWIN KORNEL STADNICKI — se­

kretarz rektora Akademii Górniczo-Hutniczej im.

Stanisława Staszica w Krakowie, autor wydanej przez
Polskie Wydawnictwo Muzyczne książki „Walc forte­
pianowy w Polsce w latach 1800—1830”, absolwent

muzykologii w Uniwersytecie Jagiellońskim, autor

pierwszego w świecie teoretycznego opracowania mu­
zycznej strony walca.

— Wie pan, walc powstał z połączenia, ze swoistej
symbiozy niemieckiego drehora (kręconego) i austriac­
kiego landlera (ludowego). Rzeczywiście był to na

początku ciężki taniec ludowy, nieco wyuzdany;
zresztą jako taniec zbyt erotyczny był zakazany przez
Kościół, gdzieś chyba w XIV wieku. O przyszłości
walca zadecydował jednak parkiet...

BYŁ WALC
— Co?
— Parkiet! No, bo lekkość strojów mieszczan, któ­

rzy zaczęli go tańczyć 1 gładkość podłóg salonów, do

których trafił spowodowały ów niepowtarzalny ślizg,
przydały mu owej podniecającej lekkości, intymno­
ści wirowania...

— To brzmi jak słowa romantycznego poety...?
— Bo, wie pan, moim zdaniem dzięki temu, że był

walc mógł powstać romantyzm...
— Pan to mówi serio?
— Nie bardzo, ale niech zię pan zastanowi: czy

mężczyzna obejmujący po raz pierwszy w tańcu ko­
bietę mógł na to nie reagować? A kobieta? A in­
tymne zbliżenie w tańcu obcych nawet sobie ludzi

czy mogło pozostać bez wpływu na ich stan ducha,
emocji?

— Nadmiar emocji rodził gdzieś tam nawet re­
wolucje...

- Bo walc to też była rewolucja. To była, proszę
pana, absolutna opozycja do stosowanego wcześniej
rytmu świata. Tańczono wcześniej w rytmie raz-dwa.
Serca biły na raz-dwa. Zegary też tak samo... I tu

raptem ten walc i rytm: raz, dwa, trzy, raz, dwa,
trzy...

— Czyżby na tym właśnie, na rytmie raz, dwa,
trzy z akcentem na „raz" polegała istota walca?

— Jego konstrukcja polega na tym, te rozpoczyna
«ię on charakterystycznym motywem — motywem
rytmiczno-melodycznym — rozwijanym następnie, .

wzbogacanym, ale powtarzanym...
— A rodzaje walca?
— Są cztery: kantylenowy, figuratywny, kantyle-

nowo-figuratywny i figuratywno-kantylenowy—
— A walc angielski?!

— To rozróżnienie choreograficzne, a my mówimy
o stronie muzycznej, proszę pana.

— Więc czym się różnią od siebie np. walc kan­
tylenowy od figuratywnego?

— Kantylenowy walc ma dwutaktowy punkt wyj­
ścia, a figuratywny — jednotaktowy. Walc kantyle­
nowy oparty jest poza tym na rytmice trzech ćwiar­
tek w pierwszym takcie i półnucie i ćwiartce w dru­
gim takcie, a walc figuratywny...

— Nie, nie, nie! Więc o walcu można i tak?
— A pan co by wołał?
— No, jakieś anegdoty... '

— Walc sam w sobie Jest anegdotą. Kiedy walc

żył pełnią życia to w Wiedniu zdarzały się nawet
śmiertelne wypadki zatańczenia się, ba, nawet przy­
padki porodów na „walcowanych” balach...

— No tak, walc — to określona epoka... Ale minę­
ła...?

— O, niel Być może czas walca jako sztuki użyt­
kowej przeminął, ale pozostały przecież arcydzieła
muzyczne, walce Szopena, walce fortepianowe Webe­
ra, walce orkiestrowe Straussów, walce Schuberta,
Schumanna... A poza tym wydaje mi się, że każda

generacja szuka swego muzycznego i choreograficz­
nego wyrazu. Był menuet, walc, tango, rock and
roli...

— A co teraz?
— ...?

Rozmawiał:

ZBIGNIEW KRZYSZTYNIAK

Księżniczka
Leia

Carrie Fisher, córka słynnej pary: piosen­
karza Eddie Fishera i aktorki Debbie
Reynolds, żona równie słynnego piosen­

karza Paula Simona (z duetu Simon i Garfun-
kel), rolą w filmie „Powrót Jedi” zaznaczyła
nowy etap w swojej karierze wśród gwiazd i

galaktyk. Film ten uzupełnia trylogię. „Stars
Wars” rozpoczętą, gdy Carrie miała dziewię­
tnaście lat. Teraz ma dwadzieścia siedem,
„Gwiezdne wojny”, „Imperium kontratakuje”
i „Powrót Jedi" przyniosły jej około miliarda
dolarów. Pieniądze mogły uczynić ją zepsutym
dzieckiem Hollywoodu.

„Miałam chyba ze dwa lata, gdy jakaś dziew­
czynka zapytała mnie: „Powiedz, to musi być
fajnie mieć matkę gwiazdę filmową”. Zupeł­
nie nie zrozumiałam, o co jej chodzi. Moja mat­
ka, to była moja matka i nic więcej. Wszystko
wydawało mi się normalne.

Byłam jeszcze bardzo mała, kiedy mój ojciec
opuścił mamusię dla Liz Taylor. Nic nie pamię­
tam. Mój brat, Tom i ja mieszkaliśmy z matką.
Mieliśmy „gwardię przyboczną”, bonę, guwer­
nantkę, ogrodnika...

Mama ciągle pracowała. Miałam 13 lat, kiedy
obie wyjechałyśmy z Los Angeles do Nowego
Jorku. Mama była gwiazdą w „Irenie” na

Broadwayu. Ja uczestniczyłam w przedstawie­
niu i"'<o chórznstka. W‘edv wspólnie przygo­
towałyśmy numer matka-córka, coś na podo-
birrs •->» Judy Gerland i Lizy Minelli. Razem
śpiewałyśmy wszędzie.

Jak Liza Minelli, Jamie Lee Curtis, należa­
łam do drugiego pokolenia artystów show-biz­
nesu. Byłyśmy bardzo wcześnie ukształtowane.
Zawsze na świeczniku. Zawsze przy pracy. To

było szaleństwo. Rozwód, stale nieobecna mat­
ka, etc. To spowodowało, że wypracowałyśmy
swój własny Styl. Robiłyśmy wszystko, by
zwrócić na siebie uwagę. Rodzice byli gwiaz­
dorami, my także chciałyśmy, żeby ludzie nas

kochali. Można posłużyć się swoim środowis­
kiem rodzinnym w sposób konstruktywny, lec*
istnieją pewne niebezpieczeństwa, więc nie

wszystkim się to udaje. Wielu ludzi z naszego
otoczenia miało poważne problemy. Na przy­
kład Scott Newman (syn Paula Newmana), któ­
ry zmarł na skutek przedawkowania narkoty­
ków, dziecko Gregory Pecka, czy też Valenti-
na Quinn (córka- Anthony Quinna) używali he­
roiny.

Dzisiaj wszyscy utożsamiają mnie z księżni­
czką Leią. Do tego Stopnia, że jestem trakto­
wana niemal jak księżna Diana i księżniczka
Karolina,

Po przeczytaniu scenariusza pierwszego fil­
mu * tej serii od razu wiedziałam, że będzie
to coś wielkiego. Nie chodzi mi o dolary, mam

na myśli prawdziwe wartości. Chętnie zagra­
łabym w następnym filmie z cyklu „Stars Wars"

gdyż na zawsze pozostanę księżniczką Leją.
Leczazadecyduje o tym reżyser, George Lucas.

Sądzę, że ma już dość wojny gwiazd t że ze­
chce zejść na ziemię. A ja wraz z nim”.

(W. D.)

Jeśli kierownik budowy
zdoła przekonać swoją zało­
gę i zawrze umowę na wy­
konanie określonego zadania
w określonym czasie 1 za o-

kreśloną kwotę, jeśli co wię­
cej uda mu się potem czas

budowy odczuwalnie skrócić
— zaoszczędzone tym sposo­
bem pieniądze trafiają do
kieszeni załogi. Praktyka
wykazuje, że premie w ta­
kim systemie właśnie ajen­
cyjnym kształtują się w gra­
nicach 20—30 tys. zł. Ekspe­
ryment ten opisuje Andrzej
Otczyk w „TU 1 TERAZ”.

Czy ajencja uratuje nasze

budownictwo?

kupa Śmieci
Statystyczny obywatel od-

daje w ręce MPO ćwierć to­
ny brudu w ciągu roku. Wo­
kół wielkich miast rosną gi­
gantyczne hałdy. Jest to
bomba ekologiczna podłożona
pod miastem, bomba z opóź­
nionym zapłonem. Polskie
śmieci różnią się tym od in­
nych europejskich, że zawie­
rają bardzo dużo substancji
organiczpych. Po prostu wy­
rzucamy żywność. Dlatego
śmieci nie chcą się palić, zre­
sztą spalanie \ śmieci to rzecz

potwornie kosztowna. Ma­
riusz Dankowski w cytowa­
nym „TiT” przedstawia zale­
ty kompostowania odpadków.
Niedawno w Warszawie pod­
jęto decyzję o budowie trzech

Kompostowni przerabiają­
cych 25 proc, odpadów sto­
licy.

KRZY­
ŻÓWKA

Nr2
Pozioma: 1. punkt ambicji

gospodyni, 4. ■ Melchiorem i

Baltazarem, 11. 500 arkuszy
papieru, 12. ci w armii naj­
wyżsi, 13. pierwszy powojen­
ny ztatek naszych stocznio­
wców, 14. do spółki z grypą,
18. zajście, 17. super brzydo­
ta, 20. syci się zadawanym
cierpieniem, 22. nietutejszy,
z obcych stron, 24. pół życia
spędzasz w nim w kolejkach,
28. do wyburzenia, 28. było
ono głównym zajęciem fella-

chów, 29. przy dzbanie, 30. a

Jednak jest wyjście, 31. pła­
szczyzna na płaszczyźnie.

Pionowo: 2. groza, nlesamo-

witości, strachy, 3. potrzebna
dla ciężko chorego, 3. flan-

dryjski gobelin, 8. podlega
mu wielokrotnie towar za­
nim z fabryki trafi na ladę,
7. wspiera prawidłowe rozu­
mowanie, 3. w naszym fil­
mie rozpętał II wojnę, 9. Je­
dna z dokuczllwoścl klimatu

podzwrotnikowego, 10. w

lampie naftowej, 15. ani kro­
pli wódki do ust, 18. dobra,
udana impreza, 19. nie ma

przy zydlu, 21. grozi rekon­
walescentowi, 23. żar z nieba,
24. ten tajemniczy, najsłyn­
niejszy w Gizie, 25. ubezpie­
cza wspinacza, 27. „zamienię
mieszkanie”...

Rozwiązania prosimy nad­
syłać de dnia 20. L 1984 r.

(deeydnje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 2”.

Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 51

Poziomo: 1. Puck, 3. raca,
5. Lewiatan, 9. poparcie, 13.
samba, 14. Greco, 17. Flora,
18. minstrel, 19. wierzeje, 21

amarylis, 22. ambrozja, 23.
innowacja, 24. halabardnik,
27. komunikacja, 30. Pokora.
31. cerber, 32. badyle, 34.

asceza, 36. Bakczysaraj, 40.
szatkownica, 44. akrobacja,
49. Rabelais, 51. Szanghaj, 52.

ambasada, 53. Klondike, 54.
motor, 55. bemol, 56. Faruk,
57. konkleta, 58. Agrypłna, 59.

poza, 60. ropa.

Pionowe: 2. klasyka, 8. re­
forma, 4. Osjan, 6. ibls, 7.

Tasman, 8. Narvik, 9. plecak,
10. poziom, 11. reja, 12. pasaż,
14. glon, 15. Ezaw, 16. owoc,
18. mlkado, 20. empire, 25

Deotyma, 26. Izabela, 28.

owczarz, 29. Utrecht, 83. Asy­
ria, 35. zbocze, 37. eelerka, 38.

rywale, 39. Jawata, 40. Sado­
wa, 41. Agadir, 42. nenufar,
43. tremo, 45. Raab, 46. brom,
47. cykl, 48. Ajaks, 50. smak,
51. skop.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 51, z

31 XII 83/1 I 84 książki otrzy­
mują: W. Medwid, H. So­
wińska, J. Jarosz, W. Augu-

stynik, W. Bieniasz, J. Cho­
dakowska, M. Wereszczyński
— Kraków, T. Pisz — Tar­
nów, M. Pach — Bochnia, F.
Kucharski — Dębica.

Nagrody wyślemy pocztą.
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raził jej tupet i bezwzględność. Syn nie ehełał słu­
chać tych krytycznych uwag i chociaż tego nigdy nie
powiedział zapewne sądził, że matka jest po swojemu
zazdrosna o jedynaka, nie chce pogodzić się z istnie­
niem „konkurentki”. Anna W, ustąpiła.

Z oporami, ale ustąpiła także przed prośbą mło­
dych, którzy po ślubie chciełi zamieszkać w jej mie­
szkaniu. Jeżeli zważyć powierzchnię tego lokalu
składającego się z trzech dużych pokoś (stare bu­
downictwo) prośba była naturalna, przecież jednak

Anna W. próbowała się bronić. Bezskutecznie. Ile­
kroć dochodziło do konfliktów Krystian W. ostatecz­
nie zawsze stawał po stronie żony, twierdził, że
matka jest przeczulona, że nie rozumie współczesne­
go świata. Czy ta wasza, młoda współczesność — py­
tała pani W. — polega jedynie na wykorzystywaniu
starszych, na nierozumieniu, że oni także mają
prawo do własnego życia? Sama udzielało sobie od­
powiedzi. Odpowiedzi oskarżającej: widocznie źle
wychowała syna, widocznie zaprzątnięta zdobywa-

synowa
głównej lokatorce nie o powierzchnię chodziło. Bała
się konfliktów z synową t — jak to potem wykazał
czas — były to obawy w pełni uzasadnione.

Szybko, bardzo szybko młoda osóbka udowadniała

jak rozumie swoje obowiązki t prawa. Uważała więc,
że Anna W. Jest od sprzątania domu, gotowania o-

biadów, robienia zakupów — ona natomiast, żona,
winna beztrosko spędzać czas, bawić się t wydawać
pieniądze. Zresztą co innego ma do roboty emerytka
— głośno stwierdzała pani Mariola — jak zajmowa­
nie się domem syna. Nie ukrywała także, że ona

jest tutaj główną gospodgnią, teściowa zaś pełni rolę
bezpłatnej służącej.

niem środków na utrzymanie gdzieś po drodze za­
pomniała o wartościach, które należy w dziecku, a

potem podrastającym chłopcu starannie rozwijać.
Krystian W. traktował tę ofertę jak prawdziwy

uśmiech losu. W końcu nie każdy ma możliwość
wyjechania do pracy w ramach zagranicznego kon­
traktu i to do strefy dolarowej. Z radością spako­
wał walizki i poleciał zdobywać dolarowe dobra. W

kraju zostały dwie kobiety. 1 zaczęło się piekło.
Ten wieczór, a raczej noc, pant W. będzie pamię­

tała długo. Mariola przyprowadziła do domu kilku
swoich znajomych. Miała już dolary przysyłane przez
męża, czuła się prawdziwie nowobogacką damą. Zaw­

sze lubiła się bawić, a teraz posiadając odpowiednie
środki bawiła się bez żadnego opamiętania. Także
tamtej tragicznej nocy.

Krzyki, śpiewy, niewybredne dowcipy. Po północy
Anna W. zdecydowała się na zwrócenie synowej u-

wagł. Mówiła coś o niestosowności jej postępowania,
o obowiązku zachowania ciszy nocnej. W odpowie­
dzi usłyszała wulgarne epitety. Kiedy otworzyła
drzwi i usiłowała wyprosić pijanych gości ze swo­
jego mieszkania otrzymała od synowej policzek.
Jeden i drugi. Do bezbronnej kobiety doskoczył An­
drzej K. i zadał jej kilka mocnych .ciosów. Gdy u-

padła synowa nie szczędziła kopniaków.
Na szczęście Jeden z uczestników libacji przerwał

to bicie, a potem wezwał karetkę pogotowia. Ko­
nieczny okazał się zabieg operacyjny. Mariola W.
i Andrzej K. postawieni zostali w stan oskarżenia.

Toczy się ten smutny proces, proces ludzkiej bez­
względności i rozpasania. Proces, w trakcie którego
Anna W. częściej płacze niż mówi. Płacze zresztą nie

tylko dlatego, że na skutek postępowania synowej
i Jej gościa straciła zdrowie, ale również z powodu
stanowiska zajętego przez syna. Krystian W. gdy
dowiedział się co się stało oświadczył, że do kraju
w najbliższym czasie nie przyjedzie, nie będzie się
także mieszał do sporów między żoną i matką. On

tego wszystkiego ma dosyć...
JANUSZ HANDEREK =

MAŁŻONKOWIE
Z LIZAKIEM

W dziesięcioleciu 1970—1980
co roku około 26 tys. narze­
czonych nie mogło wziąć ślu­
bu bez zgody sądu. 8—10 proc,
zawieranych u nas małżeństw

to młodociane stadła. „TY­
GODNIK KULTURALNY”

relacjonuje wycinkowe bada­
nia naukowe charakteryzują­
ce te najmłodsze rodziny,
którym „udało” się przeżyć
ze sobą ponad 5, ponad 7 i
14 lat, mimo, że startowali
od przysłowiowego „zera”.
Wobec konieczności rozpoczę­
cia dorosłego życia stawia te
dzieci jeszcze najczęściej
brak wiedzy w rozleglej
dziedzinie życia erotycznego.
Według danych Ministerstwa
Zdrowia 1 Opieki Społecznej
ok. 10 tys. dziewczyn w wie­
ku poniżej lat 18 przerywa
co roku ciążę...

MARTYROLOGIA

POLSKIEJ
INTELIGENCJI

„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY” zamieszcza interesują­
cy szkic Marii Rutowskiej
pt. „Pieśń przerwana”. Od
1945 roku do chwili obecnej
ukazało się wiele opracowań
rejestrujących straty osobo­
we poszczególnych grhp za­
wodowych, także środowisk
twórczych i kulturalno-arty­
stycznych. Są one jednak
rozproszone w różnych cza­
sopismach-i prasie. Fizyczna
likwidacja środowisk inteli­
gencji była częścią metody­
cznie opracowanych planów
walki z narodem polskim i

zagłady jego kultury. Bezpo­
średnio po wojnie wszczęto
akcje badawcze zaś w 1947 r.

opublikowano dane, które
rńówiły m. in„ że w latach
II wojny światowej zginęło
48 tys. polskich Inteligentów.

W tym samym numerze

„PT” Dżaneż Skibniewska

wspomina swoje trzy spotka­
nia z majorem Sucharskim.
Ostatnie miało miejsce w Sa-
lerno niedaleko legendarnej
Pompei. Sucharski właśnie
wrócił z oflagu. Był cieniem
człowieka. Zaraz potem
zmarł.

WODNY STOPIEŃ
ZASILANIA

Woda jest u nas traktowa­
na jako dobro łatwo dostęp­
ne, za którego użytkowanie
płaci się symboliczne k*woty.
Nie pokrywają one Tiawet
kosztów uzyskiwania, a tym
bardziej ogromnych kosz­
tów inwestycji. Konieczne
jest — zdaniem Krystyny
Karwickiej autorki raportu
o wodzie zamieszczonego w

„PRZEGLĄDZIE TECHNI­
CZNYM” (nr 2) — ustalenie

nowych cen za wodę dla

jej głównych odbiorców —

zakładów przemysłowych.
Autorka obawia się, że je­
żeli nie nastąpi radykalna
zmiana w systemie gospoda­
rowania wodą, to już niedłu­
go obok komunikatów radio­
wych o stopniu zasilania w

energię elektryczną i gaz
pojawią się komunikaty o

stanie zaopatrzenia w wodę.
W tym samym numerze

„PT” Marek Chmielewski

odbywa rekonesans po Wie­
liczce i ostrzega. żebyśmy
nie sądzili, że dopłacając pa­
rę złotych do kilograma soli
kuchennej mamy Wieliczkę
„z głowy”. Drugiej Wielicz­
ki na świecie nie ma. Ra­
tujmy ią nie tylko pod zie­
mią. Ratujmy przed nie

przemyślanymi decyzjami
urbanistycznymi.


